
NI ECH ŻYJE
SOCJALIZM

NI ECH ŻYJE 
RZĄD ROBOTNICZY 
I WŁO ŚCI AŃ SK I

OBOTrtlK
C E N T R A L n y  

O R Q A N P P S
-Ł/Ł JJ

Nr 202 (1345) -  Rok 54

P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  t ^ C Z C l E  S I Ę

W ARSZAW A, NIEDZIELA 25 LIPCA 1948 R. (A)

54 LATA W SŁUŻBIE 
NIEPODLEGŁOŚCI  
i S O C J A L I Z M U .

WYDAWCA 
BADA NACZELNA 

P. P. S.

Cena numeru wraz z dodatkiem 5 zł.

D epesze gratulacyjne 
ir dniu Śirięta Odrodzenia

Z okazji Ś w ię ta  O drodzenia P o l­
ski P rezy d en t R zeczypospolitej o trzy- 
m ał od przew odniczącego R ady N a j­
w yższej ZSRR, S zw em ika, n a s tę p u ­
jącą  depeszę.

Do
Pana B olesław a Bieruta, Prezy­

denta R zeczypospolitej Polskiej
Warszawa.

Proszę P an a , P an ie  P rezydencie , o 
przyjęcie m oich pow inszow ań z oka­
zji św ię ta  N arodow ego Odrodzenia 
Polski, ja k  rów nież  szczerych życzeń 
pom yślności i szczęścia d la  N arodu  
Polskiego

(—) N. Szwernik
Przew odniczący R ady 

N ajw yższej ZSRR

Depesza Generalissimusa Stalina do Premiera Cyrankiewicza
P rem ie r J. C yrankiew icz o trzym ał 

dn iu  Ś w ięta  N arodow ego depeszę 
s t ę p u j ą c e j  treści:

Do
Pana Józefa Cyrankiewicza 
Prezesa Rady M inistrów R zeczypo­

spolitej Polskiej
Warszawa.

Z okazji Ś w ięta  N arodow ego p rze­

syłam  pow inszow ania P anu , P an ie  
P rem ierze , Rządowi R zeczypospolitej 
Polsk iej i zap rzy jaźn ionem u n a rodo ­
w i polskiem u.

sukcesów  ludow ej 
Po lsk ie j, dalszego 
rozkw itu  P ań stw a

Życzę now ych 
R zeczypospolitej 
w zrostu  siły  i 
Polskiego

(—) Stalin

Depesza Ministra S. Z. Molotowa do Ministra M odzelewskiego
M inister M odzelew ski o trzym ał w 

dniu  Ś w ięta  N arodow ego n a s tęp u ją - 
cą depeszę:

Do
Pan* Zygm unta M odzelewskiego  
M inistra Spraw Zagranicznych

Rzeczypospolitej Polskiej
Warszawa.

*
*

D epesze g ra tu lacy jn e  w  dn iu  Św ię­
ta  O drodzenia n ad esła li rów nież. 
P rezy d en t R epublik i C zechosłow ac­
j i ,  C lem ent G ottw ald , P rezy d en t 
P-tpublik i F ran cu sk ie j, V incen t A u- 
Pol, F a ro u k  I, k ró l E giptu, K arol, 
książę R egen t Belgii, P rezy d en t Re­
publiki C hińsk iej C zang - K aiszek 
p rczy d en t R epub lik i A rgen tyńsk ie j, 
J uan P e ro n  oraz d r  M inczo Neiczew, 
P rzew odniczący P rezyd ium  W ielkie- 
8° Z grom adzenia  N arodow ego L udo- 
w ej R epublik i B ułgarii 

D alsze depesze do P rezy d en ta  R P 
hsdeslali: P rezy d en t R epub lik i W ę­
g ie rsk ie j  Z oltan Ti idy, P rezyden t 
P-epubliki H iszpańsk iej Dicgo M ar- 
tinez B arrio , P rezy d en t K on tedera -

Z okazji Ś w ięta  N arodow ego O d­
rodzenia R zeczypospolitej P o lsk iej 
proszę P ana, P an ie  M inistrze, o p rzy ­
jęcie m oich pow inszow ań oraz ży­
czeń dalszego zacieśnienia w ięzów 
przy jaźn i pom iędzy narodem  pol­
skim  i narodam i Z w iązku R adziec­
kiego.

(—) W. Mołotow.

cji Szw ajcarsk ie j E nrico  Celio, P rze ­
w odniczący Skupszczyny F L R J, P re ­
zyden t T u rc ji, C esarz I ra n u  i P rezy ­
den t M eksyku;

do tow. P rem iera : p rem ier A lbam i 
H odża, p rem ie r B ułgarii D ym itrow , 
p rem ie r C zechosłow acji Z apotocky i 
p rem ier Jugosław ii T ito;

do tow. m in. M odzelew skiego: m i­
n istrow ie sp raw  zagran icznych  B ra ­
zylii, C zechosłow acji, D anii, R epu­
b likańsk ie j H iszpanii, M eksyku i El 
S alvador;

do M arszałka Żym ierskiego: M ar­
szałek Z w iązku R adzieckiego Rokos­
sowski oraz M inister O brony N aro ­
dow ej C zechosłow acji Svoboda.

W  wyniku 
powstał rząd

interwencji 
z ludźmi de

Blutna 
Gaulle a

Konwencja Demokratów

a3
m

Partia kom unis tyczna  p iętnuje  
politykę potęgującą nęd zę  mas

Dalszy proces odsuw ania się SFIO od klasy robotni- 
. czej zoslal podkreślony  przez udział par ti i  B luma w rzą­

dzie obok R eynaud 'a  i przedstawiciela partii de Gaulle‘a. 
Zdecydowanie anlyrobołniczy ch a rak te r  rządu  znam ionu­
ją zapowiedzi zmian system u ubezpieczeń, reorganizacji 
przemysłu znacjonalizowanego i przedłużenia 4Ó-godzin- 
nego tygodnia pracy. Nowy rząd Marie, k tóry  staje dziś 
przed Zgromadzeniem Narodow ym  nie może sobie zyskać 
zaufania  klasy robotniczej — jak  głosi oświadczenie fran­
cuskiej par ti i  komunistycznej.

PA RY Ż (PA P). — Po zakom un 'ko

T ak  przystro jone było  wejście do C onvention Hall w Filadelfii , w 
czasie obrad konw encji  partii dem okra tyczne j,  k tórej kandyda tem  na 
urząd Prezydenta  USA wybrano Harry Trumana. N a  zdjęciu czarny  

osioł godło partii. K orespondencja  z konferencji  patrz str. 2.

w aniu  p rezydentow i R epublik i A u- 
riolow ; o godz. 2,35 w  nocy z czw ar­
tku  n a  p ią tek  sw ej ostatecznej zgo­
dy na przyjęcie m isji tw orzenia no­
wego gab inetu , A ndre M arie s tan ie  
w sobotę rano  p rzed  Zgrom adzeniem  
N arodow ym  abyl zażądać vo tum  zau­
fania.

W iększość w ym agana do o trzy m a­
n ia  zau fan ia  w ynosi 311 głosów- 
A czkolw iek zarów no SFIO  jak  i 
M RP w yraziły  w  zasadzie zgodę na 
uczestniczenie w  now ym  rządzie, o-

Fala protestów  po aresztow an iu  
P rzyw ód ców  k o m u n is ty c zn e5 partii USA

N o w y  JORK (PA P). Areszto*wa-| Partia  komunistyczni a USA zapowie 
n *e przywódców a m e r y  kańskiej partu  , działa, że 2 sierpnia br w ram ach kra 
komunistycznej wywołało w postępo- jowej 
*ych kołac-h społeczeństwa USA po*
^szechne oburzenie

Henry W allace v\ dłuższym oświad- 
^zetiiy ostro potępił to prowokacyjne 
Aresztowanie tw ierdząc, iż ma o*no 
°dwvócić uwagę opinii pubUczncj 
HSA od nie for tulcie j polityki we* 
^ ę -trzn e j i zagranicznej rządu. Wa-1- 
lacc podkreślił, że obrona praw oby- 
^atelekich  komunistów j t pierwszą 
ńflią obrony demokracji.

konwencji partii, odbędzie 6ię 
v/ Madison Square Garden wielki wiec 
protestacyjny przeciwko oskarżeniu > 
aresztowaniu przywódców komuni­
stycznych.

Obchody Święta Odrodzenia Polski 
ui krajach europejskich

W niedzielę odbyła 6'ę w Nowym 
Jorku  konferencja około 200 przywód 
ców związków zawodowych i organi­
zacji społecznych, która napiętnow a­
ła oskarżenia wysunięte przec'wko 
przywódcom komunistycznym.

Z całej Europy napływają wiadom ości o uroczystościach i obcho­
dach, organizowanych przez Polonię poszczególnych krajów, m iej­
scow e społeczeństwo, oraz placówki dyplom atyczne R. P. z okazji 
św ięta  Odrodzenia Polski.

Poniżej podajemy za PAP inform acje z kilkunastu państw euro­
pejskich.
MOSKWA. W am basadzie R. P. w }

M oskwie odbyła się u roczysta a k a ­
dem ia, w  k tó re j w zięła udział miej­
scow a Polonia. Po akadem ii am b a­
sad o r R. P . w  M oskwie N aszkow ski 
w ydał p rzyjęcie, na  k tó re  przybyli: 
więentól*.. sp raw , zagrąnjcznjręth ZSRK,
:Żorin, w yżsi urzędnioy radzieckiego 
MSZ. p rzedstaw iciele  a rm ii radziec­
k ie j, przew odniczący K om ite tu  S ło­
w iańsk iego  w  ZSRR gen. G undorow , 
oraz liczni p rzedstaw iciele  św iata1 a r ­
tystycznego, naukow ego i lite rack ie ­
go. N a przyjęciu  byli rów nież obecni 
a m b a s a d o ro w i i posłowie ak re d y to ­
w ani w M oskwie.

PARYŻ. C harge d 'a ffa ires  am ba 
sady R. P  w P aryżu  w yda! przy ję­
cie w  salonach am basady , w  k tó rym  
w zięli udział liczni przedstaw iciele  
k o rpusu  dyplom atycznego, św iata  po 
1'tycznego, naukow ego i a rty sty czn e ­
go.

P od h asłem  u alki o postęp 
za czę ła  obrady trzecia partia

Z w o le n n ic y  W allace‘a
ostro krytykują politykę rządu USA

[ p rog ram u  w yborczego w iciu  delega- 
I tów  poddało  o stre j k ry tyce  po litykę

FILADELFIA (SAP). W Filadelfii rozpoczęła się w  . iątek pierw ­
sza konw encja „trzeciej partii" H. Wallace's Na dworcu kolejowym  
zebrał się w ielki tłum, który przyszedł m anifestacyjnie w itać przy­
byw ających przywódców partii, H. Wallace'* i senatora G. Taylora.
M anifestanci nieśli transparenty z hasłami „trzeciej partii", głoszą­
cym i w alkę o pokój, o równouprawnienie M urzynów  i reformy spo­
łeczne oraz w znosili okrzyki na cześć sw ych przywódców.
W allace, w ysiada jąc  z pociągu, o- ■ „

św iadczył, iż „konw encja „ trzeciej w odow ych. p raw a do umow zbioro-  ̂du n a jazdu  h itlerow skiego

W P ary żu  odbyła się u roczysta a- 
kadem ia  zorgan izow ana przez R adę 
N arodow ą P olaków  we F ran c ji oraz 
T ow arzystw o P rzy jaźn i F ran cu sk o - 
Polskiej.
. BUKARESZT. W B ukareszcie , od­

była się uroczysta akadem ia , zorga­
n izow ana przez „Dom Po lsk i"  w  Bu­
kareszcie. P rzem ów ienie wygłos'1 am  
b asado r R.P. w  B ukareszcie  — P io tr 
Szym ański.

SZTOKHOLM . M inister B obrow ­
ski w ydał w salonach poselstw a R.P. 
nrzyjęcic.

T ow arzystw o polsko-szw edzkie u- 
rządziło  akadem ię, na k tó re j p rze­
m aw ia! p rezyden t Sztokholm u A n­
derson  i m in is te r B obrow ski. W gm a 
chu poselstw a R.P. odbyła się akade- 
n r a  d la  Polonii sztokholm skiej.

H EL SIN K I. W gm achu  poselstw a 
R.P. w  H elsinkach  odbyła się ak ad e­
m ia przy  udziale licznie zeb ranej Po­
lonii fińskiej.

BERLIN. W gm achu  P olsk iej M i­
sji W ojskow ej w  B erlin ie  odbyło s !ę 
uroczyste przyjęcie. Gości podejm o­
w ał szef Polsk iej M isji W ojskow ej 
gen. P ra w in  z m ałżonką. N a uroczy­
stość p rzybył szef radzieck ie j adm i­
n is tra c ji w ojskow ej w  N iem czech 
m arsz. Sokołow ski w  tow arzystw ie 
szefa sztabu  ad m in is trac ji radzieck iej 
gen. Ł ukiaczenko, u rzędu jącego  ko­
m endan ta  B erlina  pu łkow n ika  Je li-

zarow a oraz zastępcy doradcy  poli­
tycznego G ribanow a.

W ładze b ry ty jsk ie  rep rezen tow ał 
n a  p rzy jęc iu  zastępca gen. R obertso ­
na, g enera ł B row njhon , a w ładze 
francusk ie  genera l G aneval. Wyżsi 
oficerow ie am erykańsk iego  zarządu  
w ojskow ego w  N iem czech rep rezen ­
tow ali nieobecnego w  B erlin ie  gene­
ra ła  C lay 'a. L icznie były  rep rezen to ­
w ane m isje państw  słow iańskich.

BELGRAD. Z okazji Św ięta  Q drp- 
dzenfa ^Polski odbyła się w  B elg ra­
dzie akadem ia , na k tó re j re fe ra t oko 
licznościow y w ygłosił m in is te r  robó t j Reynaud  
publicznych V lado Zesevic. N a ak a - zapowiada „reorganizację1*

sta teczna  decyzja obu p a rtii zapad­
nie po złożeniu d ek la rac ji przez A n­
d re  M arie przed Z grom adzeniem  N a­
rodow ym . Wg osta tn ich  w iadom ości 
now y rząd  m iałby  obejm ow ać socja­
listów , radykałów , MRP, t. zw. n ie­
zależnych, PR L, UDSR i oficjalnego 
przedstaw icie la  grupy  gaulistow skiej 
C hris taensa  B yłby to rząd  n a jb a r­
dziej praw icow y od czasu w yzw ole­
n ia  F rancji.

G ab inet m a być u tw orzony na  
w zór ang ie lsk i obe jm u jąc  p raw do­
podobnie trzech  m in is trów  bez teki, 
B lum a (SFIO), S chum ana (MRP) i 
D anieia (PRL), n iew ielka  ilość m i­
n istrów , a m ianow icie sp raw  zag ra ­
nicznych B idault, finansów  R eynaud, 
gospodarki R am adier, sp raw  w ew ­
nętrznych  Moch, obrony narodow ej 
R ene M ayer i spraw ied liw ości T e it- 
gen lub  Coste - F lo re t (MRP) oraz 
licznych podsekre tarzy  s tanu .

W arunki MRP
A ndre M arie prow adzi w dalszym  

ciągu rokow an ia  z socjalistam i ‘ 
M RP w sp raw ie  ich  udzia łu  w rzą ­
dzie. M RP postaw iło jak o  w a ru n ek  
u trzym an ie  przez B id au lt tek i m m i- 
s trą  spraw  zagranicznych. W ydaje 
się, że inne ugrupow ania, k tó re  m a­
ją  w ejść w  sk ład  rządu, p rzy ję ły  ten  
W arunek.

dem ii obecni byli m. in. charge  d 'a f ­
fa ires  am basady  R.P. w  B elgradzie, 
członkow ie korpusu  dyplom atyczne­
go oraz m in is te r sp raw  zagranicznych 
Jugosław ii S im ie

RZYM. Z okazji św ięta  państw o­
w ego Polski am basado r R.P. w  Rzy­
mie A dam  O strow ski w ydał w salach 
G rand  H otelu  przyjęcie, na k tó re  
przybyli członkow ie korpusu  dyplo­
m atycznego, p rzeostaw iciele  rządu  
w łoskiego, rep rezen tanc i św ia ta  k u l­
tu ry  i sztuKi oraz dz .^nn ikarze  w ło­
scy i zagraniczni.

i v i l d e N. Polonia w iedeńska  uczci 
ła dzień 22 lipca u roczystą  akadem ią  
P rzem aw iali charge  d 'a ffa ire s  R.P. w  
W iedniu  W ładysław  T ykociński i 
członek zarządu  Z w ią ku P olaków  w 
A u strii — M akow ski

HAGA. C harge d a ffa ires  R.P. w 
K i'.e  C habaczyński w ydal w salach 
poselstw a przyjęcie. R id io  H ilversum  
nadało  80-m ,nutow ą audycję  pośw ię­
coną Polsce.

Komuniści ju g o s ło w ia ń sc y  u j  ZSRR 
do delegaió iu  Kongresu KPJ

P a r t i i "  b ę d z ie  p u n k te m  z w r o tn y m  w y c h  o r a z  p r a w a  d o  s t r a j k u .
W h is to rii te j p a rtii, St. Z jednoczo- 1 ■ 4) O chrona fa rm eró w  przed 
pych  i św ia ta  Z apam ięta jc ie  m o je , k u ren c ją  w ielk ich  m ają tk ó w  ziem - w spółpracę

w ew n ę trzn ą  i zag ran iczną  rząd u  a- 
m erykańsk iego . P rzedstaw ic ie l o rg a ­
nizacji „W ałki o P okó j Ś w ia ta" w y­
stąp ił p rzeciw ko po lityce USA w  sto 
sunku  do N iem iec, jako  sprzecznej z 
um ow ą, zaw artą  przez St. Z jedno-

ś w T ó w n r e k l T Ó l i t ^ k f f a '  p r z e ó ^ - ! MOSKWA (P A P ) ~  246 k°>"uńS' | ' W KP (b), wobec wszystkich bratnich 
na sp łacen iu  przez N iem cy re p a ra -  ! tow !ug ° s lowianskich studiujących w j partii komunistycznych i krajów dcnio. 
c ji k ra jom , k tó re  uc ie rp ia ły  z pow o- i '‘ad7-;=ckich akademiach wojskowych, kracji ludowej. Swym zdradzieckim

i dażaca wyslosowal°  ’“s ' ° ,w arly do obradują-1 postępowaniem. nikczemnym fbrtow a.
i j , xAiVn n U n e n in  u » P  o lr re n /l  •» i ,, 1  ̂n n r r r n c n  1 - 4 _ — * -  — _1 -  « . . .  .

| ao  odbudow y m ilita ry stycznych  
on- N iem iec, un iem ożliw ia pokojow ą

ze Zw R adzieckim .
słow a zobaczycie ja k ą  d z ia ła ln o ść ' skich, należących do kap ita listów , P rzedstaw icie l am erykańsk iego  kon - 
W ykaże nasza p a rtia  po tej k o n w en -j przez udzielan ie  im  k redy tów  p ań - gre su S łow ian, P iriń sk i, ośw iadczył, 
cji". Po po łudn iu  konw ecja  rozpo- stw ow ych i zagw aran tow a ia cen że A m erykan ie  pochodzenia słow iań 

  _t i.. 5) B udow a państw ow ych p rzed- sk ieeo żariaia zan ip rhan la  nnlifArL-iczęła sw e obrady. 5) B udow a państw ow ych p rzed- skiego żąd a ją  zan iechan ia  po lityk i 
sięb io rstw  energetyczr ^h na rze- odbudow y N iem iec, jako  bazy w v-

-c^ za ju  padow ej p rzeciw  ZSRR.

cego obecnie w Belgradzie- Kongresu j niem z mperialistami anglo-amery- 
komunistycznej partii Jugosławii, w kańskimi, zrywają oni z interesami pro 
którym w całej pełni aprobuje rezolu-j letariackiego internacjonalizmu i budzą
cję Biura Informacyjnego o sytuacji j wśród naszych wrogów nadzieję na
w K PJ. I przywrócenie władzy kapitalistów i ob-

Autorzy listu stw ierdzają, że rezolu-^ szarników u' Jugosławii na przekształ-
cja Biura Informacyjnego wskazuje cenie jej w kolonię imperializmu. Po 
K PJ jedynie słuszne wyjście ze ślepej moc ze strony partii komunistycznych

kach  am erykańsk ich , w
T ennessee V alley  A uthority , k tó re , Poszczególni delegaci ż-.dali zm ia- 
przyczynią się do rozw oju  gospodar- ny polityki na D alekim  W schodzie, 
czo zapóźnionych stanów  południo- w ycofan ia  w ojsk  am erykańsk ich  z 
w ych i zachodnich. j G recji oraz obrony suw erenności

6) P lanow an ie  gospodarcze w  sk a - Indonezji.

TVytyczne polityki
P ro g ram  w yborczy p a rtii  W alla­

ce 's  w  dziedzin ie po lityk i w ew n ętrz ­
nej idzie w sw ych żądan iach  re fo rm  
społecznych i gospodarczych znacz- i
n ie  da le j od New D eal'u  R oosevelta. p ap st w ow ej, celem  zapew nien ia! P rzew odniczący  organ izacji m u- 
G low ne p u n k ty  tego p ro g ram u  S*0- : pe łn eg0 za trudn ien ia , w zrostu  p ro - rzyńsk ie j, W illis, złożył w niosek, a- 
SZiJ' . dukcji i podniesien ia  stopy życiow ej żeby trzecia  p a r tia  zaaprobow ała

1) N acjonalizacja  w ielk ich  ban - am ery k ań skich. p ro jek t u staw y  o pow szechnym  p ra -
W toku deba ty  nad  p la tfo rm ą w y- w ie w yborczym  oraz o zn iesieniu  

borczą II I  partii, działacz m u rzy n - poda tku  w yborczego.

w ielk ich  b a n ­
ków , kolei, e lek tro w n i i gazow ni o- 
r a z  tych  gałęzi p rzem ysłu , k tó re , jak  
Przem yśl w ęglow y i stalow y, w  zna­
cznym  ; topn iu  zależne są od zam  >- 
w ień  państw ow ych .

2) W prow adzenie  skutec n r j  k o n ­
tro li cen. ogran iczen ie  n ad m iernych  
zysków , na leży ty  rozdział surow ców  
i dóbr, k tó rych  p ro d u k c ja  n i-  p ok ry - 
Wa zapo trzebow an ia

ski. B row n, w ezw ał uczestn ików  
konw encji, aby  g rem ialn ie  y jecha - 
li do W aszyngtonu, c e p  zm uszenia 
K ongr su USA. z w o i"  go r a  sesję 
nadzw yczajną, do uchw alen ia  u s ta ­
w y o p raw ach  obyw atelsk ich  d la  
ludności m urzyńsk ie j w stanach  po­
łudniow ych.

3) N atychm iastow e uchylen ie  usta  
w y antyrobotnicze.i T a ft -  H artley , Krytyka polityki zagranicznej 
Zsgw aran to w an ie  robo tn ikom  p ra -  j rzpdu USA
Wa zrzeszania się w  zw iązkach za-1 W czasie o b rad  n ad  n ro jek tem

Listy w  40 stanach
W czasie o b rad  podano  o ficja ln ie  

do w iadom ości, że I I I  p a rt ia  w y sta ­
wi sw e lis ty  w yborcze w 40 itan ach  
USA. O sta tn im  stanem , w k tó ry m  
p a rtia  W allace 'a została uznana, je s t 
Illinois. W s tan ie  tym  zebrano  pod 
p e ty c ją  100 tysięcy  podpisów , tj. 4 
razy  w ięcej, niż w ym agają  m iejsco­
w e ustaw y.

uliczki, w którą zawiedli ją Tito, K ar 
del. Dżilas, Rankowicz i ich zwolen­
nicy. Kategoryczn e protestujem y — 
głosi dalej pismo — przeciwko w ro­
giej polityce KCKPJ i rządu jugosła- 
w .ańskiego wobec Zw. Radzieckiego

„Z am ach” 
na s ied z ib ę  ONZ

NOWY JORK (PAP) Policja am e­
rykańska rozpisała listy gończe za 
n iejakim  Supimą, obywatelem USA, któ 
ry z  jednoosobowego sam olotu ty,pu 

I „Piper Gub" zrzuc i ładunek m ateria­
łu wybuchowego na siedzibę ONZ w 
Lake Success. Ładunek eksplodował 
w powietrzu w odległości 400 yardów 
od głównego gmachu ONZ nie w yrzą­
dzając żadnych szkód.

Supina, który wylądował następnie 
na lotnisku La G uardia, zbiegł w n ie­
znanym kierunku

Socjaliści z początku przeciw sta­
w iali się udziałow i R eynauda w  rzą ­
dzie. R eynaud, k tó ry  m a otrzym ać 
tekę m in is tra  finansów , ośw iadczył, 
że dążyć będzie do „reo rgan izacji"  
p rzem ysłu  znacjonalizow anego i sy­
stem u ubezpieczeń społecznych oraz 
do p rzed łużen ia  40-godzinnego tygod 
nia p racy  Socjaliści oponow ali p rze­
ciw ko pow yższem u program ow i R ey­
nauda, lecz później w sk u tek  In te r­
w encji B lum a i po p rzyznaniu  so- 
cjaT etom  tek i m in is tra  gospodark i 
narodow ej, zm ienili sw e stanow isko.

M inistrem  sp raw  w ew nętrznych  
m a w  dalszym  ciągu być M och.'

Komunikat francuskiej partii 
komunistycznej

B iuro polityczne fran cu sk ie j p a r­
tii kom unistycznej ogłosiło k o m u n i­
ka t, w k tó ry m  precyzuje  sw oje s ta ­
now isko w obec rząd u  A ndre  M ar.e.

„O św iadczenia A ndre M arie, k tó ­
rem u p rezyden t A urio l pow ierzył u - 
tw orzenie rządu  — stw ierdza  kom u­
n ik a t — nie są w stan ie  zm niejszyć 
ogólnego n iezadow olenia m as ludo­
w ych, poniew aż p rogram  rząd u  nie 
liczy się z in te resam i i z w olą ludu. 
Z am iast pop ieran ia  polityki n iezależ­
ności narodow ej A ndre M arie razom  
ze swoim i w spó łpracow nikam i za­
m ierza up raw iać  po litykę, po tęgu jącą  
nędzę m as p racu jących . P o lityka  ta 
nie może zyskać sobie zau fan ia  k la ­
sy robotn iczej i ludu, p ragnącego 
po lityk i p raw dziw ie francusk ie j" .

Z całej F ran c ji nap ływ ają  w d a l­
szym  ciągu rezolucje do prezydenta  
republik i A urio la. dom agające się u - 
tworzemia praw dziw ie dem okratycz-innych państw, poparcie ze strony kra

jów damokracji ludowej i Zw. Radziec! nego rząd u  jedności narodow ej.
kiego jest zasadniczym warunkiem j _ _ _ _ _ _ _ -------------------------------- —
zwycięskiego budownictwa socjalis- ■ _  . . .
tycznego w Jugosław ii i ń ezaw o d n ą ' Ł f a r  p r a i U n i K O U J
gw arancją przed ujarzmieniem nas dla Preztjdenta RP 
przez imperializm anglo-amerykański".

W dniu Św ięta  N arodow ego, n  
W konkluzji studenci jugosłowiańscy ; czas;e żlotu m łodzieży we W rocła- 

w ZSRR piszą: „W obecnych w a ru n -1 wiUj P rezy d en t R. P. B olesław  Bie- 
kach partia nasza może powrócić d o . r u t p rzy ją ł delegację  M in isterstw a
rodziny partii komunistycznych, jeśli 
o tw arcie po ępi antypartyjną i antylu- 
dową politykę Tito, Kardela, D żilasa i 
Rankowicza. jeśli dochowa bezwzględ. 
r.ej wierności zasadom marksizmu — 
ltninizmu. Zwracamy się do delegatów 
Kongresu z apelem, aby poskromili 
zarozumiałych przywódców, zażądali 
od nich uczciwego przyznania się do 
popełnionych błędów i ich napraw ie­
nia oraz dalszego wzmacniania jednoli­
tego frontu socjalistycznego przeciw- 

i ko imprerializmowi

Spraw ied liw ości w  osobach w icem i­
n is tra  C h a jn a  i dyr. dep. tow . W asil- 
kow skiej, k tó rzy  w ręczyli p rezyden ­
tow i w  im ieniu  pracow ników  M n i-  
s te rs tw a  p iękn ie  opraw iony kom plet 
D ziennika U staw , zaw iera jący  cały 
dorobek ustaw odaw czy Polski L udo­
wej.

P rezy d en t dz ięku jąc  serdecznie 
p racow nikom  Min. Spraw ied liw ości, 
życzył im  dalszej ow ocnej p racy  dla 
u trw a le n ia  dem okratycznego  porząd­
ku praw nego.
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EPoBreicB f i o s i ę p s i
^ C Z O R A J  rozpoczęła się w Filadelfii konwencja przedwyborcza

, "TrzecleJ P a r tu -  — partii, na czele której stoi Henry Wallaoe. 
Kandydatem  partu  na Prezydenta Stanów Zjednoczonych będzie oczywi-

iienry A. Wallace, kandydatem na wiceprezydenta — senator Glen H 
- f . f ^ , . Zp St?."“ “ a.h0, ,JeżeU chodzi 0 wybór kandydatów — konwencja

' . J * art“ nudzie się zasadniczo różniła od konwencji obu starych 
par,yj: nie będzie tu ani zaciekłych przetargów personalnych, jak wśród 
Republikanów, ani rozpaczliwego poszukiwania bardriej atrakcyjnej oso­
bistości, jak to miało miejsce u Demokratów.

Istota zagadnienia na konwencji Trzeciej Partii nie polega na roz­
grywkach personalnych, ani na lapichłopskich sztuczkach poławiaczy 
gtosow. ecydującą rolę odgrywa tu oblicze ideowe nowego ruchu ix>li- 
tycznego, zainicjowanego przez Henry Wallace. Nie należy rzecz prosta 
lekceważyć roli i znaczenia przywódcy tego ruchu, którego wybitna indy- 

v dualność niewątpliwie wyciska piętno na obliczu Trzeciej Partii. Gdy 
j .inak platformy wyborcze Republikanów i Demokratów były wyraźnie 
doczepione do nazwisk kandydatów i uchwalane były wśród kompletnej 
obojętności delegatów, przybyłych na konwencje i nie budiiły niczyjego 
zainteresowania — to program przedwyborczy Trzeciej Partii jest swego 
rodzaju deklaracją ideową wstępującego w szranki polityczne ruchu i or­
ganizatorzy Partii poświęcili mu sporo uwagi.
p j  ROGRAM Trzeciej Partii opracowany został przez komisję, na któ-

rej czele stoi prof. Rexford Guy Tugwell (nie Dugwell — jak poda- 
' ■ "' ększość pism warszawskich) — wybitny postępowiec amerykański, 
r siu niegdyś współpracownik Prezydenta Roosevclta i jeden s  teore- 
t. ów „Nowego Ładu". Program Trzeciej Partii jest też wyraźnie kon- 
ty nacją i rozwinięciem myśli „New Dealu“. Stanowi jednak niewątpli­
w y  postęp w  stosunku do programu rooseveltowskiego. Ponieważ tr z e c ia  
T tia powstała w  dobie rozpanoszenia się wybujałego imperializmu ame- 
rj ańskiego — przeto ostrze jej programu zwraca się przede wszystkim  
przeciwko temu imperializmowi i zrodzonej zeń obecnej polityce za­
granicznej Stanów Zjednoczonych.

Uuchy postępowe Ameryki były zawsze wrogo nastawione wobec im­
perializmu. W przeszłości jednak, gdy imperializm amerykański miał cha­
rak te r m n’?j drapieżny 1 zasięg ograniczony do pewnych tylko stref inte­
resów  — postępowcy am erykańscy szukali ucieczki przed nim w polity­
ce izolacjonrstycznej. I często znaczne odłamy postępowe społeczeństwa 
am erykańskiego utożsamiały się z izola< jonizmem, w  myśl zasady nie 
u lc szan .a  się w cudze spraw y wewnętrzne. Gdy świat znalazł się w obli­
czu n .sbezpic ozeństwa faszystowskiego, Roosevelt rozpoczął przełamywa­
li a tego izolacje nizmu wśród postępowych kół Ameryki, mobilizując je 
do czynnej interw encji w obronie demokracji. Niestety, część owych „in­
ter*., encjonistów" z koi rcoseveltcwskicli przeszła do obozu imperializmu.

F,.'..",a IVailace, rozumiejąc, że izolacjonizm jest przeżytą i niebez­
pieczną złudą, wystąpił do walki z imperializmem pod hasłem czynnej 
polityki międzynarodowej w duchu pokoju i współpracy wielkich mo­
carstw, odbudowy zaufania międzynarodowego, uczciwego poparcia sv- 
stemu zbiorowego bezpieczeństwa w ramach ONZ i położenia kresu anty­
radzieckiej nagonce. Nie trzeba dodawać, że Partia odrzuca doktrynę 
Trumana i plan Marshalla.
p  OSTULATY Trzeciej Partii w zakresie polityki wewnętrznej zgodne 
■Ł są z wielkimi tradycjami demokracji amerykańskiej, zawartymi 

w Deklaracji Niepodległości, Karcie Praw i wypowiedziach wielkich Ame­
rykanów, od Jeffersona po Roosevelta. Trzecia Partia występuje tu jako 
ruch, pragnący odrodzenia demokracji amerykańskiej, wyrwania jej 
z okowów panowania wielkiego kapitału monopolicznego. Nic dziwnego, 
że jednym z żądań Trzeciej Partii jest zniesienie Komisji Badania 
Działalności Nieamerykańskiej, komisji, która pogrążyła całe społeczeń­
stwo amerykańskie w nieznośnej atmosferze terroru moralnego i stała 
się narzędziem gwałcenia najelementarniejszych swobód obywatelskich, 
zagwarantowanych konstytucyjnie.

Trzecia Partia staje do walki w warunkach niezmiernie trudnych. 
Mobilizacja sil reakcyjnych i ogrom środków, którymi one rozporządza­
ją. z góry przesądza wynik wyborów listopadowych. Wszystko zdaje się 
wskazywać na to, że zwycięzcą w nich będzie skrajnie reakcyjny kandy­
dat Republikanów — Thomas Dewey.

Partia Demokratyczna uległa w obecnej kampanii wyborczej całkowi­
temu rozkładowi. Odeszła od niej wallaec‘owska lewica, potem nastąpił 
rozłam na prawicy, wreszcie oderwały się różne grupy centrowe. Pozo­
stało na placu zbiorowisko bezideowych polityków, związanych wspól­
nym interesem obrony stanowisk i posad, na których zasiedzieli się do­
brze przez cztery kadencje. Pozostała maszyna partyjna, pozbawiona 
wszelkiej treści.

Interesy wielkiego kapitału reprezentuje o wiele lepiej i sprawniej 
Partia Republikańska. Interesy zacofanych kół prawicowych z Połud­
nia — czwarta partia, zbuntowanych, utworzona prze* Demokratów, któ­
rzy wolą diabła od Murzyna. Na pobojowisku rozgromionej przez Tru­
mana własnej partii pozostały jednak jeszcze miliony zdezorientowanych 
wyborców. O ich duszę potoczy się walka przed wyborami i po wybo­
rach pomiędzy prawdziwą następczynią dobrych tradycji Demokratów 
z okresu New Deaiu — Trzecią Partią, a micherami politycznymi spod 
znaku trumanowskiego kierownictwa partyjnego.
n  NACZENIE Trzeciej Partii wykracza daleko poza doraźny cel poje­
n i  dynku wyborczego w listopadzie. Ma ona wszelkie dane po temu, 
by wreszcie stworsyć w Ameryce trwałą organizację polityczną, grupu­
jącą cały obóz amerykańskiego postępu. Obóz, wbrew pozorom, liczny 
i silny, pozbawiony jednak" do czasu powstania Trzeciej Partii kierow­
nictwa, jasno sformułowanego programu i środków walki.

W chwili, gdy konwencja Trzeciej Partii obraduje w Filadelfii — 
obóz postępu i pokoju całego świata śle jej swe najlepsze życzenia. Bo 
od rozmiarów sukcesu Trzeciej Partii zależy coś więcej, niż obsada per­
sonalna Białego Domu. »

Filadelfia pod znakiem osła
Kogo nie było na Komuencji D em o k r a ty c z n e j?

Filadelfia, w  lipcu.
Na wielkim balkonie hotelu „Bel­

levue S tratford", na którym  przed 
kilkom a tygodniam i sta ł gumowy 
słoń — symbol P artii Republikań­
skiej, ulokowano osła z gumy. Dzię­
ki żarówkom elektrycznym  na m iej­
scu oczu, osioł ten był widoczny z 
daleka. Osioł bowiem jest już od 
wielu la t symbolem P artii Demo­
kratycznej Stanów Zjednoczonych, i 
prócz gumoyvego zwierzęcia na bal­
konie hotelowym, w ciągu ostatnich 
trzech dni widziałem kilka żywych 
osłów, sprowadzonych na Konwen­
cję i tysiące małych osiołków w  
klapach m arynarek męskich lub na 
sukniach dam skich czy wytwornych 
kraw atach delegatów.

„Demokraci" am erykańscy spod 
znaku osła nie mogą więc się na 
mnie obrazić, jeśli powiem, że w 
ciągu ubiegłych trzech dni nie raz 
przypom inały m i się różne cechy te­
go miłego zwierzęcia.

Bunt Południa
Konwencja Demokratyczna zakoń­

czyła się wyznaczeniem Trumana 
jako kandydata na stanowisko pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych, i se­
natora Barkleya — na stanowisko 
wice-prezydenta. Ostatnie posiedze­
nie było w yjątkowo burzliwe w  od­
różnieniu od dotychczasowych nie­
zwykle nudnych sesji, a także w od­
różnieniu od Konwencji Republi­
kańskiej, która wykazała całkowitą 
jednomyślność we wszystkich spra­
wach.

Gdy doszło do głosowania nad 
platform ą wyborczą P artii Demo­
kratycznej, delegaci z Północy zażą­
dali wzmocnienia rozdziału o p ra­
wach obywatelskich. K onserw atyw ­
ne południowe stany gwałtownie się 
sprzeciwiły. Głosy podzieliły się w 
stosunku 651% na 582% (na kon-

lopisol Grzegorz J a s z u ń s k ś
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

wencjach demokratycznych niektó­
rzy delegaci m ają tylko po pół g ło ­
su). Przegłosowane stany południo­
we w większości podporządkowały 
się dyscyplinie party jnej. Jednakże 
delegaci z M issisip i o ra z  po ło w a  
delegacji ze stanu A labam a opuści­
li, salę Konwencji, w yw ołując burzę 
protestów  pozostałych delegatów.

W tej chwili nie można jeszcze 
powiedzieć, jak  to wszystko wpły­
nie na rozgrywkę wyborczą w po­
łudniowych stanach, nie ulega jed­
nak wątpliwości, że i tak małe szan­
se „Demokratów" na zwycięstwo je ­
szcze bardziej się zmniejszyły z po­
wodu tego rozłam u w  szeregach p ar­
tyjnych.

Portret Roosevelta
Delegaci z wymienionych dwóch 

południowych stanów nie byli jedy­
nymi nieobecnymi na Konwencji 
Demokratycznej.

Nieobecny był przede wszystkim 
wielki Roosevelt, który czterokrotnie 
prowadził Partię  Demokratyczną do 
zwycięstwa. Co praw da nad prezy­
dium wisiał olbrzymich wymiarów 
portre t zmarłego Prezydenta, ale tuż 
obok umieszczono równej wielkości 
po rtre t Trum ana. Co praw da wszys­
cy praw ie mówcy na Konwencji 
szczycili się osiągnięciami Roosevel­
towskiego Nowego Ładu, ale nie po­
trafili oni wykazać łączności między 
Nowym Ładem Rcosevelta, a doktry­
ną Trumana.

W drugim  dniu Konwencji odby­
ła się specjalna uroczystość ku czci 
F ranklina Delano Roosevelta i 
wszystkich ofiar drugiej wojny świa 
towej. W Konwencji wziął udział

| najstarszy syn Roosevelta Jam es 
(nie mylić z Elliotem, który b a w ił 
w ubiegłym roku w  Warszawie), J a ­
mes Roosevelt początkowo popierał 
kandydaturę gen. Eisenhoverą i do­
piero po ostatecznej rezygnacji ge­
nerała wypowiedział się za Trum a- 
nem.

Jednakże ani portre t 
ani piękne słowa ku jego czci nie 
mogły przekreślić faktu, że Roose­
velta na Konwencji nie było i ze 
P artia  Demokratyczna daleko ode­
szła od jego Ideałów.

Nieobecni byli także liczni współ­
pracownicy i doradcy Roosevelta. 
Wymienię tylko kilka nazwisk, bar­
dziej znanych u nas w  Polsce. Nie 
było Hopkinsa, jednego z najbliż­
szych przyjaciół zmarłego Prezyden­
ta. Nie było przywódcy CIO Hillm a- 
na, który nawiązał kontakt między 
Rooseveltem a ruchem  robotni­
czym. Nie było żony Roosevelta, Ele­
onory, która odmówiła Trum anowi 
kandydow ania na stanowisko w ice­
prezydenta. Nie było W allace's, o 
którym  jeszcze będzie mowa poni­
żej. Nie było Douglasa, Byrnesa, Ro- 
senmana, F ranfurtera , Morgenthaua, 
Ickesa i w ielu wielu innych bliskich 
ludzi Roosevelta, którzy całkowicie 
odsunęli się od obecnego kierow ni­
ctwa P artii Demokratycznej.

niając wszędzie słowo Eisenhower 
słowem Pepper. Ambitny senator po 
stanowił bowiem sam kandydować
na stanowisko prezydenta. W osta t­
niej chwili uległ jednak persw azji 

: aparatu  partyjnego i wycofał się z 
tego zamiaru.

J Jeśli porównać konwencje repu- 
I blikańską i dem okratyczną na pod- 
j staw ie ich przebiegu, wyn.k będzie 
j następujący. Aż do ostatniego po-

R ooseveU a'Sie? Zenia ”Demokraci“ nie wykazali 
„ „ ! . ' za° neJ werwy ani w iary w zwycię- 

j stwo i byli całkowicie zdystansOwa- 
■ ni przez Republikanów. Podczas o- 
j statniego posiedzenia nocnego, po no 
| m inacji Trum ana, Konwencja Demo 
j kratyczina urządź: ;a mu ta* huczną 
; i długotrw ałą owację, że na chwilę 
I wydawać się mogło, iż „Demokraci"
| m ają jeszcze pewne szanse zwycię- 
j  sfwa. Lecz o wyniku wyborów nie 
I decyduje przecież naw et najhucz^ 
czniejsza owacja na sali konw encyj­
nej...

Według powszechnej opinii tu  pa­
nującej podczas wyborów w listopa­
dzie zwyciężą Republikanie. „De­
m okraci" przestają naw et być rze­
czywistą opozycją wobec Partii Re­
publikańskiej. Na ich miejscu staje 
H enry Wallace ze swoją Trzecią P a r  
tią. Będzie o niej mowa w  następ­
nej korespondencji.
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Najpierw trochę historii. Pierwsza wał przewagę państwom nie-naddu-
międzynarodowa umowa w spraw ie najskim. Później do Komisji zostały 
D unaju datu je się z r. 1856 i zaw ar- przyjęte Niemcy. Związek Radziecki 
ta została podczas konferencji pary - nie był w  niej reprezentowany.
skiej, k tóra zakończyła wojnę krym  
ską. Powstała wtedy Europejska 
Komisja D unaju (C. E. D:) złożona z 
Austro -  Węgier, Niemiec, Francji, 
W. Brytanii, Włoch i Turcji, Siedzi­
bą jej był Galac.

Państw a zachodnie, zaw ierając tę 
umowę, kierowały się dążeniem do 
rozbudowy swych interesów naddu- 
najskich. Oczywista, że poza tą eko­
nomiczną fasadą kryły się względy 
polityczne. Chodziło mianowicie o 
wstrzymanie ekspansji austro -w i­
gierskiej w kierunku południowego 
wschodu, jak  również wym anewro­
wanie Rosji,

Początkowo Europejska Komisja 
D unaju była utworzona tylko na 
dwa la ta i m iała być rzekomo za­
stąpiona przez nowy organ, w któ­
rym zasiadałyby rzeczywiście tylko 
państw a naddunajskie. Jednak  wo­
bec dużej ilości technicznych proble­
mów, które trzeba było rozrwiązać, 
Europejska Komisja Dunaju prze­
kształciła się w stałe kolegium.

Po pierwszej wojnie światowej 
kom petencje Komisji zostały ograni 
caone. W komisji zasiadała tylko 
Francja, W. Brytania, Włochy i Ru­
munia, Taki układ sił w  komisji da-

Poczynając od roku 19Sl zaczęła 
pracować Międzynarodowa Komisja 
Dunajska (CID), k tóra kontrolowała 
cały bieg rzeki, poczynając od Ulm. 
Po Anschlusie teren działalności Ko 
misji zmniejszył się i sięgał tylko 
po Bratysławę.

T rak ta t w  Trianon ustanaw iał 
jeszcze jedną międzynarodową ko­
misję, k tóra zajmowała się spraw a­
mi rybołóstwa i nawigacji. Złożona 
z państw  naddunajskich znajdowała 
się pod przewodnictwem delegata 
Rady L 'gi Narodów.

23 października 1940 roku zarów­
no Europejska Komisja Dunajska 
(CED) jak  i Międzynarodowa Ko­
misja Dunajska (CID) uległy likwi­
dacji, a na ich miejsce powołano do 
życia jedną organizację złożoną z 
państw  naddunajskich i Wioch, k tó­
rej upraw nienia rozciągały się od 
Bratysławy do brzegów morza Czar 
nego. .

Po zakończeniu pierwszej wojny 
światowej ukonstytuowanie się mię­
dzynarodowej kontroli D unaju było 
tłumaczone rozpadem wielkiej mo­
narchii Habsburgów, aczkolwiek ko­
misje dunajkkie w  istocie rzeeaęy 
miały na celu penetrację gospodar­

czą basenu naddunajsktego przez 
zachodnio -  europejskich kapitali­
stów. Po zakończeniu natom iast dru 
giej wojny światowej pow staje za­
gadnienie celowości utrzym ywania 
międzynarodowej kontroli Dunaju. 
Na konferencji pokojowej w  Paryżu 
w  1946 r. starły  się w  tej sprawie ze 
sobą dwie koncepcje na tle dys­
kusji o traktacie z Rumunią.

Jedna broniona przez delegację 
brytyjską, am erykańską j francuską 
dowodziła, że istnieje praw ha i go­
spodarcza potrzeba utrzym ania przy 
życiu CED i CID. Teza druga — ra ­
dziecka — głosiła, że państw a nad­
dunajskie powinny same ustanawiać 
na Dunaju nowy porządek rzeczy, 
co wynika z tytułu ich suwerenno­
ści.

Sytuacja jest jasna. Z jednej stro­
ny mocarstwa zachodnie w ystępują 
w obronie swoich kapitałów  zain­
westowanych na obszarze, rządzo­
nym obecnie przez nowe dem okra­
cje ludowe. Mocarstwa te pozba­
wione wpływów, które wywierały 
na rządy tych państw, pragnęłyby 
uratow ać choćby dostęp do Dunaju. 
Z drugiej strony zaś państwa, zru j­
nowane przez wojnę, pragnące go­
spodarować u siebie baz pomocy za- 
granicznsgo kapitału, obawiają się 
otworzenia drogi tym, którzy wzbo­
gacili się na wojnie i raz przenik­

nąwszy do organizmu gospodarczego 
zagrażaliby tym  organizmom. Wła­
śnie dlatego min. Mołotow w  swoim 
przemówieniu wygłoszonym na kon­
ferencji paryskiej oświadczył, iż nie 
może się zgodzić na pogwałcenie 
przez siły zewnętrzne praw  naro­
dów, zamieszkujących basen naddu- 
najski.

Ostatecznie dnia 5 grudnia 1946 
roku min. Mołotow podpisał w  No­
wym Jorku  układ  postanawiający, 
że jedna z klauzul trak tatów  poko­
jowych z b. satelitam i Niemiec u- 
względni zasadę wolności żeglugi. 
Ministrowie Bevin i Byrnes odstą­
pili ze swej strony od włączenia za­
sady kontroli międzynarodowej do 
tekstu trak tatu .

Konferencja Czterech Mocarstw 
przy współudziale państw  naddu j 
skich ma uregulować całe zagadnie­
nie. Konferencja rozpocznie się 30 
lipca w  Belgradzie. A ustria wystąpi 
na niej z głosem doradczym. Prócz 
Wielkich Mocarstw udział w  niej 
wezmą: Ukraina, Bułgaria, Jugosła­
wia, Węgry i Czechosłowacja.

Na porządku obrad znajdą się 
prawdopodobnie siprawy sta tu tu  u j­
ścia Dunaju (analogia do CED) i sa­
mej rzeki (analogia do CID). Istnie­
je nadzieja, że tym razem problem 
Dunaju zostanie załatw iony zgodnie 
z interesam i krajów  naddunajskich.

Gdzie związki zawodowe
Wspomniałem przed chwilą zm ar­

łego przywódcę centrali związków 
zawodowych CIO Sidneya Hillmana, 
który zawsze brał czynny udział w 
Konwencjach Demokratycznych. Tak 
że w  tym  roku aparat party jny  „De­
m okratów" robił wielkie starania, 
by na Konwencji wygłosili przemó­
wienia prezesi obu wielkich centrali 
zawodowych CIO i AFL, M urray i 
Green. Obaj jednak zdecydowanie 
odmówili. T rum an zaprosił wobec 
tego do siebie Tóbiną, przewodniczą­
cego największego w  Stanach Zjed­
noczonych związku zawodowego pra 
cowników transportowych, liczącego 
ponad milion członków. I ten odmó­
wił przyjazdu na Konwencję.

Jedynym  mówcą z ram ienia ru ­
chu zawodowego był na Konwencji 
W hitney, przewodniczący „niezależ­
nego" związku pracowników kolejo­
wych, który w sjżym przemówieniu 
zażądał przekreślenia ustaw y T afta- 
Hartleya. Przemówienie W hitneya 
było podwójnie komiczne.
,, (P q pier\vsze, w łaśnie związek Whit 
neya m iał przed dwoma laty na j­
większy zatarg z Trum anem, gdy 
podczas strajku  kolejarzy „demokra 
tyczny" prezydent zarządził m ilita­
ryzację kolei.

Po drugie, jakież ma znaczenie 
form alne uchwalenie przez Konwen­
cję potępienia ustaw y T afta -H art- 
leya, gdy wiadomo, że w  obu izbach 
Kongresu Stanów Zjednoczonych 
większość posłów i senato róy  z ra ­
mienia P artii Demokratycznej gło­
sowała w  tej spraw ie razem  z w ięk­
szością republikańską za u trzym a­
niem ustawy, nie bacząc na veto 
prezydenta Trum ana.

Przemalowane szyldy
Prawdziw i postępowcy z grupy 

„Nowego Ładu" odeszli z P artii De­
m okratycznej w raz z Wallacem. 
Dnia 23 lipca rozpoczyna się rów ­
nież w Filadelfii w łasna Konwencja 
Trzeciej P artii, k tóra w ystępuje ja ­
ko rzecznik „prostego człowieka" 
przeciwko obu kapitalistycznym  par 
tiom am erykańskim .

Nieliczni ludzie z „Nowego Ładu" 
pozostali na Konwencji Dem okraty­
cznej. Żałosną figurą był popular­
ny ongiś senator Claude Pepper. W 
tym  roku Pepper prowadził gw ał­
towną kam panię na rzecz gen. Eisen 
howera i pomimo odmowy generała 
zorganizował w  Filadelfii „kw aterę 
główną", popierającą kandydaturę 
Eisenhowera. W przede dniu otw ar­
cia Konwencji generał wysłał jed­
nak do Peppera depeszę, nie pozo­
staw iającą żadnych wątpliwości co 
do jego odmowy.

Wówczas w pierwszym dniu Kon­
wencji można było widzieć, jak  
współpracownicy Peppera w  pośpie­
chu przemalowywali w ielkie p laka­
ty na jego kw aterze głównej, zamie-

Przed stu latjj
w

Trpcfi ikr ymńfr-tłłf.
DM. 24 T.rrCA 1848 

Budapeszt, 14 lipca. Dzisiaj odbyło się 
posiedzenie parlamentu, na którym mini­
ster wojny miał odpowiedzieć na wczo­
rajszą interpelacje ławicy. Przed odpo­
wiednia ministra poproszono jednak pu­
bliczność na galerii, aby usunęła Sie na 
pól godzinki, również dziennikarze zostali 
grzecznie wyproszeni z sali, tak, że od­
powiedź m inistra pozostaje tajemnica.

Pod koniec posiedzenia minister wojny 
otrzymał informacje, dostarczone przez 
sztafetę z Vcrszec, z której wynika, że 
Ilyryjczycy w Allgunie rozpoczęli formal­
na walkę z wojskami rajdowymi.

Tylko tyle dowiedzieliśmy się na cakoń- 
ozanie posiedzenia, ta na tajnym  posie­
dzeniu’ m inisterstwo wojny otr^*mało vo- 
tum ufności.

Powstanie lipcow e  
tu Paryżu

Wczoraj minęło sto lat od uryba- 
chu Powstania Lipcowego w ParyżĘ 
(23 lipca 1848 r.), które zapisał o się 
pamiętnymi zgłoskami w dziejach 
walk francuskiego j światowego 
letariatu o wyzwolenie spod ja 
kapitalizmu. Analiza powstania pary­
skiego i jego klęski były przedmio­
tem zainteresowania i wnikliwych do­
ciekań najwybitniejszych klasyków so­
cjalizmu, ponieważ dni lipcowe były  
jednym z najbardziej pouczających i 
brzemiennych w skutki doświadczeń 
w historii międzynarodowego rucha 
robotniczego. ,J3YŁA TO — pisał Ka­
rol Marx w „Walce klasowej we 
Francji“ — PIERW SZA WIELKA BI­
TW A MIĘDZY DW IEM A KLASAM I, 
A'A  KTÓRE DZIELI SIĘ WSPÓŁCZE 
SNE SPOŁECZEŃSTWO... BYŁA TO 
W ALKA O UTRZYM ANIE LUB ZA­
GŁADĘ USTROJU BURŹUAZYJNE- 
GOu.

Celem powstania było zniesienie 
władztwa burżuazji i ustanowienie na 
jego miejsce władzy proletariatu. Pro­
letariat francuski nie był jednak w 
owym czasie jeszcze przygotowany do 
ujęda i ustabilizowania władzy. Nie 
posiadał jeszcze odpowiednio zorga­
nizowanej i zahartowanej partii oraz 
przywódców zdolnych do pokierowa­
nia rewolucją. Jednym z największych 
błędów Powstania Lipcowego było to, 
ie  lud paryski chwycił za broń przed­
wcześnie, w chwili odpowiadającej 
bardziej burżuazji niż interesom pro­
letariatu. „BURŻUAZJA  — pisał 
Marx — ZM USIŁA PROLETARIAT  
PARYSK I DO PO W STANIA LIPCO­
WEGO. OKOLICZNOŚĆ TA PRZE­
SĄ D ZA ŁA  JUŻ JEGO KLĘSKĘ".

„Chleba lub ołowiu*  — oto było 
hasło ludu paryskiego w odpowiedzi 
na ataki francuskiej reakcji. Robot­
nicy Paryża, którzy wznieśli baryka­
dy na ulicach stolicy, domagali się 
rozwązania Zgromadzenia Narodowe­
go, reprezentującego interesy burżua­
zji. Nie pożałowano im za to oiow‘u. 
Rozpętała się wojna domowa, w któ­
rej robotnicy bronili bohatersko swych 
praw. Minister wojny, Cavaignac, otrzy 
mai dyktatorskie pełnomocnictwa i 
rozkaz krwawego zdławienia rewolu­
cji. U schyłku dnia 25 lipca robotni­
cy zostali otoczeni zewsząd w swej 
glóumej dzielnicy, na przedmieściu 
Sa*nt Antoine, gdzie ujęto 26 lipca 
ostatnich walczących powstańców. W  
przeciągu kilku dni rozstrzelano bes 
sądu kilka tysięcy ludzi, przeszło 
11.000 robotników zamknięto w  wię­
zieniach lub zesłano.

W taki sposób rozprawiła się bar- 
żuazja francuska ze swoim byłym  
sprzymierzeńcem, przy pomocy które­
go wywalczono w lutym burżuazyjną 
republikę. „Braterstwo — pisała »No- 
wa Gazeta Reńska" — trwało cło tej 
chwili, dopóki interesy burżuazji zga­
dzały się z interesami proletariatu 
Marx i Engels wykazali, ie  jeśli bur­
żuazji potrzebne było w lutym wspó- 
ne wystąpienie z proletariatem prze­
ciwko monarchii oraz pewne koncesje 
na rzecz socjalizmu, to obacnie nade­
szła pora na drugą rozgrywkę w ce­
lu zlikwidowania tych koncesji. Dla­
tego też pisał Marx: ,P R A W D ZIW Ą  
KOLEBKĄ BURŻUAZYJNEJ REPU­
BLIKI, BYŁO NIE LUTOWE ZW Y ­
CIĘSTWO, LECZ LIPCOWA KLĘ­
SKA".

Doświadczenia bohaterskiego Paob­
stania Lipcowego uczą, że klasa robot­
nicza nie może prowadzić skutecznej 
walki przeciwko kapitalizmowi bez 
monolitowej partii, swej awangardy. 
Powstanie wykazało, że przyczyną klę­
ski proletariatu był brak sojuszu z 
pracującym chłopstwem  f drobną bur- 
iuazją w miastach. Powstanie Lipco- 
we. mimo swych błędów i porażki, 
jest jedną z najpiękniejszych kart w 
dziejach ruchu robotniczego, wydarze­
niem o znaczeniu światowym, z które­
go rewolucyjny ruch robotniczy czer­
pał wiele nauk na przyszłość.

R. K.



Nr 202
R O B O T N I K Str 3

PRZEGLĄD
T ygodnik  „Świat i P o lsk a '1 za 

m ieszczą arty k u ł tow. Jareckie 
go p.t. „F arsa  k o b len ck a '1, w  
k tó ry m  czytam y słuszne uwagi 
o  reakcji op in ii publicznej na  
koncepcję podziału  N iem iec: 

Państw o zachodnio-niem ieckie od 
sam ego zarania powstaje w  klim a­
cie nieczystego sum ienia i sum ito- 
w ania się — jak przestępstwo. I 
tej atm osfery reakcyjni politycy 
niem ieccy ju i nic będą w  stanie 
w yw ietrzyć.

A le jeśli przeciętny Niemiec o 
rodakach, sprzedających ojczyznę 
aa miskę soczew icy dla zaspokoje­
nia warczącego z głodu żołądka, 
m ów i z niesm akiem  i zażenow a­
niem, to nigdy nie przebaczy n ie­
m ieckim  w spói win o\va j córa podzia­
łu Niemiec. A  reakcyjonista nie-

Rozdźinięki anglo-amerykańskie 
uj Niemczech Zachodnich

Amerykanie chcą tujjprzeć 
Anglików z Zagłębia Ruhrq

W  ostatn im  okresie  wzm ogły się roztłźw icki w spraw ach 
polityki gospodarczej m iędzy am erykańsk im i i angielski­
m i w ładzam i w Bizonii. R ozdżw ięki te nie pozostają oczy­
wiście bez w pływ u na sytuację ekonom iczną ludności 
niem ieckiej, k tó ra  n ie w ychodzi dobrze na serdecznych 
stosunkach  przem ysłow ców  niem ieckich z rek inam i am e­
rykańskim i, an i na  chaosie organizacyjnym , w yw ołanym  
sprzecznym i zarządzeniam i A m erykanów  i Anglików,

\v  przeciw ieństw ie do sytuacji w Bizonii, w radziec­
kiej strefie okupacy jne j Niem iec zaznacza się stały  rozw ój 
gospodark i, k tó ra  o trzym uje obecnie ram v organizacyj­
ne w postaci opracow yw anego p lanu  dw uletniego. 

LONDYN (PAP). W kolach poi'

"PRASA- - - -
m u m m

tyczciycih podaje eię, że Sława
m iecki, mieszkający w  strefie i ™}  Zjednoczonym! a Wielką Brytanią
Wschodniej w dodatku mówi z go­
ryczą: w ięc zastawiają mnie tutaj 
tu  pożarcie!

Najsilniej jednak po obu stro- 
tu ch  nowej granicy śródnienutc- 

» ki ej zareaguje robotnik niem ieck', 
który przecież w  pierwszej linii 
będzie musiał zapłacić za Koblen­
cję. N ie trudno mu zrozumieć, że 
w  jego im ieniu reakcyjni rodacy 
sprzedali jedność Niem iec wzam iau  
*a odcięcie niem ieckich lew ico­
w ych czynników politycznych, za 
gwarancję unieszkodliwienia n ie ­
m ieckiego ruchu robotniczego w 
zachodnich strefach i za prawo u- 
dzlaiu w  eksploatacje niem ieckiego  
św iata  pracy w  takich rozmiarach, 
jakich w obec w łasnego proletaria­
tu naw et nie stosow ała szajka h ii-  
lerow ska. Reakcjoniści i kapitaliści 
niem ieccy przypominają c hic pa z 
makabrycznej opowiastki, który 
ścigany przez w ilki, w  nadziei 
uratowania w łasnej osoby, rzuca 
im  z sań najpierw psa, potem  
dziecko, a w reszcie żonę na pożar­
cie. Oni odcinają z lekkim  sercem  
trzecią część w łasnego pańsiwa i 
próbują ją rzucić na odczepae 
wschodnio - niem ieckim  demokra­
tom — w nadziei, że uda im  się. u- 
ciec z resztą kraju.

I N iem ieckie podpisy pod proto­
kółem  kobieachira żadnego zagad­
nienia niem ieckiego nie rozw iąza­
ły . Mają natom iast uświadam iające 
znaczenie — w pierwszym  rzędzie 
dia niem ieckiej klasy robotniczej, 
ft w  drugim i  dla nas — gdyż una­
oczniają, że fronty w ew nętrzao- 
m em ieckic n ie  będą przebiegały 
wzdiuż nakreślonej na mapie linii 
Łaby, lecz wpoprzek środkiem spo­
łeczeństw a niem ieckiego.

sesji Bacy 
^ °sp .-S p o łe c z n e j  ONZ

GENEWA (PAP). — Na ostatniej 
Plenarnej sesji Rady Gospodarczo- 
Społecznej ONZ utworzono k-lka ko- 
^ ttetów  technicznych, m ających  roz- 
Patrzyć poszczególne punkty porząd­
ku dziennego.

W dyskusji nad  przekazaniem  po- 
K czególnych sp raw  odnośnym  kom i­
te tom  b ra ł udział am basador Lange, 
k tó ry  stw ierdził, że R ada G ospodar­
k o  -  Społeczna w inna  na  p lenarnym  
Posiedzeniu omówić w ażniejsze sp ra ­
wy, zan im  je  p rzekaże do kom itetów , 

D elegacja  radziecka  poparła  w ipo- 
selc p rzedstaw ic ie la  Polski, D elegat 
ra dzieoki A ru tu n ian  uw ypuk lił m u- 
hew ry  n iek tó ry ch  delegacji, usiłu ­
jących  w ażne sp raw y  polityczne > 
Ekonomiczne przekazać kom itetom  i 
D’m  sposobem  w ycofać je  z dysk u ­
sji na p len a rn y m  posiedzeniu. W wy 
hi'ku d ługiej dyskusji udało  się de­
legacjom  k ra jó w  dem okratycznych  
Przekazać do rozpatrzen ia  na pi&nar 
nej sesji R ady szereg doniosłych 
sp raw  ekonom icznych i  społecznych’

ujawniły się ostatnio pęiwaine roas- 
dźwięki c i  temat polityki gospodar­
cza; w Bizonii. Kola brytyjskie zarzu­
cają Amerykanom, że tworzą wraz z 
przemysłowcami niemieckimi wspólny 
tremt przeciwko Anglikom. Ameryka­
nie dążą do przejęć1* rAeir.iecSiidi za­
kładów hutniczych z pominięciem in­
teresów brytyjskich,

„Times'1, poruszając powyższy te­
mat, podaje, że Amerykanie nie do-

but stalowych, p.rzczinaczcnyoh aa de­
montaż, Co więcej, Amerykanie prag­
ną zapewnić wielkim zakładom hutni­
czym Bizonii lprawo eksteryterialno- 
4ci, co oznacza w praktyce wyłącze­
nie ciężkiego przemysłu Zagłębia Ruh- 
ry apod wpływów brytyjskich.

W Zagłębiu Ru,kry przebywa obec­
nie delegacja a.mc,ryikaóakicih trustów _ _ __
stalowych, która nawiązała kontakt z j „kn !faseU ^.Taegliche Rwdsćbau", ra

kapitału amerykańskiego w fabryikaicili 
e'emieokich.

Polityka amerykańska w Zagłębiu 
Ruhry powoduj* stałe kurczem1* cię 
Wpływów brytyjskich, co * kolei wy­
wołuje niepokój w Londynie. Rząd 
brytyjski wstrzymuje «ią przed nada­
niem teij oprawie rozgłosu.

Plan dwuletnł 
w strefie radzieckiej

BERLIN. — Na specjalnym zebra­
niu ntemiickisj komisji gospodarczej
postanowiono przyjąć opracowany 
■przez socjalistyczną pe.-tię jednoóc1 
plam dwuletni jako podstawę gospo­
darki strefy radzieckiej. KomUeja w y­
powiedziała się za zasięgnięciem opi- 
nli organizacji i instytucji naukowych 
oraz związków zawodowych odnośnie 
cyfr produkcji, któ-e wymienią dwulet 
ni plan gospodarczy.

Zaopatrzenie radzieckie 
dla całego Berlina

BERLIN (SAP). Jak donosi berlió-

Niemieckim Towarzystwem Handlo­
wym1',' zrzeszającym przemysłowców 
niemieckich. Przemysłowcy amerykaó 
scy omawiają ze swymi kolejami «'•-

puszczają do rozibrorki n i cin i eck, !ch mieckimi sprawę i cl: at y prywatnego

dzionki zarząd wojskowy w Berlinie 
zarządzi ot.warci* 2.SOO sklepów spo­
żywczych, w których będą mogli ®>ę 
zaoioatrywać kcrcumeocj z zachcdrich 
stref Berlina. Transporty żywności dla

Olimpijczjjcg polscy są tu formie 
mimo uciążliwe} i pechouief podróży

Ztriedzanie miasta i treniogi 
w ypełniły  pierw sze dni tu Londynie

M IT
jui I „ W O J N Y  B Ł Y S K A W IC Z N E J “

K rzykliw a propaganda sensacyj­
nej prasy am erykańskiej, w ychw a­
lającej sku teczn ość bom by atom o­
wej, jako instrum entu „w ojny blys 
kaw icznej11 nic przesiania trzeź­
w ych  g łosów  fach ow ców  w ojsko­
w ych, którzy także w Stanach Zjed

dziecik'e nijjdy nic obiecują t«tgo, cze­
go ni* eą w etsfli* wypełnić1'.

W ręczenie nagród  
___________________________im tout. Premiera
która reprezentować będzie na O lim ! KRAKOW. Dnia 23 bni. wojewoda 
piadzie USA. Kozubska, m ówiąca krakowski tow. dr. Pasenkiewicz wrę-

zaopatrywainia całego Br.-łica eą 
w drodze.

Polem'żując z twierdzeniem władz 
zaohodcich, j złe oby poetatiow iem-e
władz radzieckich było jedjr.ie posu­
nięciem natury propagandowej, rzecz­
nik radziecki oświadczył: ,,Nie jest
zwyczajem rządu radzieckiego przod-
eiębrać jakiekolwiek kroki ze w zźlę-i r,y'~“ ’ l‘u l l 'ł  w .» «  *  g i»u«v« ^ »  
j .  „ j , j * ; noczon ych , zdają sobie spraw ę, zo
dew propagandowych. „Władze ra-1 p om ys, '  ,,w ojn y błyskaw icznej"  są

prym ityw nym  straszakiem .
O statnio w ypow ied zia ł się na 

ten tem at na łam ach „N ew  Y ork  
T im es M agazine" znany am erykań  
ski kom entator w ojskow y B aldw in  

,,Wojna błyskawiczna pisze Bald­
win — wojna prowadzona za naciś­
nięciem guz ka, jest w  chw.li obec­
nej mitem. Nawet bomby atomowe 
przy obecnym stanic innych rodza­
jów broni nie mogą zapewnić osta­
tecznego zwycięstwa, bkutkl wybu­
chu bomb atomowych są ograniczo­
ne. Bamby te mogą spowodować cał­
kowite zniszczenie jedynie w obrę­
bie 10 — 13 km. kw. i poważne szko 
dy w dodatkowej strełie od 13 — 28 
km. kw.

Jeśli zaś uwzględnić, ie  nie każ­
da bomba atoęiowa traiz w cel, to 
trzeba przyznać, ie  dia bombardo­
wania wielkich krajów, znajdujących 
się przy tym w znacznej odległości 
od napadającego, należało by użyć 
ogromnej liczby bomb.

Ponadto trzeba także brać w ra­
chubę możliwości obrony przeciw­
lotniczej, które bezwątpienia wzros­
ną w wielkim stopniu w najbliższym 
czas.e".

Związkowcy  
czechosłotraccij  
w dzięczni za luczasjj 
nad Bałtykiem

Związkowcy czechosłowaccy, którzy 
spędzają wczasy nad polskim Baity-1 
k em w Juracie wysiali do przewodni- j 
crąccgo KCZZ tow. ICazim erza Wita- j 
szewskiego telegram, w którym ć z ię - ! 
kują za umożliwienie im spędzeń a j  

urlopu nad Bałtykiem.
„Podczas pobytu w Juracie — czy- , 

tamy w telegramie — nawiązaliśmy j 
przyjacielskie stosunki z . polskimi ’ 
związkowcami i chcielibyśmy, aby j 
KCZZ przekazała całemu polskiemu; 
ludowi pozdrowienia od ludowej demo | 
kracji czechosłowackiej i jej ludu p ra -1 
cującego. Jesteśmy gotowi pomóc Pol' 
see przy budowie nowego przemysłu, 
który dopomoże naprawić szkody, w y­
rządzone przez okupanta w Polsce11.

N asz sp ec ja ln y  w y s ła n n ik  na O lim p iad ę, J erzy  Jab rzem -  
sk i, te le fo n u je  z Londynu:

Pierwsza grupa polskich olim pijczyków, złoże na z siedmiu za­
wodników, mimo dość męczącej 1 pechowej podróży, zdążyła Jui 
dojść do siebie. Z lotniska przen iesiono  naszych lekkoatletów  do o- 
bozu w ojskow ego, który zam’cniono na w ioskę olimpijską. Zawod­
nicy rozpoczęli trening i są w  dobrej formie.
Obok Polaków  w  obozie m ie s z k a - ---------------------------

dotychczas drużyny Południowejją
Afryki, Brazylii i Austrii, a w  naj 
bliższych dniach przybędą tu zawod­
nicy czescy, bułgarscy i portugalscy.

K ło p o ty  z p an iam i
Trochę kłopotów jest w  tej chw ili 

z naszym i paniami, które zgodnie z

istniejącym  zwyczajem  
oddzielnie. Brak im opieki ze strony 
kierownictwa, ponieważ z niew iado­
mych przyczyn nssż sztab składa się 
w yłącznie z mężczyzn. Początkowo  
W ajssówna, Nowakowa i Sinoradz- 
ka znalazły „anioła stróża" w  osobie 
amerykańskiej Pollci, Kozubsk ej,

Delegacja polskich prawników  
wyjeżdża do Berna

WARSZAWA. W dniu 24 bm. w y­
jeżdża do Berna na sesję M iędzyna­
rodowej Kom isji Prawa K arnego de­
legacja polska, w  skład której w cho­
dzi prezes Izby Karnej Sądu N aj­
w yższego — prof. Enr.l Rappaport i 
prokurator NTN — dr Jerzy Saw ic­
ki.

Sesja komisji poświęcona będzie 
ostatecznemu rozstrzygnięciu w nio­
sków Polski i Czechosłowacji w

sprawie wyelim inow ania z Komisji 
faszystow skiej I-Pszpanli. W wypad­
ku pozytyw nego załatwienia w nio­
sków  elem enty demokratyczne roz­
winą prace Kom isji w  interesie 
współpracy międzynarodowej na 
rzecz pokoju 1 postępu. Dzięki w spa­
niałej bibliotece i archiwom, jakie 
zgromadziła Kom isja w  ciągu tw ego  
blisko 80-letniego istnienia, jest moż­
liw ość rozwinięcia szerokiej i ow oc­
nej pracy naukowej.

Zujjjczajouua dymisja
rządu fińskiego

HELSINKI. — Premier fiński Pekka
la  c^łoaJ-ł n a  *ręce prerydctiita Rejputbl1"
ki. fotrm&ilaą dymisję całego rządw. 
Rząd U6 tąp ił zigodsiie z ofc owiązujący 
mi m y  cz>a jam i w związku z ukon*ty- 
tuowmniem si? nowego 6ejnui.

Na pierwszym pcwiedzediiu nowo-wy* 
branego sejmu odbyły 6^ wybory prze 
wodpiczą-cego i dwu wiccprzewoi.ai 
czącydh izby. Przewodniczącym wy 
braciy został członek partii agre^Hi-szy 
Kekikołien, pierwszym wiceprzewodni­
czącym eocjal1'demokrata Luinme, dru*
gim w iceprzew odniczącym  —  człem ^t
demokratycznego związku nagród u 1 
ski ego Kuj ale.

Rząd żjjdoujski utuaża pośrednictiuo 
Bernadofte‘a za niepożądane

doskonale po polsku, bardzo serde­
cznie zaopiekowała się swoim i pol­
skimi koleżankami. N iestety, w  dniu 
wczorajszym Polki przeniesiono do 
innego obozu, tak, że mimo przy­
dzielenia tłumaczki, czują *ię cokol­
w iek osamotniane.

Mimo te kłopoty ekipa polska na­
strojona jest optym istycznie. Warun- 

Iki w  obozach są bardzo dobre, a 
ulokowano ! kuchnia angielska nie przedstawia 

się tak tragicznie, jak przypuszcza­
no przed wyjazdem. Tym niemniej 
Gierutto i Łomowski oczekują na 
dostarczenie żjwvności, która płynie 
do nich w raz z kajakarzami na stat­
ku „Lech". Miarą dobrej form y mo­
gą być wyniki, jakie uzyskuje Do­
rnowski, rzucając na treningach re­
gularnie w  granicach 15,80. Boisko 
do treningów  jest o  piąć m inut drogi 
od obozu.

Pierwsza grupa naszych olim pij­
czyków oczekuje niecierpliw ie na | 
przyjazd bokserów i szermierzy. B ę- j 
dą oni m ieszkali w  jeszcze lepszych  
warunkach, mając ring treningowy ! 
i plansze dosłownie pod nosem. ( 

Korzystając z uprzejmości naszej 
ambasady w  Londynie, zawodnicy 
zw iedzili miasto, a dziś wezmą u- 
dział w  specjalnej zabawie ogrodo­
w ej, w ydanej przez polsko-brytyj­
skie towarzystwo. Poza treningiem  
i rozrywkami, w ie le  czasu trzeba po­
św ięcić na załatw ianie rozlicznych  
formalności' w  urzędach kom itetu  
organizacyjnego igrzysk.

E aldw in  w ypow iada zdanie, że
środki obrony przeciw lotn iczej już
nie d ługo staną się „straszliw io

i skuteczne", co utrudni bom bardo-
. . . .  ... , .  . i w anie za  pom ocą bomb atom c*

nul Górniczej M:ęsow:cz. h ter .ck .ej-_  w ych _ w  k^nk lu z*| autor podkreśla
j że  teorie b łyskaw icznego  ataku,

oparte na projektach w ykorzysta- 
Nagrody te, w wysokości 100 tys. z! ^  faomb J omJowych> w obecnych

czyi naukowcom i artystom Z'em: Kra 
kowsklej nagrody im. tow. Premiera. 
Jak już donosiliśmy nagrody otrzyma- 
li: w dziedzinie naukowej prof. Akade-

Broszkiewicz, plastycznej — Rzepiński i 
i muzycznej — Wleczow'cz.

w arunkach są b iu ffem  i nie m ogąksida przyznawane będą dwa « z y
do roku 18 stycz:: a . 22 Łpc*. , . d razie brane pod u-

Ponadto 24 zasłużonym pracown.-; 3 1■■"’.gę,zasłużonym pracown.-, 
koin nauki, sztiiki i literatury wojewo- w a=5V'
da tow. dr Pasenkiew cz wręczył wyróż 
nienia w wysokości 20 tys. z! każde.

RODOS (SAP). — M ediator ONZ, 
Bernadotte, oznajmił, żs w  sobotę 
uda się do Bejrutu, gdzie spotka się 
z przywódcami L.g; Arabskiej i ma 
zamiar omówić z nim i sprawę dsm l- 
litaryzacji Jerozolimy.

B ernado tte  podkreślił, że Już za­
wiadom ił państwa arabskie i rząd 
państwa Izrael, iż obserwatorzy, m a­
jący kontrolować rozejm, przybyw a­
ją do Palestyny i sąsiadujących z 
P a les tyną  Krajów arabskich. Berna- 
dottet prosił, aby obserwatorom o- 
bie strony udzieliły jak najdalej idą­
cej pomocy.

Masze Shertok, minister spraw za­
granicznych Izraela, oświadczył, że 
rząd jego państwa udzieli wszelkiej 
pomocy obserwatorom podczas ich  
pobytu w  Palestynie.

Na posiedzeniu Rady Stanu, pre­
m ie r  państwa Izrael, ben Gurion, 
ośw iadczy ł, że Żydzi  w olą nawiązać 
bezpośredni kontakt z sąsiednim i 
państwami a ra b sk im i, bez pośredni­
ctwa ONZ.

Prem ier oświadczył, że współpra­
ca żydowsko - arabska uwolniłaby 
państwa arabskie od n iew oli i eks­
ploatacji ze strony mocarstw obcych.

Zatrudnimy w Warszawie:
inżyniera lub technika - energetyka do kontroli kotłowni,
2-ch inżynierów lub techników  -  elektryków, 
inżyniera -  mechanika jako kier. biura inwestycyjnego,
4-ch inżynierów  lub techników mechaników: (pożądana zna­

jomość urządzeń przem. spoż.), 
inżyniera lądowca lub architekta ze znajomością budownic­

tw a przemysłowego, 
konstruktora -  kreślarza (mechanika), 
technika -  kreślarza (mechanika),
1 pracownika biurowego z praktyką w  biurze technicznym.

W arunki do om ów ien i.

Z g ł o s z e n i a ;

W ydział Przemysłowy C.S.S. „Społem“
W arszaw a, ul. Kazimierzowska 47 teL 402-88 wewn. 27.

zapewniając jednocześnie trw ały po­
kój w  Palestynie,

Ben Gurion podkreślił, że rząd ży­
dowski w dalszym  ciągu podtrzymu­
je sw e negatyw ne stanowisko w o­
bec propozycji hr Bernadotte, uw a­
żając jego pośrednictwo za niepożą­
dane.

Stan zdromia  
Toglialti'ego

Dziennik „Unita" donosi, że 6ian 
zdrowia TogUattia^o polepsza się w 
dalszym ciągu. Wstał on z łóżka i 
przegląda! dzienniki, siedząc w fotelu.

Dziennik „Avamti" donosi, że zda­
niem lekarzy zdrowiu Togliattie^o 
We zagraża jui żadne niebezpieczeń­
stwo.

W czwartek Togliatti przyjął proku­
ratora Aromali*1, który prowadź1 
iledz'two w sprwwie zamachowca Pal- 
lante.

Kongres
reclinikóm po lsk ich

Komisja Kongresowa Naczelnej Or- ' 
gairizaoji Technicznej odbyła zebra - , 
rńe, na któryjn omówiono sprawę zwo 
łania jesionią 1949 r. trze=ic«j;o Kon-' 
jprceu Tochjników Poilslcich. Na Kon­
gres ten przowidziacic jest przybycie 
około 4 tys. gości zagranicznych.

Odbyło się również posiedz-anie ko-1 
misji zagranicznej NOT, na którym ; 
poruszono m. in. sprawę umowy raię-j 
dzy NOT i czechosłowacką orgad a-, 
cją tediniczną SIA, odnośnie zacie- j 
śnienia współpracy świata techniczne-j 
go Polski i Czechosłowacji. Rćwno- 
czeón ' 0  podjęto starania o zawarcie po 
dobnych układów z Węgrami, Bułga­
rią j Rumunią.

Koncert
mu/.pki radzieckiej 
dla polskich górnikóui

W ramach cyklu audycji radiowych 
„Etvopa polskim górnikom" odbędzie 
się na fali ogólno-polskiej w niedzielę 
dn  25 bm. w godzinach od 19,50 do 
20,20 koncert muzyki radzieckiej.

Audycja poprzedzona zostanie prze­
mówieniem radcy ambasady radziec­
kiej p. Jak owiewa, który prześle pol­
skim gómiikoim pozdrowienia w im ię-! _______  ____  _ __ _________
ntu Radzieckiego Wszeohzwiązkowego | ka, Strickland, przebiegła 80 m przez

Amerykanie zawiedli
A tm osfera Londynu nie jest atm o­

sferą miasta, w  którym  za kilka dui 
mają się zacząć pierw sze po w ojnie  
igrzyska olimpijskie. Na m ipście roz­
lepiono co prawda plakaty z napisa­
m i „Witamy Olimpijczyków", ale 
przeciętny A nglik koncentruje sw o­
je zainteresowanie sportowe raczej 
na narodowej grze w  cricketa. Wia­
domości z terenu olim pijskiego po­
dawane są w  skromnej form ie na o- 
statnich stronach gazet.

Zawiedli turyści amerykańscy, na 
których A nglicy bardzo Uczyli (w ła­
ściw ie na ich dewizy). Dowodem  te­
go jest fakt, że jeszcze dziś można 
bez trudności kupić bilety wejścia  
po normalnej cenie.

Dla trudności żyw nościow ych V/. 
Brytanii charakterystyczny jest fakt 
zorganizowania zbrojnego napadu 
na m agazyny żyw nościow e w e w io­
sce olim pijskiej. Żywność zracjono- 
w ana w  W ielkiej Brytanii posiada 
w ysoką wartość na czarnym  rynku, 
a magazyn w e w iosce pełny jest tak  
pożądanych artykułów, jak ow oce w  
puszkach, czekolada, masło, biała 
mąka itp.

Zanotujm y na koniec kilka ostat­
nich w yników , uzyskanych przez o- 
lim pijczyków. Amerykański pływ ak, 
Ford, osiągnął na 100 m stylem  do­
wolnym  55,4 sekundy (rekord św ia­
ta Francuza Jany w ynosi 55,8) In­
ny Amerykanin, Moorco, skoczył o 
tyczce 4,37 m, co jest w ynikiem  o 
dwa centym etry lepszym  od rekor­
du olimpijskiego. Włoch, Tossi, rzu­
cił dyskiem  54,78 m, zaś A ustralij-

Komitetu Łączności * Zagranicą. I p łotki w  czasie 11,6 sek.

N ct stronie

Do lubiących zakłady
N ie  zakładaj się nigdy,

to rzec ty lko  chciałem.
Jeśli wiesz, toś filu tem ,

a nie wiesz  — cymbałem.
B E N E D Y K T  H E R T Z .

A N G L IA  A  B L O K  Z A C H O D N I

D zien n ik  radziecki „Trud11, om a­
w iając rolę bloku zachod n iego  ja­
ko ogniw a am erykańskiej polityk i 
w ojennej, zw raca uw agę na p esy­
m istyczn e nastroje, jakie budzi w  
W . Brytanii rosnący nacisk  gospo­
darczy U S A . P aństw a zachodnie  
pisze „Trud11 — nie pertraktują z 
U SA  jako rów ny z rów nym . Jest 
to zw iązek , w którym  w szystk ie  
pańsiw a zależą  od U SA .

Ntc dziwnego, ie  w W. Brytanii 
panuje pesymistyczny nastrój. W. Bry 
tania nie panuje na morzach, ani w 
powietrzu, nie jest jui panią w 
swych koloniach. Nawet w Londyń­
skiej Gty, gdzie niegdyś grofflBdzłr 
ly się bogactwa całego świata, decy­
duje o gospodarce brytyjskiej admi­
nistrator amerykański.

Ograniczenia u j  sprzedaży tłuszczóiu  
na okres prac przy żniwach

W okresie robót żniwnych nastąpi­
ło normalne, przejściowe zmniejszenie 
podaży masła osełkowego do miast. 
Jednocześnie rzeźnicy w miastach ob­
serwują zjawisko zwiększonego popy­
tu na słoninę m. in. również ze strony 
ludności wiejskiej.

W związku z tą sytuacją B'uro Cen 
Ministerstwa Przemyślu i Handlu w y­
dało polecenie wszystkim wojewódz­
kim komisjom cennikowym, by na swo 
ich terenach spowodowały ogranicze­
nie sprzedaży słoniny do 25 dkg. na 
osobę jednorazowo. Ograniczenie to 
dotyczy większości miast wojewódz­
kich i większych ośrodków przemy­
słowych.

Jednocześnie ze względu na dosta­
teczną podaż mięsa wołowego rzeźni­
cy w większych miastach zostali zobo­
wiązani do trzymania w sklepach od­
powiedniej ilości tego gatunku mięsa 
aż do godz. 19. W ten sposób w okre­

sie przejściowym trudności tłuszczo­
wych zapewnione zostało zaopatrzeń’-* 
ludności pracującej w mięso.

Według danych Centrali Spółdzielni 
Mleczarsko-Jajczarskich, sklepy spół­
dzielcze i prywatne Wars-awy otrzy­
mują obecnie tak, jak zawsze po 7 i 
pól do 8 i pól tony masia dziennie.

Przejściowe zmniejszenie dopływu 
masła osełkowego do miast oraz ogra­
niczenie sprzedaży słoniny wykorzysta 
tywane jest przez elementy spekulacyj 
ne, które starają się wykupywać ma­
sło mleczarskie, rzucane na rynek 
przez spółdzielczość. Elementom tym 
.idzie na rękę pewien odsetek gospo­
dyń, kfór* zaniepokojone przejściowy­
mi trudnościami tłuszczowymi — na­
bywają za wszelką cenę masło, prze­
tapiając je „na zapas11. Jest to 0  tyle 
zbędne, że spółdzielczość mleczarska 
czyni normalne przygotowania j gro­
madzi zapasy św ieżego masła na okres 
jesienno-zimowy.

Związki Zaw odowe rozszerzają 
dotychczasowy zasięg pracg

W jednym z ostatnich numerów 
Dziennika Ustaw R.P. ukazało się roz­
porządzenie ministra Sprawiedliwości 
otaz ministra Pracy i Opieki Społecz­
nej, w którym zostały szczegółowo 
unormowane uprawnienia i obowiązki 
przedstawicieli zw. zawodowych, któ­
rych zadanie stanowi obrona praw 
pracowniczych do świadczeń przed 
okręgowymi sądami ubezpieczeń spo­
łecznych.

Rozporządzenie postanawia, że za­
daniem przedstawiciela zw. zawodo­
w ego jest udzielanie członkom danego 
związku zawód, pomocy prawnej w 
zakresie ubezpieczeń społecznych, a w 
szczególności obrona 1 zastępstwo 
przed okręgowymi sądami ubezpieczeń 

społecznych, udzielanie porad praw­
nych i sporządzanie pism w tych spra­
wach.

Członkowie związków mają prawo 
zwrócić się do sw ego związku nie tyl­

ko o zastępstwo przed sądem, ale rów­
nież o przygotowanie pism wymaga­
nych przez procedurę sądową.

Z tego powodu Komisja Centralna 
Zw. Zawód, zorganizowała już kur* 
dla ławników sądów ubezpieczeń spo­
łecznych. W przygotowaniu są dalszo 
kursy tego typu.

27 bm  p ro c e s  
b rac i  A lberłynóu i

W dniu 27 bm. przed Sądem Okrę­
gowym w Warszawie rozpocznie się 
rozprawa przeciwko trzem członkom 
Zgromadzenia O O  Albertynów: Ma­
rianowi Juszkowskiemu, Wacławowi 
Kałaniakowskiemu i Władysławowi 
Misiakowi, oskarżonych o wykonywa­
nie czynów u:erządnych na wychowan­
kach zakładu, którzy znajdowali się 
pod ich opieką.
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GOSPODARCZE

Nome metody pracy „SP“

^ i i T  Z E SP O L E  środków  m ających  
na celu podniesienie w ydaj­

ności gospodarstw  ro lnych  a zwłar 
szc za  popraw ę ren tow ności gospo­
darstw  m ałych  i średnich, ośrodki 
m aszynow e odegrać m ają pow ażną  
rolą. Z w ią zek  Sam opom ocy C h łop­
skiej, w espół z  M in isterstw em  R o l­
n ic tw a  i R e fo rm  R o lnych  opraco­
wał plan pow iększen ia  liczby tych  
ośrodków  w nadchodzącym  roku  
gospodarczym .

Plan przew idu je  zorganizow anie  
do lipca roku  przyszłego  1.105 oś­
rodków  m aszynow ych . Poza fu n k ­
cją udostępnien ia  m ało i średnio­
ro lnym  chłopom  dobrych  narzędzi, 
ośrodki spełn ią  n iew ątp liw ie p io ­
nierską rolę w szerzen iu  now ocze­
snych  m eto d  pracy na roli. (k.w .)

„Trzydniówki" junaków  
dają doskonałe rezultaty
KATOWICE. Prow adzona od 1 llp- 

ca przez brygady „Służby Polsce" ak 
cja „trzydniówek" na terenie woje­
wództwa śląsko -  dąbrowiflciego u - 
wieńczona została poważnymi osiąg­
nięciami. Ogółem na terenie 28 ko­
m end „S. P .“ powiatowych 1 m iej­
skich, w  akcji „trzydniówek" bierze 
udział 15 tys. junaków. W Tarnow ­
skich Górach grupa 505 junaków  wy 
kapała 508 m tr. row u odw adniające­
go oraz zasypała 280 m. tfseść. ro*ru 
przeciwczołgowego. Junacy  przepra­
cowali tam  64.975 roboczogodzin. W 
pracach tych wyróżnił się junak

K napik Paweł, w ykonując 500 proc 
normy.

W gminie Rapty pow. tam ogórskl 
28 junaków  oczyściło 1.480 m tr. rowu 
przydrożnego 1 14 przepustów wod­
nych. W powiecie gliwickim w  pra­
cach bierze udział 1.588 junaków. 
Osuszono tu  za pomocą otwartych 
rowów 20 ha łąk, uregulowano 1 za­
bezpieczono 0,5 km  głównych poto­
ków odpływowych, dokonano kon­
serw acji 5 km. rowów melioracyj­
nych i zasypano 300 m rowu prze­
ciwczołgowego.

W powiecie cieszyńskim w  akcji

ROZPOCZYNAMY PRODUKCJE 
KABLI OKRĘTOWYCH

W fabryce „Kabel Polski" w Byd­
goszczy bawiła komisja w składzie 
przedstawicieli Zjednoczenia Stoczni 
Polskich w Gdańsku, która zbadała 
urządzenia techniczne fabryki pod 
względem przydatności do produkcji 
wysokogatunkowych kabli okrętowych. 
Komisja stwierdziła wysoki poziom 
produkcji i urządzeń fabrycznych, któ­
re w zupełności nadają się do pro­
dukcji kabli okrętowych.

Produkcja tego rodzaju kabli, którą 
fabryka bydgoska podejmie w najbliż­
szym czasie, pozwoli uniezależnić się 
od importu, dotychczas bowiem stocz­
nie polskie instalowały na okrętach 
kable sprowadzane z zagranicy.

NARADA WYTWÓRCZA 
W ZAKŁADACH GIPSU 

W NOWYM LĄDZIE

W Zakładach Gipsu w Nowym Lą­
dzie (pow. Lwówek, Dolny Śląsk) mia­
ła miejsce ostatnio narada wytwór­
cza, na której załoga jedynego zakła­
du w naszym kraju produkującego 
gips dentystyczny, formierski i eztu- 
katorski, wezwała również jedyne w 
Polsce Zakłady Skalenia w Strzebio- 
wie (pow. Wrocław) do podjęcia 
współzawodnictwa pracy. Współza­
wodnictwo między tymi zakładami roz­
pocznie się 1 sierpnia rb.

WYSTAWA 
PRZEMYSŁOWO - ROLNICZA 

W CZĘSTOCHOWIE

Prezydium Komitetu Wykonawcze­
go Wystawy^ Przemysłowo-Rolniczej 
w Częstochowie na posiedzeniu jakie 
odbyło się w dniu 19 bm. w Izbie 
Przemysłowo-Handlowej w Częstocho­
wie ustaliło termin otwarcia Wystawy 
na dzień 7 sierpnia br.

Wystawa Częstochowska przezna­
czona dla szerokich rzesz ludności 
wiejskiej poruszy problemy ogólnospo­
łeczne oraz wychowawczo-dydaktycz- 
ne w dziedzinie rolnictwa jak również 
stanowić będzie propagandę handlu i 
przemysłu.

WZNOWIENIE REWINDYKACJI 
ZE STREF ANGLOSASKICH

i
Dzięki staraniom Polskiej Misji 

Wojskowej w Berlinie i Polskich Misji 
Restytucyjnych w*amerykańskiej i bry­
tyjskiej strefie okupacyjnej Niemiec, 
zostały wznowione w miesiącu lipcu 
br. transporty rewindykacyjne z pozo­
stałym jeszcze mieniem polskim w za­
chodnich strefach Niemiec. Transpor­
ty z amerykańskiej 1 brytyjskiej strefy 
przechodzą przez Czechosłowację. W 
obecnej chwili w drodze znajduje się 
około 100 wagonów rewindykowanych 
maszyn i narzędzi.

4.200 ha orne) ziem i 
przybędzie na Pomorzu dzięki „SP“
BYDGOSZCZ. Po zakończeniu ak ­

cji żniwnej na Pomorzu, w  której ju ­
nacy „SR" biorą czynny udział, 12 
pomorska brygada „Służby Polsce" 
jeszcze w  roku bieżącym rozpocznie 
na terenie Bydgoszczy prace ziem­
ne n a  cm entarzu bohaterów, przy 
budowle kąpieliska oraz przy  róż­
nych objektach budowlanych. Ponad­
to 12 brygada „ST*." zasypywać bę­
dzie n a  terenie województwa pomor­

skiego rowy przeclwczołgowe oraz 
zatrudniona będzie przy zalesianiu 
nieużytków, rozbiórce bunkrów  po­
niemieckich, a przede wszystkim 
weźmie udział w  elektryfikacji i  ra -  
diofanizacji wsi pomorskiej. Pod­
kreślić należy, że przez samo zasy­
panie rowów przeciwczołgowych wo­
jewództwu pomorskiemu przybędzie 
pod nowe plony ponad 4 tysiące ha 
ornej ziemi.

„trzydniówek" bierze udział 1.116 
junaków. W Cieszynie grupa 217 ju ­
naków  pracuje nad porządkowaniem 
p arku  miejskiego, budową wodocią­
gu, napraw ą boiska sportowego o- 
raz pieleniem buraków  w  m ajątku 
państwowym.

W gminie Kończyce pow. Cieszyn 
49 junaków  pracuje przy zbiorze sia­
na. Poza tym  we wszystkich gminach 
pow. cieszyńskiego junacy biorą u- 
dział w  akcji zwalczania stonki ziem­
niaczanej.

W Prudniku  168 junaków  przeko­
pało 269 m. sześć, ziemi, odbudowało 
1CÓ0 m  drogi oraz wywiozło 610 m 
sześć, piasku.

W powiecie i w  mieście Racibórz 
w  pracach bierze udział 2.S14 juna­
ków. Przepracowano tu  6.942 roboczo 
dniówek, wywożąc 494 m. sześć, gru­
zu. Ponadto wydobyto z gruzów i o- 
czyszczono 60 tys. szt. cegieł z roz­
biórki, naprawiono 1.000 m  drogi 
i zniwelowano 150 m  sześć, gruntu.

W Rybniku 810 Junaków pracuje 
nad odbudową pływalni, gimnazjum, 
stadionu sportowego i drogi gmin­
nej. Poważne prace m elioracyjne o- 
raz roboty przy rozbiórce i budowie 
domów prowadzą junacy w  Nysie, 
Strzelcach i  Oleśnie.

Rozwój akcji socjalnej 
w  przem yśle energetycznym

Czynniki kierownicze energetyki na 
Dolnym Śląsku kładą ogromny nacisk 
na odpowiedni rozwój akcji socjalnej.

Zjednoczenie Energetyczne Okr. 
Dolnośląskiego rozporządza obecnie 
5-ma domami wypoczynkowymi w 
najpiękniejszych uzdrowiskach dolno­
śląskich: Karpaczu, Kudowie-Zdroju, 
Matejkowicach i Bierutowicach. Do­
my te dysponują 150-ma miejscami, co 
daje możność spędzenia urlopu blisko 
3.000 pracowników w ciągu roku.

Z kolonii letnich, zorganizowanych 
przez Wydział Socjalny Zjednoczenia 
Energetyki Okręgu Dolnośląskiego

korzystało w roku tib. 
2-ch turnusach.

200 dzieci w

W  większości dyrekcji i elektrowni 
Zjednoczenia zorganizowano ostatnio 
stałą opiekę i pomoc lekarską w pos­
taci t.zw. lekarzy przemysłowych.

Prawdziwym sukcesem Wydziału 
Socjalnego Zjednoczenia Energetyki 
Okręgu Dolnośląskiego było urucho­
mienie w jesieni ub. roku pierwszego 
prewentorium dla dzieci w Karpaczu. 
W prewentorium tym znajduje się obe­
cnie na wczasach letnich ok. 100 dzie­
ci pracowników Zjednoczenia.

ŻYCIE PART!
ZEBRANIA
U  DZIELNICA WOLA

W  dniu 24 bm. o godz. 13 odbędą się 
zebrania wyborcze kót PPS przy  M ZK i 
przy Gazowni.

■  DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE 
Sekretariat .Dzielnicy P P S  Śródmieście

członków luźnych z refe ra tem  tow . S tro j-  
now akiego na  tem at „Zjednoczenie kiasj- 
robotniczej na  tle  sy tu a c ji m iędzynaro­
dow ej" odbgdzie się d n ia  26 bm . ‘o godz. 
18,30 w  stui konferency jnej D zielnicy, 
p rzy  ul. M okotow skiej 61/63.

■  DZIELNICA MOKOTÓW
W  dniu  24 bm. o godz. 13 odbędzie si« 

zebranie w yborcze kola P P S  przy  Dep.
zawiadamia, że zebranie K ół terenow ych i Handlu W ew nętrznego M. P. 1 H andlu .

Noujjj num ei 
„Przeglądu Socjalistycznego*

Chór kaszubski 
uigstąpi na WZO

GDANSK. Znany chór kaszubski z 
Kościerzyny, należący do najlepszych 
zespołów w  Polsce, w ystąpi dn. 25 
lipca na W ystawie Z. O. we Wrocła­
wiu, skąd pieśni jego będą transm i­
tow ane przez Polskie Radio. Chór 
liczy 60 śpiewaków pod dyrekcją zna 
nego m uzyka — Ludom ira Szoplń- 
skiego.

W I E Ś C I  Z K R A J U  I

Dwie Czytelniczki W. Dąbrowska 1 
Z. Sowińska z W-wy. Redakcja ogła­
sza repertuar kin na podstawie nad­
syłanych do nas specjalnych zawiado­
mień Filmu Polskiego. Podane przez 
t ę  instytucję godziny rozpoczęcia sean­
sów Są naszym zdaniem najbardziej 
miarodajne więc za błędne w tej spra­
wie informacje nie odpowiadamy. Z 
„czarnej listy" nic zatem nie będzie.

W ir-Si w Oliwie. Nie zamieścimy.
„Stały prenumerator", Warszawa. 

Zgodnie z wyjaśnieniem Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych, Departament 
Administr. Publ., prostujemy naszą 
odpowiedź, dotyczącą opłat w urzę­
dach stanu cywilnego.

We wszystkich urzędach stanu cy­
wilnego taryfa opłat za czynności 
uizędowe jest jednolita, śdśie określo- 

.na rozporządzeniem Ministrów Admi­
nistracji Publicznej i Ziem Odzyska­
nych z dnia 23.111.1948 r. (Dz. U.R.P. 
nr 21, poz. 150).

Zgodnie z postanowieniem art. 4 
prawa o aktach stanu cywilnego (Dz. 
U.R.P. z dnia 7.XI. 1945 r. nr 48, poz. 
272) — czynności urzędów stanu cy­
wilnego należą do zadań administra­
cji państwowej, wykonywanych przez 
gminy w zleconym zakresie działania.

Władze samorządu terytorialnego w 
tym przedmiocie nie mogą nic zmle-

INWALIDZI OTRZYMAJĄ 
MOŻNOŚĆ PRACY

GDANSK. We wrześniu br. w Lę­
borku zostanie oddany do użytku wiel­
ki zakład szkolenia inwalidów wojen­
nych, posiadający około 1.100 miejsc. 
W zakładzie tym kształcić się będą 
inwalidzi w kilku zawodach.

.SŁUŻBA POLSCE" SZKOLI
MARYNARZY I LOTNIKÓW

SZCZECIN. Powszechna organiza­
cja „SP“ chcąc udostępnić jak naj­
szerszym masom młodzieży dostęp do 
szkół morskich i lotniczych, zorga­
nizowała szereg ośrodków żeglarskich 
i szkolenia szybowcowego. Na terenie 
Pomorza Szczecińskiego zorganizowa­
no m.in. ośrodek żeglarski w Ustce, 
Szczecinie i Międzyzdrojach, w sta­
dium zaś organizacji znajduje się 
ośrodek żeglarski w Słupsku. Szkoła 
szybowcowa prowadzi już ćwiczenia 
w Nowym Młynie, powiat Sławno.

NA POMORZU ZACHODNIM 
ŻNIWA W PEŁNI

SZCZECIN. Od paru dnd we wszy­
stkich powiatach woj. szczecińskiego 
trwa akcja żniwna. W niektórych gmi­
nach powiatu starogardzkiego 70'A 
żyta jest zżęte. Rolnicy przy żniwach 
posługują się przeważnie żniwiarkami, 
mniej widzd się wiązałek, a już pra­
wie całkowicie nie używa się sierpów 
zabużańskich.

GÓRNICY POLSCY Z FRANCJI 
BAWIĄ NA SLĄSKU

KATOWICE. Wyoieczka górników 
polskich z Francji,, która przybyła 
przed paroma dniami do Warszawy, 
udała się na Dolny Śląsk. Górnicy z 
Francji zwiedzą także kopalnie na 
Górnym Śląsku, gdzie zapoznają się 
oni z nowymi sposobami pracy w gór­
nictwie polskim. W czasie ewego po 
bytu w kraju, górnicy odwiedzą rów' 
nież kolonie letnie, na których przeby­
wają dzieci górników i robotników 
polskich z Francji.

BUDOWA NOWEJ SZKOŁY 
W GDYNI

GDYNIA. Gdynia uczciła Święto 
Narodowe budową szkoły - pomnika na 
przedmieściu Grabówek, która będziie 
jednym z najwspanialszych gmachów 
szkolnych i zostanie wyposażona we 
wszystkie nowoczesne urządzenia i 
pomoce naukowe.

WYCIECZKA CZESKICH
PRZODOWNIKÓW PRACY 

NA WYBRZEŻU
GDANSK. Na Wybrzeże przybyła 

grupa 150 czeskich przodowników 
pracy. Goście zwiedzili miasta: 
Gdańsk, Gdynia, Sopot i porty. Praca 
w portach zainteresowała Czechów do 
tego stopnia, że bardzo dużo wyraziło 
chęć pozostania na Wybrzeżu, aby 
pracować w portach.

WROCŁAW ODBUDOWAŁ JUŻ 
9920 DOMÓW

WROCŁAW. Bilans trzechletniej 
odbudowy Wrocławia jest imponująco 
wysoki. W społecznej akcji odgruzo­

wania brało udział 40 tys. obywateli 
Wrocławia, którzy usunęli około 86 
tys. m sześć, gruzu.

Dotychczas odbudowano we Wroc­
ławiu 2.420 budynków, a wyremonto­
wano 7.500. Oznacza to, że zostało 
oddane do użytku m.in. 182.320 izb 
mieszkalnych, 3.840 izb szkolnych, 2.420 
izb biurowych. Naprawiono 209 km 
nawierzchni ulic i 147 km chodników, 
uporządkowano 136 ha zniszczonych 
zieleńców, na których zasadzono ok. 
20 tys. drzewek i krzewów.

PREWENTORIUM GÓRNICZE 
W SZCZAWNICY

KATOWICE. Zarząd Główny ZZG 
przystąpił do zorganizowania w 
Szczawnicy prewentorium dla górni­
ków chorych na choroby dróg odde­
chowych i pylicę. Prewentorium obli­
czone jest na 60 miejsc.

KOSTIUMERIA ZW. ZAW.
GÓRNIKÓW

Centralny Związek Zawodowy Gór 
ników przystąpił do organizowania 
centralnej kostium erii, k tórej zada­
niem będzie zaopatryw anie zespołów 
artystycznych w  kostium y ludowe. 
Kostium eria ta wypożyczać będzie 
kostiumy górniczym zespołom tea­
tralnym  i tanecznym, ułatw iając im 
w  ten sposób pracę przy organizowa 
niu występów, zwłaszcza w  ośrod­
kach wiejskich.

Surowica
przeci wróży co wa
w aptekach na prowincji

M inisterstwo Rolnictwa i R. R. 
zrwolniło z reglam entacji 2 tys. li­
trów  surowicy przeciwróżycowej do 
sprzedaży w prowincjonalnych apte 
kach na okres letni. Ma to na celu 
umożliwienie drobnym  rolnikom  za­
opatrzenia się w  surowicę w  okre­
sie największego nasilenia w  k ra ju  
różycy u  świń. Jedna osoba m a p ra­
w o nabyć 100 cm3 surowicy w  za­
kładach Biolagiczno-FannaceutycL- 
nycfa w  Drwalewie, pow. Grójec.

Ukazał się już num er S „Przeglą­
du Socjalistycznego" o następującej 
treści:

Lewica socjalistyczna w  walce o 
jedność, postęp i pokój.

O. L. Po m iędzynarodowej konie- | 
rencji socjalistycznej w Warszawie.

O. Lange — Przez dem okrację lu- ! 
dową do socjalizmu.

L. Basso — O jedność klasy robot­
niczej.

P. Stibbe — Zadania francuskiej
klasy robotniczej.
8. Jfacobsson — Słuszna dro-a.
8. Arskf — Założenia ideologiczne 

zjednoczonej partii.
H. Jabłoński — Wielkie błędy wiel 

kiego trybuna.
J. M ulak — Z dziejów myśli pro­

gram owej PPS.
M. Rybicki — Samorząd terytorial 

ny  Polski Ludowej na nowych dro­
gach.

A. Kaduszkiewicz — P lan  M arshal­
la a Niemcy Zachodnie.

K artk i z historii socjalizmu
St. K rygierowa — Stosunek SPD 

do PPS zaboru pruskiego.
W. Rudnicki — Bruno Buezzi.

Na horyzoncie
W Polsce — W ZSRR — W Euro­

pie — Za morzami.
Idee — Myśli — Zagadnienie

K. Sokołowski — Problem y rolni­
cze.

M. A nhalt — Granice kapitalisty­
cznej techniki wytwarzania.

M. Eiczewski — O aktywizację r  a r  
tii na odcinku gospodarczym.

K. Wojciechowski — Działalność 
ku lturalno -  oświatowa wśród doro­
słych.

Z życia Partii.
N otatnik referenta.

Cena num eru zł. 40.—

PAŃSTWOWY INSTYTUT GEOLOGICZNY 
w- Warszawie, ul. Rakowiecka 4

o g ł a s z a

P R Z E T A R G

N ow a organizacja 
szkolnictwa rolniczego

MinistersłWo Rolnictwa i  R, R. u - 
staliło w  porozumieniu z Min. Oświa 
ty  nową organizację szkolnictwa roi 
niczego na rok szkolny 1948'49. Szkol 
nictwo rolnicze podzielone będzie na 
trzy typy szkół: 1) powszechną o-
św iatę rolniczą, 2) licea rolnicze, 3) 
kursy rolnicze.

Absolwenci szkół powszechnej o- 
światy rolniczej będą mieli prawo 
wstępu do liceów rolniczych. Licea 
rolnicze będą miały charak ter spe­
cjalizujący kandydata do pracy za­
wodowej. Kursy zaś rolnicze będą 
powoływane w  zależności od ak tu­
alnych potrzeb rolnictwa,

na sprzedaż bloków granitu  czerwonego, formatyzowanego
Oferty w  zalakowanych kopertach z napisem : „Bloki granitowe" skła­

dać należy w  K ancelarii do godz. 12-ej dnia 5 sierpnia br., gdzie o godz. 
12,30 nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć odpis świadectwa przemysłowego i list gwa­
rancyjny, lub kw it ze złożonego w adium  w  wysokości 2 proc. oferowanej 
sumy. Oferty mogą być częściowe.

Państwowy Insty tu t Geologiczny zastrzega sobie praw o swobodnego 
wyboru oferenta, względnie unieważnienia przetargu bez podania powo­
du i płacenia jakichkolw iek odszkodowań z tego tytułu. 5853

M ilionowa 
tona cementu

W dniu 18 lipca br. Państwowy 
Przemyśl Mineralny wyprodukował 
milionową w roku bieżącym tonę ce­
mentu, co stanowi 58n/» maksymalnej 
rocznej produkcji przedwojennej.

Naczelny Dyrektor Centralnego Za­
rządu Przemyślu Mineralnego ob. inż. 
Bartoszewicz zlożyl o tym meldunek 
Ministrowi Przemyślu i Handlu.

Pieniądze należy wydawać 
rozsądnie...

. j . NAJROZSĄDNIEJSZYM ZAS 
WYDATKIEM NA WYSTAWIE 
ZIEM ODZYSKANYCH BĘDZIE 
KUPNO PREMIOWANEJ KSIĄŻKI 
SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ 

„ W I E D Z A "

Każda książka „ W I E D Z Y “
KUPIONA W KSIĘGARNI

Wrocław, Rynek 14
BIERZE UDZIAŁ W LOSOWANIU 

PR E M n

W artości po n ad  1.000.000 zł
A zatem pamiętajcie:

KSIĘGARNIA  
SPÓŁKI WYD. „ W I E D Z A 11

WROCŁAW — RYNEK 14

PREM IOW A SPRZEDAŻ KSIĄŻEK
z o k a z j i

W YSTAW Y ZIEM ODZYSKANYCH

K O M U N I K A T
M inisterstwo P racy i Opieki Społecznej podaje do wiadomości, że 

w Państwowych Zakładach Szkolnych dla inwalidów wojennych dyspono­
w ać będzie w  nowym  roku szkolnym (1948/49) pewną ilością wolnych 
miejsc w  następujących działach szkolenia:

OGRODNICZYM
CZAPNICZYM
KRAWIECKIM /
SZEWSKIM 
CHOLEWKARSKIM 
GALANTERII SKÓRZANEJ
Śl u s a r s k o  -  m e c h a n i c z n y m
AUTO - MECHANICZNYM 
KREŚLARSKIM 
ZEGARMISTRZOWSKIM 
MECHANIKI PRECYZYJNEJ

O przyjęcie do Zakładów  mogą Się ubiegać (mężczyźni)
a) inwalidzi w ojenni i  wojskowi,
b) inwalidzi pracy i cywilni.
Wszyscy szkolący się w  Zakładach otrzym ują bezpłatnie:
a) zakw aterow anie,
b) utrzym anie,
c) naukę zawodu,

d) dokształcenie ogólne w  zakresie 7 klas szkoły powszechnej — za­
awansowani w  zakresie gimnazjum,

e) opiekę lekarską.
Rodziny inwalidów wojennych szkolących się w  Zakładach mogą 

otrzymywać, w  zależności od w arunków  m aterialnych, pomoc ze Związku 
Inwalidów W ojennych R. P.

W Państwowych Zakładach Szkolnych dla inwalidów wojennych zor­
ganizowane jest życie ku ltu ra lno  -  świetlicowe (teatr, kino, radio, czy­
teln ia pism, biblioteka fachowa i beletrystyczna, gry itp.) a także w  ra ­
m ach wychowania fizycznego — ćwiczenia i gry  sportowe.

W czasie dwuletniego szkolenia przewidziane są ferie świąteczne 
i letnie w  podobny sposób jak  to  m a miejsce w  szkołach zawodowych.

Po skończonym okresie szkolenia i pomyślnie złożonym egzaminie 
uczeń otrzym uje upraw nienia czeladnicze.

Bliższych danych odnośnie w arunków  przyjęcia 1 właściwego składa­
nia podań udzielają:

a) inwalidom  woj. — K oła Związku Inw alidów  Woj.
b) inwalidom  cywilnym  i pracy — Powiatowe R eferaty Opieki Spo­

łecznej.
Term in składania podań o przyjęcie na szkolenie — 1 sierpnia 1948 r.
Podania będą rozpatryw ane przez Komisję, w  skład k tórej w  zależ­

ności od rozpatryw anej grupy inwalidów (woj., cyw., pracy) w ejdą przed­
stawiciele M inisterstw a P racy 1 Opieki Społecznej, Zarządu Głównego 
Związku Inwalidów W ojennych R. P. lub  Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych I tylko ci inw alidzi będą przyjęci, k tórych wym ieniona Komisja 
zakw alifikuje do szkolenia. 5592

O G Ł O S Z E N I E
Ubezpieczalnia Społeczna w  W arszawie poszukuje lekarzy, zwłaszcza 

posiadających w łasne m ieszkania, nadające się do przyjęć ubezpieczo­
nych na terenie m iasta W arszawy i okolic zamiejskich w  pow iatach: 
warszawskim , garwolińskim , grójeckim, mińsko -  mazowieckim i radzy- 
m ińskira. Uposażenie zasadnicze przy pełnym  etacie tj. za 5K godz. pracy 
dziennie wynosi zł. 13.200 mles., dodatek stołeczny zł. 2.000 mies. dodatek 
za w ysługę la t w  zależności od la t pracy: 10*/# zasadniczego uposażenia 
za każde 3-lecie przepracow ane w  zbiorowej służbie zdrowia, zwrot za 
używanie własnego gabinetu po zł. 800 mies. za 1 godzinę etatow ą i ekw i­
w alen t za pom. p i e l ę g n i a r s k ą  p o  1000  zł. mies. za 1 godz. etatową.

_  5852

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Wodociągów i K analizacji m. st. W arszawy zawiadamia, że 

term in składania ofert do przetargu nieograniczonego na wykonanie apa­
ratów  regulujących przepływ  wody w  filtrach powolnych został prze­
dłużony.

Inform acje i m ateriały przetargowe można otrzymać w  Biurze Dyrek­
cji przy ul. Starynkiewicza 5 w  Warszawie, pokój Nr. 114 w  godz. od 
9-ej do 12-ej.

O ferty należy składać w  tymże pokoju do skrzynki ofertowej do go­
dziny 10-ej dnia 9 sierpnia 1948 r.

O tw arcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11-ej 5854



Nr 205 R O B O T N I K  v /  S tr  5

N a m z y s n  z d ł a n i c s m

Warszaiua — labirynt
Ostatnio ukazał się podobno w wy drobne, ale utrudniają i zatru- 

sprzedaży m ały  przewodnik  po  
arszawie pt. „Jeden dzień w sto-  

łicy". P iszem y podobno, gdyż tru­
dno jest go dostać. Prawdopodob­
n e  nakład został już  wyczerpany.

bła marginesie tego maleńkiego - , , „
wydarzenia chcie libyśmy przypom -  ">'m P’ancm  ,n' astav  wraz. z Wyka' 
n‘eć o sprawie  -  wg nas -  dość zem  adresów hoteli, ważniejszych  
Zasadniczej: o „rozszyfrowaniu" instytucji i ośrodków kultury? Uru-
naszego grodu, czyli o ułatwieniu

wają codzienne życie poruszają­
cym  się po mieście ludziom.

Albo: czy naprawdę tak k o s z to ­
wną inwestycją jest um ieszczenie  
na dworcach (czy na jednym  choć­
by dworcu) dużej tablicy z wyraź-

lego m ieszkańcowi a tym  bardziej 
Przybyszowi z zew nątrz  porusza- 
n‘a się p0 mieście.

R o zu m iem y  i e  zaniedbania w 
,e i dziedzinie t łum aczyć  m ożna  
Waż

chomienie specjalnych k iosków  
(czy kiosku), k tóre by łyby  ośrod­
kami szerszej in formacji nie jest 
też, przy  dobrych chęciach, p rzed ­
sięwzięciem nie do zrealizowania.

W arszawa jest przecież ośrod­
kiem  dyspozyc ji  we w szys tk ich

nie jszym i zadaniami, jakie sta- dziedzinach życia  państwowego,  
y dotychczas  przed  w ładzam i m iej j cst centralą dziesią tków tysięcy  

skimi. Okres jednak pierwszych. Spraw setek tysięcy ludz i ... i nieste- 
Sruntow nych porządków  w mieście ty jest ciągle labiryntem, po któ-  
,uż się skończy ł  i byłoby dobrze ry m ci ludzie błądzą.
Pomyśleć z kolei-o  tym , żeby teraz N a jw yższy  — wg nas — czai 
P° nim nie błądzić. rozpocząć rozbiórkę tego labiryn-

Chodzi o rzeczy  konkretne. O ta tu. Z yska ją  na tym  nie ty lko  ludzie  
~l>ce Z nazw am i ulic. O num ery  — ale i miasto, które stanie się 
domów. O spisy lokatorów, zatnie- wówczas bardziej dostępne, łatwiej  
sJ-kująCych  dany  gmach. Są to spra sz.e do poznania.

Pracoirnicy P. L. L. „Loi“ 
tuiorzą szkolę międzjjparl^fną

Lepie) mieszkać pod Warszawą 
niż koczować w ruinach

”Lot‘‘ jest instytucją o bardzo roz- 
*ałę io n y m  zasięgu działania, zatrud 
g a ją c ą  wielu robotników i specja- 
“Stów z różnych dziedzin.

Lotowcy jednak p-otrafili sobie zor 
Kanizować pracę i życie społeczne 
Praw.e wzorowo. Oto co mówią na 

tem at „skrzydlaci towarzysze". 
7~ Jak  przedstaw iają się wasze 

®*'ągn:ąc'a? — pytam y tow. Weresz- 
^ 'ń s k ie g o , sekretarza koła PPS 
p r*y p. I* L. „Lot*1,

Nasze osiągnięcia — to przede 
Wszystkim dokładność i sumienność
^  Pracy. Najlepszym dowodem na 
te  jest b rak  wypadków lotniczych na 
d ren ie  Polski. Z zachodu Europy 
dochodzą co pewien czas wieści o 
Wlolfcch katastrofach, tymczasem u 
nas w  okresie powojennej pracy 
»Lotu“ nie zdarzył s ę  żaden wypa- 
'tek  Oswoiliśmy naw et osławione 

^koty — śmieje się nasz rozmów­
ca,

Co do współzawodnictwa pracy-— 
te przoduje ten, kto dobrze i precy- 
2yjnie wykona swą robotę. Każdy 
* lotowców musi być wysoko kw a­
n to w a n y m  pracownikiem, zarówno

m echank, jak  rado te leg rafis ta  czy 
meteorolog.

— Jak  zorganizowana jest praca 
społeczno - oświatowa na terenie za­
kładów Lotu?

— W porcie na Okęciu mamy świe 
tlicę i czy te lne na użytek pracow ­
ników. Prócz tego kończymy kom­
pletować bibliotekę.

— Rozwija s i ę .  także życie p arty j­
ne. Obecnie mamy już dwudziesto­
krotnie więcej towarzyszy niż w  po­
czątkowym okresie działalności na­
szego koła. Robota rozrosła się teraz 
znacznie i powstała konieczność za­
łożenia kół terenowych grupujących 
towarzyszy według specjalności fa­
chowych. W ten 'sposób powstało V 
kół terenowych: dyrekcyjne, tech­
niczno-ruchowe, straży ochrony por­
tu, personelu latającego, adm inistra 
cji portów, sta rtu  i parku oraz tra k ­
cji przyziemnej.

Obecnie otw ieram y szkołę między 
party jną PPR  i PPS na Okęciu do 
której delegowanych będzie po 50 
towarzyszy z .każdej i partii kończy 
tow. Weresaczyński. (jf)

PieruDsze przekwaterowania  
odbpłp się spokojnie i szybko

W czoraj odbyły się pierwsze przekwaterowania m ie­
szkańców zagrożonych domów do osiedli podm iejskich— 
Rembertowa i Legionowa. Przy przekwaterowaniach asy­
stowali w icewojew oda warszawski — tow. Rot i szef Re­
sortu M ieszkaniowego stolicy — tow. Prus. Przesiedlo­
nych zostało ponad 60 osób. Następna seria przeprowa­
dzek odbędzie się w  przyszłym tygodniu.

Dom przy ul. Wspólnej 79. Ponure 
rumowisko cegieł, pocięte groźnymi 
rysam i resztki ścian. O twory okien­
ne zieją pustką. W prost nie chce się 
wierzyć, że ktoś tu  może mieszkać.
A jednak mieszkają. W mrocznych 
piwnicach, w  ciasnych klitkach na 
piętrze, gdzie podłoga ugina się ped 
nogami, a napęczniałe od wilgoci 
sufity w każdej chwili grożą zawale­
niem. Na dwa samochody Z. M. mie­
szkańcy wynoszą swój dobyte!?. Nie­
wiele tego jest. Polowe żelazne łóż­
ka... jak ;eś przedwieczne odrapane 
szafy, koślawe nieheblowane stoły.
Zabierają, naw et drzwi, szyby i ra ­
my okienne. Wszystko odbywa się 
spokojnie, bez aw an tu r i krzyków.
Mieszkańcy domu przy ul. Wspólnej 
79 n iedaw no . jeszcze „za nic" nie 
chcieli wyjeżdżać, staw ili naw et czyn 
ny opór, teraz zrozumieli, że na za­
m ianie tylko skorzystają. W  Rem ber­
towie czekają na nich wygodne mie­
szkania. Na r a r e  zostaną przekw ate­
rowane tylko 4 rodziny, dalsze czte­
ry  otrzym ają mieszkania w  przysz­
łym  tygodniu.

wego trzym ania się ruin. Rachuby te 
zawiodły.

Na Siennej
Od frontu dom wygląda dość so­

lidnie. Nie widać wcale, żeby był 
zniszczony. Wchodzimy do sieni. I 
tu  okazuje się, że fron t budynku jest

właściwie rodzajem  dekoracji tea­
tralnej. M ury zewnętrzne nie łączą 
się prawie z dalszymi kondygna­
cjami budynku. W ścianach potęż­
ne w yrwy. Dachu nie ma, schody w  
znacznej części zniszczone.

Lokatorzy bez oporu wynoszą me­
ble 1 ładują je na samochody. Z te­
go domu 4 rodziny zostaną przekw a­
terow ane do Legionowa. Słychać 
również narzekania, ale raczej „dla 
zasady", niż z przekonania. Jakiś 
lokator tłum aczy urzędnikowi Resor­
tu  Mieszkaniowego. — Panie, ja 
mam dziecko. Co mam z nim zro­
bić? Czy m am  je zabić?! — Zaglą­
damy do m ieszkania patetycznego o- 
bywatela. — Ciemna, duszna nora. 
Ze ścian leje się wilgoć. Nie możemy 
zrozumieć o co się właściwie rozcho­
dzi.

Dziecko jest blade i anemiczne. 
Nie trzeba wcale lekarza, żeby stwier 
dzić, że potrzeba mu właśnie słoń­
ca i powietrza. W tych w arunkach 
nie może się zdrowo wychować, w 
dodatku w każdej chwili grozi mu 
śmierć pod gruzami. Ojcu nie 
chodzi jednak tyle o dziecko, *le 
o... pieniądze. Niektórzy lokatorzy 
spodziewali się grubszych odszkodo­
w ań za swe zrujnow ane mieszkania 
i to jedynie było powodem uporczy-

Nie ruszymy się
Na Ząbkowskiej aw antura. „Ku­

moszki" z całego domu zebrały się 
na podwórku i dyskutują zaciekle. 
Nie pojedziemy! Gdzie, do Legiono­
wa? Nie m a mowy!

Lokatorzy z domu przy ul. Ząb­
kowskiej 35 przed dwoma dmami 
już się zdecydowali na przekw ate­
rowanie. Teraz znowu wysuwają no­
we pretensje i nie chcą się ruszyć z 
Warszawy. Jedna z lokatorek w  mię­
dzyczasie odpowiednio „urobiła" o- 
pinię, obiecując naiwnym  w yjedna­
nie dużych odszkodowań i mieszkań 
w Warszawie. Wicewojewoda w ar­
szawski tow. Rot i Szef Resortu Mie­
szkaniowego tow. Prus osobiście roz 
m awiają z lokatoram i i przekonują 
ich, że roszczenia tego rodzaju nie 
m ają zupełnie sensu. Wyprowadzić 
się trzeba. W domu przy ul. Ząbków 
skiej w każdej chwili grozi śmierć.

Burzliwa atmosfera rozładowuje 
się szybko. Niebawem sami mieszkań 
cy zaczynają ładować meble na sa­
mochody. Dwie rodziny tylko w  dal­
szym ciągu Upierają Się przy pozo­
staniu. Jedna z lokatorek zamknęła 
mieszkanie na klucz i uciekła. Nic 
jej to nie pomogło. Mieszkanie o- 
tworzono i meble zostały usunięte 1 
zabezpieczone.

*
Oprócz wymienionych domów prze

punktualnie, lokatorom pomagano 
przy wynoszeniu i ładowaniu m eb li 
Wszyscy byli na ogół zadowoleni. 
Bądź co bądź uwolnią się od grozy 
śmierci w ruinach. Zarrrast nor o- 
trzym ają przyzwoite mieszkania. A 
że trzeba na razie, opuścić W arszawę 
—• to trudno. Za kilka la t w  stolicy 
będzie dosyć wolnych mieszkań dla 
wszystkich. (Ks)

T E A T B  PO LSK I (K arasia  2 ):
Sobota godz. 19 — „Cyd"
N ied zie la , godz. 19 — „O dw ety" .
TEA TH ROZMAITOŚCI i M arszałkow ska  

8): godz. 19 ..S zczęśliw a  dni” .
T E A T B  „PLACÓ W K A” (u l. K rólew ska  

13) : godz. 19,30 „L adaczn ica  z zasadam i” .
T EA T B  MAŁY (M arszałkow ska 81 ): 

godz. 19 „C andida” . . i
T E A T B  „COM OEDIA”  (u l. Szw edzka 2)1 

godz 19 „D om  k ob iet” .
TEATB POW SZECHNY (u l. Zam ojski*- 

g o ):  g . 19 „G łęboko s ięg a j*  korzen ie” .
T E A T B  „M IN IA T U R Y ” (M arszałkow ­

ska 63): godz. 19 „M ężczyzna".
T E A T B  KLASYCZNY (M okotow ska 13): 

(d z iś  n ieczyn n y).
T E A T B  NOW Y (u l. P u ław sk a  39): 

godz. 19 „Jadzia  w d ow a” .
T E A T B  STU D IO  (KaroW a 31): n ieczynny  
do odw ołan ia.

SALA YMCA: g. 19: ..Ani Be ani Me” ,  
(Oprócz czw artk ów ).

T E A T B  „W R Ó BEL EK  W ARSZAW SK I”  
(Z ygm untow ska 8 ): godz. 17.39 i  19 30 
„G dybym  m iai m ilio n ” .

KO NCERTY W  PAR K A C H
25 bm . S taran iem  W ydz. K u ltu ry  I Sztu  

ki Z. M. odbędą s ię  n astępujące koncer­
t y .  O rkiestry  G azow ni M iejsk iej w  par­
ku S ow iń sk iego  o 15 i w  parku  P ad erew -

, , , sk iego  o 17,30, oraz ork iestry  M. O. w  par-kw aterowano wczoraj dwie rodz.ny ku U jazdow skim  o i i  i  w p*>-ku D reszer*
O 17,30.z domów przy ul. Służewskiej 3 i Ko- 

lektorskiej #'11. Łącznię ponad 60 
osób otrzymało wczoraj mieszkania 
w  rejonach podmiejskich. Podkreślić 
należy sprężystą organizację całej ak­
cji. Ciężarówki miejskie przybyły

P o n ad  1000 d z iec i m arsza  irsk ic h  
o b ję ła  akcja  p ó łk o lo n ii

Dzieci ulicjj odpoczywają  
pod opieką wychowawcóuj

Dwa now e gmachy szkolne
-  ' PEG -  P 8K >■■■:/ , •>»«-»xr ,będą odbudowane w jesieni

e3skie Przedsiębiorstwo Re-
°ntowo - Budowlana prowadzi pra

odbudowie dwóch szkół. Ko- 
,. O budow y wyniosą około 57 mi 
£On»w złotych. Oba budynki m ają 
J y,c ^ d a n e  do użytku z początkiem
r°ku  szkolnego.
J ^ t r o w y  budynek, przy ulicy 

Pokojnej 18 posiada czterdzieści P° 
Przeznaczony on jest dla

^w odow ej szkoły fototechnicz- 
bad której będzie uczęszczało P°- 
e. słuchaczy, liceum zegarm '-
0r O sk ie g o  i radiotechnicznego 
tvori Pubńcznej średniej szkoły za- 

^ 'ej. Istn ieją trudności w prze-

prowadzaniu Odbudowy, ze wzglądu 
na „dzikich" lokatorów, zajmujących
drugie piętro. Obecnie Wydział Kwa , p  , . - . „ r « n i r 7 n a
terunkow y przydzielił tym lokato-I r ° I o n i a  z a g r a n i c z n a
ram  mieszkania pod Warszawą, oraz 
w drew nianym  budynku przy ulicy 
Chodkiewicza.

MPRB prowadzi także odbudowę 
budynku szkoły podstawowej przy 
ulicy K olektorskiej. Dwupiętrowy
ten budynek odbudowany zostanie 
kosztem ok. 32 milionów złotych. Do 
14 odremontowanych izb przeniesio­
ne będą dwie szkoły podstawowe z 
gmachów prywatnych. Budynek po­
mieści około 700 uczniów.

Mimo prowadzonej na szeroką skalę *k e | wczasów, nie wszystkie 
niestety dzieci mogły wyjechać na kolonie letnie. Dla pozostających w 
stolicy Wydz. Wcrasów Zarządu Miejskiego zorganizował m.es'cczne 
półkolonie, któtą.żn&lgzły pomieszczenie w. Pgródkach Jordanowskich 
na terenie mlarta. Liczba dzłeci objętych tą akcją wynosi w chwili Obec­
nej 1109. N a le ż y  "Jednak przypuszczać, że liczba ta w najbliższym cza­
sie zwiększy się.

Ogłoszenie przetargowe
Główny In sty tu t Mechaniki w W arszawie ul. Duchmcka 3, ogłasza 

Przetarg otw arty na wykonanie instalacji centralnego ogrzewania w bu- 
ynku biurowym I T U na terenie Ośrodka Doświadczalnego w Zię-

tencę.
Siepe kosztorysy otrzym ać można w Wydziale Zaopatrzenia pok. Nr. 

w cenie zł. 250.— w godzinach od 10 — 12-ej.
Term in składania ofert w  zalakowanych kopertach z napisem „Ofer- 

te ha instalację centralnego ogrzewania w  Ośrodku Doświadczalnym 
^  Zielonce", do dnia 30. VII. 48 r.

Oferenci powinni złożyć wadium  w  wysokości 1 proc. od sumy ofe- 
,0 wanej.

O twarcie ofert nastąpi dn. 4. VIII. 48 r. o godz. 10-ej.
Główny Insty tu t M echaniki zastrzega sobie prawo dowolnego wybo- 

hh oferenta, niezależnie od oferowanej sumy, względnie unieważnienie 
Przetargu bez podania powodów. 5361

ZARZĄD MIEJSKI W GRUDZIĄDZU 
hgł»S2 a konkurs na stanowisko DYREKTORA (intendenta) tea tru  m iej- 
S k ie g o . Pierwszeństwo będą mieli fachowcy, którzy mogliby pokierować 

zespołami świetlicowymi.
Warunki do omówienia Mieszkanie zapewnione

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie ogłasza przetarg 

Nieograniczony na wykonanie:
a) robót blacharsko -  dekarskich w Warszawie przy ul. R atu­

szowej 7/9,
b) ogrodzenia żelaznego, chodnika oraz wycieraczek przed gmachem 

przy ul. Ratuszowej 11 w Warszawie. -
P rzetarg  rozpocznie się w dniu 2 sierpnia 1948 r. dla punktu „a * 

0  godz. 10-ej dla punktu  „b“ o godz. 10,30 w  Dyrekcji Okręgu Poczt i Te- 
tegrafów w  Warszawie, przy ul. Sw. B arbary 2.

Do tego term inu dopuszczalne jest składanie ofert pisemnych na wy- 
<tenych przez Dyrekcję form ularzach ofertowych w zapieczętowanych ko­
pertach opatrzonych napisem:
dla punktu  a) „Oferta na wykonanie robót blacharsko -  dekarskich w

Warszawie przy ul. Ratuszowej 7/9“
„ „ b) „Oferta na wykonanie ogrodzenia żelaznego, chodnika oraz

wycieraczek przed gmachem przy ul. Ratuszowej 11 w
W arszawie"

do skrzynki ofertowej Dyrekcji Okr. P. i T. w Warszawie, ul. św. Barbary 
2, umieszczonej na I-szym  piętrze.

Bliższe inform acje oraz ślepe kosztorysy otrzymać mężna w  Dyrek­
cji Okr. Poczt i Telegrafów w  Warszawie, Oddział Bulowlany, III-cie pię- 
tró, pokój Nr. 24 w gedz. od S-ej do 13-ej, prócz dni świątecznych.

Dyrekcja zastrzega sobie praw o wyboru z przetargu oferenta, bez 
względu na cenę, ceraz prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku.

5865

śi e darjyi 
dla Warszauig

W początkach sierpnia przybędzie 
do W arszawy pierwszy transport 
Chaussonów, zakupionych w  Paryżu 
przez uchodźców polskich we F ran­
cji. Polonia francuska zakupiła w 
darze dla W arszawy 20 tych auto­
busów.

*
Związek Polaków w  Brazylii na­

desłał do Naczelnej Rady Odbudo­
wy W arszawy kwotę 1.897,570 zł. 
przeznaczoną na odbudowę stolicy. 
Polonia Brazylijska prowadzi w  dal 
szym ciągu zbiórkę na odbudowę 
Warszawy'.

i\a W oli rozpocznie się  
budowa szpitala 
chorób zakaźnych

żanej, posiada na razie tylko 78 ucze­
stników półkolonii. Nieduża stosunko­
wo liczba dLieci kcrzys'a z ośrodka 
w Ogródku Jordanowskim przy parku 
Dreszera i z ogródka przy ul. Czer­
niakowskiej.

Dz'eci szkolne i pozaszkolne wyzna- 
cza na półkolonie Inspektorat Szkolny, 
kwalilikuje “ i 
Wczasów.

zaś Stołeczna

O ST A T N IE  P R Z E D ST A W IE N IA  
O l'EB O tV E W W ARSZAW IE

T eatr  M uzyczno O perow y (M arszałkow ­
ska  8) w zn aw ia  1 s ierp n ia  operę kom iczny  
M ozarta „U prow adzen ie z Seraj u” . W  cią­
g u  sierp n ia  będzie  ty lk o  8 przedstaw ień . 
N a scen ie  tea tru  „C om oedia” w ystaw ion a  
zostan ie  w id ow isk o  m u zyczne ,,K ról w łó ­
częgów ” . B ędą to  or n ie  p rzed staw ien ia  
operow e w  W arszaw ie.., U ruchom ien ia  no­
w ej opery n a leży  s ię  spodziew ać dopiero  
za k ilk a  lat.

CIlIIlID
„A T LA N T IC ”  <c a m :arna S3): „ P ostrach  

m órz” . D oes.: 13, 15, 17, 2L D la  Zw.
Zaw. 19.

„A K TUALNO ŚCI”  (w  m a łe  S y re n a ):  
od data  23.7 law iesaon e  na  okree lo tn i.

„ A K T U A L N O Ś C I”  <» a tn te  S ty lo w y ) :
ty lk o  jed en  senns o godz. II. N ow y pro­
gram  aktualność! nr 37.

„P A L L A D IU M ”  (Z iota 7 /9 ):  „N ieb o  ery  
piekło" . P ocz .: 13, 15, 19, 21. D la  Zw. 
Zaw. 17.

i „ P O L O N I A ”  (M a rsz a łk o w sk a  N r  56):
Komisja * ;iM»W * SMelrtywI" — gddz. 13, 16, 2L

' W f ^ w , .Z a w .  17.

9 Ogródków Jordanowskich zostało 
s p e c ja ln ie  przystosowanych do speln.e- 
nia fupkcji półkolonii. Przeprowadzono 
remonty budynków gospodarczych i 
budynków zabaw, przy czym ośrodki 
zostały zaopatrzone w sprzęt sporto­
wy. Dzieci otrzymują trzy razy dzien­
nie posiłek, spędzając czas na grach i 
rozrywkach. Ośrodki czynne są w dni 
powszednie, niedziele i święta w go­
dzinach 9 — 17.

Miejsca jeszcze są
Ośrodki półkolonii mogą przyjąć 

jeszcze znaczną ilość dzieci. Obszer­
ny i dobrze wyposażony Ogródek Jor­
danowski na Mokotowie przy ul. Ró-

„W czasowicze"
Ogródki Jordanowskie odwiedzane 

są  bardzo często przez dz:eci, które 
na półkolonie nie zostały zapisane. Są 
to dzieci „z ulicy", zwane popular­
nie „wczasowiczami". W ośrodkach 
znajdują one taką samą troskliwą opie­
kę jak stali uczestnicy turnusów, biorą 
udział w zabawach, grach i insceniza­
cjach. Do Ogródka przy ul. Wawel­
skiej przychodzi dzienńe ok. 100 ta­
kich dzieci.

Należy podkreślić, że personel wy­
chowawczy stoi w chwili obecnej na 
właściwym poziomie i ie  ilość jego 
jest wystarczająca. (St)

. L u d o t u g  T e a t r  M u z g c z n y  

o t t r a r t y  b ę d z i e  2 7  b m

27 bm. nastąipi otwarcie tea tru  le­
tniego w ogródku dawn. cuk. Lardel- 
lego przy  ul. Polnej 28. Je s t to pierw  
ezy te a tr  spółdzielczy w  Warszawie. 
Będzie on nosił nazwę „Ludowy 

W bieżącym miesiącu rozpoczęte zo- T eatr Muzyczny*
staną prace przy budowie pawilonu j 
chorób zakaźnych szpitala Sw. Stani- j 
sława na Woli. Jak się dowiadujemy, 
Zarząd Miejski zamierza urządzić tam 
wzorowy i jedyny w Warszawie no­
woczesny szpital- chorób zakaźnych. 
Szpital ten, którego budowa wykoń­
czona zostanie jesienią 1949 r., zaopa­
trzony zostanie w najnowocześńejsze 
urządzenia techniczne, które zamówio­
ne jąż zostały w Szwajcarii.

Ankieta budowlana  
podstawą statystyki 
odbudow y W arszawy

Bezpośrednio po wyzwoleniu W ar­
szawy, BOS sporządził t.zw. inwenta­
ryzację nieruchomości m.st.Warszawy, 
która wykazała, jakie straty poniosła 
Warszawa w okresie wojny. Okres 
szybkiej i intensywnej odbudowy War­
szawy .nie pozwalał w wielu wypad­
kach uchwycić statystycznie rozwoju 
wykonanych prac przy odbudowie, ani 
też właściwego obrazu inwestycji pry­
watnych, czy publicznych.

Zarząd Miejski, w porozumieniu z 
Min. Odbudowy, przeprowadza obec­
nie ankietę budowlaną, która wykaże 
właściwy wkład pracy i peniędzy w 
odbudowę stolicy.

W 'downia posiada 800 miejsc sie­
dzących. Przed kilkom a dniam i u- 
kończony został m ontaż dźwigu e- 
strady. E lektrow nia W arszawska w 
błyskawicznym tem pie (jeden dzień) 
zcłożyła instalację elektryczną, kable 
siły, oraz reflektor)'. Nad teatrem  
rozpinany będzie w  razie deszczu 
brezentowy dach, k tóry  został już 
sprowadzony do Warszaw*/.

Na okres zimowy te a tr  będzie prze 
niesiony do remontowanego obecnie 
gmachu przy ul. Mokotowskiej. 
„Teatr Muzyczny" wystawi wodewi­
le, komedie muzyczne i operetki. J a ­
ko pierwsza grana będzie tu  kom e­

dia „Nitouche". Spółdzielnia „Ludo- 
dowy T eatr Muzyczny" postaw ‘ła 
sobie za cel budowę stałej sceny m u­
zycznej w  Warszawie. T ea tr ten za-

I „SY R E N A ” (In żyn iersk a  2): „800 leci*  
M osk w y” . P ocs. 14,30; 16.45; 31,15. D l*  
Zw. Zaw. 19.

„STY ŁOW Y”  (MaruJtalkowska 113):
,.D w ulicow a k ob ieta” . Pocc. 13. '16, 17, 21. 
D la Zw. Zaw. 19.

„T®CZA” (Suzina 4 ): „Z ielona do lin a” . 
Godz. 15, 17, 21. D la Zw. Zaw. 19.

N IE D Z IE L A . 35 LIPCA  
W arszaw a I

7,00 Muz. por. 8,00 D l  por. 8,30 Mua.
9.00 N abożeństw o. 10,00 „W iasnym i s ila ­
m i” — 3 tuch. 12,04 P oranek  sym fon iczn y . 
13,30 „G azie to  s ie  d zia ło” — zagadka. 
13,40 K oncert d ia  przod ow n ik ćw  w si. 14,25 
P rzeg ląd  aud. przysz l. ty g . 14,30 „L ek ko­
m y śln a  s io stra ” — Eiuch. 15,15 N a  sw o j-

nutę. 15,45 „Ze wsp5!-:xrsnej poesji 
czesk ie j” . 15,55 Muz. pow ażna. 16,40 Aud. 
dla  dzieci. 17,00 „M ow i W ystaw a  Ziem  
O dzyskanych” . 17,05 P od w ieczorek  przy  
m ik rofon ie . 18,35 „K up czyk  panem ” -  * 
aud I'ozrvwk. 18,55 M e.odie Łwia.a. L  30 
K on cert życzeń . 19.50 „E uropa polsk im  
górnikom " — muz. radziec. 20,20 W ęgry  
przem aw iaj*  do P o .sk i. 21,00 D l  wtocl
22.00 Muz. tan . 23,00 O stat. w iad. 23,10 
W iad. sport. 23,30 M uzyka taneczna.

W arszaw a II
9,02 Mu l  popul. 10,00 „C zekam y na ży ­

c ie ” . 10.15 „Son aty  instrum ."  11.00 P rze­
g ląd  aud. przyszt. ty g . 11,05 R ecita l fort.

-  , - , « . . .  i l i  30 Aud literacka . 11,45 Muz. taneczna,projektowany na 2 tys. miejsc P ° w -  j 12 04 SpR}a 0<jdyCha la -em . 1215  Uśmie- 
stanie W okolicach Grzybowa. (St.)) 'chy w czasów . 13,15 M oza ika  m uz.

Zebranie 2UW Z
Dnia 25.7.48 r. Oddział W-wa Za­

chód Z.U.W.Z. o N, i D. zwołuje Wal­
ne Zebranie, w raz z wyborem no­
wych Władz OddzieJu. Zebranie od­
będzie się w  lokalu W-S-M., ul. Obo- 

F °w a  85 o godz. 10.

OGŁOSZENIA DROBNE
CHOBOBY PŁ U C  i SERCA, R E N T G E N :
p rześw ietlen ia , zdjęcia. Dr. m ed. P io tr  
ZALESK I (d aw n iej P rzych od n ia  — S en a ­
torsk a  28-30), obecn ie  P u ła w sk a  5. 5426

M AG ISTRAT m iasta  G gbina, pow . g o s ty -  
n iń sk iego , w oj. w arszaw sk iego  p oszukuje  
d yrek tora  p o lo n isty  i pro fesora  lub  n a ­
u czycielk ę  b io log ii. W arunki do om ów ie­
n ia , zw rot k osztów  przyjazdu . 5802

N IE  B Ę D Z IE  CHORYCH  
KAŻDY m o ie  w y le czy ć  s ię  tan im  kosztem  
t  każdej ch orob y  s to su ją c  receptę  K s. 
K najpa. Chcesz b yć zdrow ym , w stą p  na 
poradę. W arszaw a, G rochow ska 302 IIT p. 
m. U  — D zieżyc . 5847

RO BO TNIK  AM' na akord p rzy jm ię  SPB, 
S ta lin a  27. K ia tk a  sch od ow a 2, pok£j.

SKRADZIONO leg ity m a cję  s lu śb ow *  w y ­
staw ion a  przez Min. P rzem y ślu  i FfSnd!u 
N r. 1838 na n azw isk o  N iezn ań sk a  Irm ina.

5846

SKRADZIONO kartę zw oln ien ia  Padm-h 
T adeusz. FJCU G arw olin. 5839

ZAGUBIONO kartę  rejestra cy jn a  RKTJ 
K oń sk ie  z roku 1945 na  nazw isko  Zarzyc­
ki F e lik s  s. Ju lian a  ur. 22. 9. 1913 5822

ZGUBIONO ksUAeatkt wojskowi*, nazwi- 
ako SyreOt Henryk. Garwolin. SN#

ojBomi
W ydaw ca: 11 AD A NACZELNA P P b

R e d a g u je :  K o in ile l Nakład: Spółdz. Wyd. „W iedza"

Redakcja i Administracja, W arszawa, Al. Jerozolimskie 85
Telelony: Redaktor Naczelny 8.85-01, Sekretarz Redakcji 8.85-02, 
Dział Ogłoszeń 8.85-05, Admin Drukarni 8 86-37. Drukarnia 8.79-61, 

Administracja Wydawnictwa 8.85-04

Godziny przyjęć: Redaktor Nacz. g 10 -  11, S e k r e t a r z  R e d  g 13 —15 
Administracja czynna od g. 8 do 15. Kasa czynna od g. 9 do 14

Konto czekowe PKO Nr. 1-980 
Bank Gosp. Spóldz., Oddz. w W a r s z a w ie  Nr. 195

P renum erata  m iesięczn a  w  k raju : z l 120, zagran ic*  300. P renum eratę należy  opła­
cać do  10 kaZdego m ieai*ca na konto PK O  1-980. Przy zg łoszeń .u  prenum eraty  
n ależy  podać dok ładny i czyteln y  ad res. P rzy  opłacaniu  prenum eraty na Odwró­
ci*  odcinka podać n a leży  nazw isko , im ię, pocztę  oraz num er szlak u. P rzy  

zm ian ie  a d resu  podać trzeb a poprzedni adre*.

CENY OGŁOSZEŃ :
O głoszen ia  drobne po zl 30 za w yraz. P oszu k iw an ie  pracy po zl 15 za w yraz. 
W  tek śc ie  red ak cyjn ym  do 70 mm zł 100; od 71 — 120 mm zł 1*±0. od 121 200
mm zl 175; od 201 -  300 mm zl 225. pow yżej 800 mm t l  Sou rs 1 mm szerokość  
1 szp a lty . Za tek stem  do 70 mm żł 60. od 71 — 120 mm ?\ 80. od 1-1 — 200 mm 
zł 100; od 201 — 300 mm zł 120. pow yżej 300 mm zł 180_ za 1 mm szerokość
1 szp a lty . N ekrolog i do 70 mm zł 6J, od 71 -  12U mm zi to, eu U l -  200  mm
zł 120. od 201 — 300 mm zł 150. pow yżej 300 mm zi 200 1 mm sze :

1 szp a lty . Za n ied zie le  i św ię ta  dolicza się  30 proc.  Za term inow y druk ogłoszeń
A dm in istracja  n ie odpow iada.

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ I
C entralne B iuro O gł. 1 R eki. Sp. W yd. „W iedza" O ddziel w W arszaw ie. Al
r im .ifip  85. te i. 885 05 oraz  A g e n tu ry  m iejsk ie . Al. Gen. Sik orsk iego  18— 

-a lk ow ska  1 — L. U rbanow icz, sk lep  z mat. piśm
Jerozo lim sk ie  85, tal. 883-05 oraz  A g e n tu ry  m iejsk ie:
„Im pet" , K olektura M ars.a lk ow sk a  1 -  L. Urbane .
1 w szy stk ie  odd ziały  Sp. W ydaw n. „W iedza” w P olsce . P olska Agencja P : e 
sow a  -  B iuro O głoszeń  i R eklam  W -w a ui. MSodz. J u g osłow iań sk ie j U . w szy stk ie  
odd zia ły  P. A. P . w P olsce. B iuro O głoszeń Czytelń ’:” -  t  entrala  u Dn 
ezvń sk iego  16 i od d L aiy  M arszałkow ska 3/5. P oznańska 38, T argow a t , ,  
, W olność" — W arszaw a, M arszałkow ska 95, Sp. A gencji P rasow ej „Glob' 
ul Złota 4. B iuro O głoszeń  T eofil P ietraszek  W arszaw a. W spólna oO. tel. S55-J5

B-56318
1 .

Druk- SP- W ydaw n. „W ied za” — „R ob otn ik ”  ar  )
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W oczekiwaniu słońca i... kuracjuszy
Dlaczego Ciechocinek jest do tej po ry  n iew ykorzystany?

Ciechocinek, w lipcu.
Jeszcze przed pierwszą wojną świa­

tową Ciechocinek byt pertą uzdrowisk 
Królestwa Polskiego i tu zjeżdżała się 
do „badów" ta część mieszczaństwa, 
które] nie stac było na wyjazdy do u- 
zdrowisk zagranicznych. Zresztą czu­
ta się tu bynajmniej nieźle. ' Ciechoci­
nek bowiem jest zarówno wysoce war- 
tościowym uzdrowiskiem pod wzglę­
dem leczniczym, jak i pięknie rozplano 
wanym letniskiem, ze wzbudzającymi 
siuszny zachwyt i podziw parkami, 
kwietnikami i alejami. O wesołym i 
beztroskim życiu kuracjuszy i o nie­
jednej eskapadzie wysoko postawio­
nych osób opowiedzieć mogą wiele c'e-
kawych rzeczy co najstarsi dorożkarze *

Co to jest, gościa, ani na lekarstwo. 
Gdyby nie te trochę deszczu i że szko­
da tej i owej kuracjuszce zaondu- 
kwanej fryzury, poszlibyśmy całkiem z 
torbami — biada jeden z nich.

Od dworca do najdalej położonych 
nawet dornów i pensjonatów nie ma 
więcej niż 15 minut drogi i ludzie pra­
cy, stanowiący większość obecnych 
gości Cechocinka, o ile tylko nie mają 
większego bagażu, łatwo mogą dojść 
pieszo do swych domów. Same zaś ła 
zienki położone są w samym centrum 
Gechocinka i dostać się do nich ż ja­
kiegokolwiek punktu niewielkiego 
zresztą obszaru tego miasta — jest

bardzo przestronnie. Obsługa Łazienek kroniki polskie notują już w wieku XIII t 
uważa napływ kuracjuszy za niższy j prowincję słońską w pradolinie Wisły,
od średniego. Zdziwiło mnie to bardzo,' gdzie w t.zw. Cichym odcinku (dołłna; . . . . .
tym bardziej, że Ciechocinek uchodzi, i osłonięta od wiatrów) dobywano s ó l . |‘ ( naw et w „R obotn iku  , iż w y- łow i za ła tw ić jakieś g łupstw o nie
i  słusznie, za jedno z najlepszych u-1 Ten Gchy odcinek przekształcił się pral,xm v 1,17 h itw e n i W '  W " '7" vn’m w m ,,, n„

Drobiazgi
K to ś  k ied yś napisał, zda je  się, nem , ale je że li ob iecam y p r zy ja d ę -

ciechocińscy. Siedzą oni teraz zaduma­
ni na swych kozłach i narzekają na 
sezon.

Na początku tego miesiąca, w bu­
dynkach kąpielowych, pomimo naj­
wyższego sezonu, było wciąż jeszcze

zdrowisk polskich, a i Zarząd Uzdro-; następnie w nasz dzisiejszy Gechoci- 
wiska czyni bardzo wiele, ażeby u-1 nek. Wieś Słońsk znajduje się w odle- 
przyjemnić kuracjuszom pobyt. Porzą-1 głości kilku kilometrów od Ciechocin- 
dek w Domu Kuracyjnym i w Lazien- j ka i wiadomo jest, że były tam nłe-
kach jest wzorowy. Czystość i schlud­
ność miasta, które właściwie jest jed­
nym wielkim parkiem, parkiem dosko­
nale utrzymanym. Ani Krynica, ani 
Cieplice, ani Kudowa, choć większe, 
bogatsze i więcej uczęszczane, nie wy­
trzymują żadnego pod tym względem 
porównania.

W łaściwości lecznicze
A właściwości lecznicze Ciechocin­

ka godne są szczególnej uwagi. Stare

gdyś warzelnie soli, które Konrad,

« p o n r
Przed Ogólnopolskimi Igrzyskami ZZ

Zaw ody zwia.zkowe w całym kraju
Wielkimi krokam i zbliża się te r-  nla dawno w  Poznaniu zakończone zo

m in I Ogólnopolskich Igrzysk Spor­
towych Związków Zawodowych. W 
drugiej połowie sierpnia ' na w ar­
szawskich boiskach, bieżniach i pły­
w alniach zmierzą się związkowcy z 
wszystkich województw w  szlachet­
nej sportowej walce. Tymczasem od 
paru  tygodni na terenie całego k ra ju  
odbywają się zawody sportowe po­
szczególnych związków branżowych,

J ę d r z e jo w s k a  zw y c ięża  
w g rz e  m ieszanej

SZTOKHOLM. — W piątym  dnKi 
m iędzynarodowych m istrzostw  teni­
sowych Szwecji, rozgrywanych w 
Baastad, w grze mieszanej, para pol­
sko-szwedzka Jędrzejow ska—Carl- 
gren pokonała parę Nielsen (Dania)— 
Alisson (Szwecja) w  stosunku 3:6, 
8 :6 , 6 :0.

Pierwszą niespodzianką turnieju  
była porażka Johanssona (Szwecja) 
z Francuzem  Abdesselam 5:7, 5:7.

Dalsze spotkania przyniosły nastę­
pujące wyniki: Sturgess (płd. A fry­
ka)) — M isra (Indie) — 6:2, 6:0, Mo- 
rea (Argentyna) — Eiiasson (Szwe­
cja) — 6:4, 6:1, Tohlsson łSziwecja)— 
H arper (Australia — 6:2, 6:4.

Wyniki XVII i XVIII e t a p u  
„Tour  d e  F ran ce"

PARYŻ. XVII etap wyścigu kolar­
skiego Tour de France na trasie Miil- 
house-Strasburg dług. 120 km, przy­
niósł następujące wyniki: 1) Lam-
brecht 2:55, 2) Klabinski w tym samym 
czasie, 3) Lapebie, 4) Pasquini, 5) 
Ockers.

METZ. W dniu wczorajszym kola­
rze ukończyli etap Strassburg — Mel I 
długości 196 km. Na metę XVIII etapu 
przybyła zwarta grupa kolarzy, wśród 
nich Polak Klabiński. Na ostatnich 
metrach wysunął się na czoło Włoch 
Corriero, zwyciężając w czasie 5:54:37 
godz. Pozostałych 5 kolarzy sklasyfi­
kowano w tym samym czasie co zwy­
cięzca w następującej kolejności: 2) 
Ockers (Belgia), 3) Gauthier (Francja 
płd.-wsch.), 4) Edward Klabinski (team 
międzynarodowy), 5) Martin (Francja 
płd.-wsch.) 6) Baratin (Francja)*

W klasyfikacji ogólnej po 18 eta­
pach prowadzi w dalszym ciągu Bar- 
tali (Włochy) z łącznym czasem 124:16: 
30 godz. przed Lapebie (Francja) — 
124:41:45 godz. i Schotte (Belgia) 
124:42:14 godz.

stały  igrzyska pocztowców, na Ś lą­
sku toczyli zacięte boje metalowcy. 
Oto garść dalszych wiadomości ze 
sportu związkowego.

ZABRZE. W Zabrzu rozpoczęły się 
doroczne Ogólnopolskie Igrzyska 
Sportowe Zw. Zaw. Górników.

W pierwszym dniu Igrzysk roze­
grano zawody lekkoatletyczne, cięż- 
koatletyczne, bokserskie, gimnastycz­
ne, piłkarskie i pływackie. Igrzyska 
rozgrywane będą W 8-m iu dziedzi­
nach sportu. Na starcie stanęło 700 
zawodników. Im preza zaczęła się im ­
ponującą defiladą uczestników, po 
czym nastąpiły  pokazy gimnastycz­
ne w  w ykonaniu zespołu „Zgody" 
(Bielszowice). Po pokazie rozpoczę­
ły się właściwe zawody.

W gimnastyce przyrządowej tytuł 
mistrzowski zdobył Gasa. W zawo­
dach ciężkoatletów (trójbój olim pij­
ski) ty tu ły  w  kolejności wag od m u­
szej do półciężkiej zdobyli: 15-letni
Papesz — 172,5 kg., Kaczmarczyk — 
1*22,5 kg., Ju n k e rt — 217,5 kg., Mi­
choń — 225 kg., Slabik — 242,5 kg., 
W itek — 265 kg.

W pierwszym dniu zawodów pły­
wackich trium fow ali zawodnicy Za­
brza, zagarniając większość tytułów  
mistrzowskich.

Rozegrano też szereg konkurencji 
lekkoatletycznych, w  których ml- 
strżami zostali: kula — P rask i 13,82 
m, dysk — P rask i 42,10 m, skok 
wzwyż — K ukla 1,61 m, skok w dal 
kobiet — W ajsówna — 4,83 m, tycz­
ka — M ajcherczyk — 3,40 m, 1500 
m — Chudyński 4:20 min. Sztafeta 
4X100 m  kobiet — Zabrze 55,8 sek., 
sztafeta 4X100 m  mężczyzn — Za­
brze 45,8 min., 80 m. p. pł. — P a- 
jerow a (Zabrze) — 15,0 sek.

Paterok znokautował w  I rundzie Li- 
genzę.

W meczu piłkarskim  Rybnik w y­
grał z Sosnowcem 4:1 (1:1).

KATOWICE. W ram ach Igrzysk 
Sportowych ZZ Metalowców rozegra­
no na boisku „Pogoni" eliminacyjne 
zawody gimnastyczne, które obej­
mowały 4 konkurencje obowiązkowe 
i ćwiczenia wolne, dla kobiet i męż­
czyzn.

Wśród kobiet pierwsze miejsce za­
jęła w  klasie I — Tomczak (Ostrów 
Wielkopolski) 42,65 pkt. W klasie II 
zwyciężyła Cieślakówna („Batory" 
Chorzów) — 43,70 pkt., w  klasie III: 
U rlanka („Orzeł" Brzeziny) — 43,10 
pkt.

Wśród mężczyzn: w  klasie I zwy­
ciężył Sobala I („Orzeł" Brzeziny) — 
55,10 pkt. W klasie II 1) Zok 
(„Orzeł") — 56,55 pkt., w klasie III: 
1) Czyżewski (Ostrów) 56,80 pkt.

ŁÓDŹ. (PAP). W ram ach igrzysk 
sportowych w łókniarzy uzyskano w 
pierwszym dniu następujące wyniki:

Zawody lekkoatletyczne: 1500 m. — 
Dyscho 4:17,2; skok wzwyż pań — 
Ładożyńska 1,30 m., oszczep panów 
1— Rybczyk 43,98 m., kula panów  — 
Kmoszecki 12,05 m., kula pań — Wiś­
niewska 9,31 m.

Gry sportowe: koszykówka męska: 
Częstochowa—K am ienna Góra 15:18, 
Bielsko*'— P rudnik  ‘55:10. S iatków ka 
męska: P rudnik  — Nowa Ruda 0:2, 
Częstochowa — Bielsko 1:2, Kamion­
ka Góra — Łódź I 0:2, Łódź II  — 
Zgierz 0:2. S iatków ka żeńska: Biel­
sko — Częstochowa 0:2, Żydowin — 
Żyrardów 2:0, Zielona Góra — Łódź 
I 2:0.

Piłka nożna: Częstochowa — Nowa 
Ruda 2:1, Głuszyce — Żyrardów  4:0,

graliśm y ju ż  „bitwę o ilość". N asza  za ła tw im y na pew no, 
produkcja  ilościow o jest ju ż  praw ie Jeże li p o ży c zy m y  od kogoś s io  
wystarczająca. P row adzim y teraz z ło tych  do wieczora, to  albo zapo- 
, bitw ę o ja ko ść", k tó re j wygranie m n im y  i nie oddam y, albo odda- 
jest rów nie w ażne. m y dopiero  przy  sposobności.

F abryk i i w ytw órn ie  podnoszą  N a  ca łym  św iecie panuje oby- 
książę Mazowiecki jeszcze w r. I23ó\nadal sw oją produkcję  ilościow o, czaj, że je żeli term in  p ła tności w y- 
cddal Krzyżakom, zaręczając sobie d o -1 jednocześn ie  zaczyna ją  dbać o pada w n iedzielę, to d ług  p łaci się  
stawę rocznie 20 beczek soli na dwórj to < Żeby tow ar był dobry, trw ały i w sobotę. Polak p łaci w poniedziar  
książęcy, 8 beczek — dla biskupów i 2 j solidny. łek i uw aża się tą n iedzie lą  za cał-
— dla właścicieli borów przyległych, 1 W  ram ach w alki o solidność, kow icie uspraw iedliw ionego. 
jako opłatę za drzewo pod panwie. i pow inn iśm y zw rócić rów nież uwa- N iko m u  w łaściw ie nie spraw ia  
Następnie dobywanie soli było pewnie i Sę na pew ien bardzo jeszcze  za- na pew no różn icy  p rzy jść  na um ó- 
zarzucone, gdyż dopiero na początku] niedbany i n iedoceniany sektor. w ionę spo tkan ie  dziesięć m in u t

Sek to r nasze j psych ik i. w cześn iej c zy  późn ie j, a jednak  z
Bo co tu  n iby ukryw ać. D użo nas reguły p rzy ch o d zim y  dziesięć m i-  

jest, ale ga tunkow o je ste śm y tacy nut późn ie j.
sobie. N ie  znaczy  to, oczyw iście. N ie  odp isu jem y na listy , bo jakoś  
żeb yśm y byli tak ca łkiem  do ni- się tak p rzy ję ło , zapom inam y zło~ 
czego. O w szem , je steśm y bohater- żyć  życzen ia  w łasnej żon ie  w  t o c z -  
scy, pracowici, zdolni i in te ligen tn i nicę ślubu, bo m y  jesteśm y w yżsi 
ale do pełnego garnituru zalet bra- ponad  takie drobiazgi, 
ku je  nam  jednej. Drobiazgi?... M oże  i drobiazgi.

W łaśnie solidności. Solidnoś- T y lko  że życie  sk łada  się  g łów nie  
ci w drobiazgach. Plan T rzy le tn i z drobiazgów , 
napew no w ykonam y przed term i- ST R Ą C Z E K .

W ram ach tu rn ie ju  pięściarskiego Zielona Góra — P rudn ik  2:7.

Elektryczność na  czele tabe li 
po II dniu rozgryw ek  w aterpofow ych

Drugi dzień rozgrywek Ligi Water- 
polowej przyniósł dalsze trzy ciekawe 
spotkania Elektryczność-KSZO (Os­
trowiec), Pogoń (Katowice) — Polonia 
(Bytom) i Cracovia—AZS (Wrocław). 
Drużyna warszawska sprawiła swym 
sympatykom miłą niespodziankę zwy­
ciężając stosunkowo łatwo KSZO 5:1 
(3:0) i wysuwając się na czoło tabeli 
przed zespół katowickiej Pogoni, któ­
ra tym razem uległa Polonii (Bytom). 
Bramki dla Elektryczności zdobyli 
Karpiński 4 i Gumkowski 1, dla poko­
nanych. Siporsld. Dwa pozostałe spot­
kania stały pod znakiem ciężkiej wal­

ki o punkty, co jednak absolutnie nie 
świadczy o ich wysokim poziomie. 
Polonia pokonała Pogoń 1:0, wynik 
meczu został ustalony już w pierwszej 
połowie gry. Bramkę dla Polonii zdo­
był Dutkowiak. Cracovia uległa w 
identycznym stosunku ambitnemu ze­
społowi wrocławskiemu, jedyną bram­
kę strzelił Koper. Po dzisiejszych spot 
kaniach tabela przedstawia się nastę­
pująco: 1) Elektryczność pkt. 4 st. br. 
81, 2) Pogoń pkt. 2 st. br 5:1, 3) Po­
lonia pkt. 2 st. br. 1:3, 4) AZS pkt. 2 
st. br. 1:5, 5) Cracovia pkt. 1 st. br. 
2:3, 6) KSZO pkt. 1 st. br. 3:7.

w. XIX radca górniczy Księstwa, Ma­
łecki, dobywa na nowo za pomocą 
świdra pierwsze źródła solanki. Rząd 
nabywa Ciechocinek na własność i od 
tej chwili zaczyna się właściwy rozwój 
tego miasta. W r. 1827 ks. Lubecki 
odkrywa tu nowe zdroje i buduje wiel­
ką warzelnię i tężnie, potem, w r. 
1828 wysyła na kuracje swe własne 
dzieci. Liczba kuracjuszy z roku na rok 
rośnie. W roku 1834 zostają urządzo­
ne w skrzydle jedynej wówczas w Cie- 
chocnku oberży pierwsze 4 wanny. 
Następnie powstaje specjalny Komitet, 
który w r. 1844 buduje już duży spe­
cjalny gmach z 36 wannami. Rozwój 
uzdrowiska posuwa się bardzo szyb­
ko. Przed ostatnią wojną, istniejące do 
dziś dnia, 4 wielkie gmachy łazienek 
posiadają 354 wanny, w których w 
ciągu sezonu można udzielić do pół 
miliona kąpieli. Liczba kuracjuszy 
przed wojną dochodziła do 20 tysię­
cy rocznie. Leczy się tu reumatyzm, 
zołzy, krzywicę, otyłość, przewlekłe 
cierpienia kości, wysięki, gościec mię­
śniowy.

Dlaczego niema chorych?
Wróćmy tedy do pytania, czemuż 

to przypusać należy słaby napływ cho­
rych w roku bieżącym? Sprawa przed­
stawia się dość prosto. Gości w Cie­
chocinku jest dosyć, ale kuracjuszy 
mało. Komisje Wczasów w poszcze­
gólnych okręgach kierują bowiem do 
Ciechocinka do Domów Wczasów każ­
dego wyjeżdżającego na letni odpo­
czynek, o ile tylko mają miejsce w do­
mach. W ten sposób z pewnych miej­
scowości, szczególnie z Pomorza, 
przyjeżdżają do Ciechocinka ludzie 
na wczasy normalne, zajmują miejsca 
w Domach Związkowych i oczywiście 
dla chorych potrzebujących Ciechocin­
ka — miejsca" rtie Stdrcza. Prywatne 
pensjonaty, któfych *jćst tu kilka, są 
wręcz niedostępne dla ludzi pracy 
(1200 zł dziennie). Główna Komisja 
Wczasów przy KCZZ po skoncentro­
waniu akcji wczasów będzie musiała 
zaprowadzić w tej dziedzinie porzą­
dek. Do Domów Wczasów, znajdują­
cych się w uzdrowiskach, mogą jechać 
tylko tacy pracownicy którzy mają 
zlecenie lekarskie.

W Domu, w którym się zatrzyma­
łem, kilka młodych panien przyjecha-1 
ło w lipcu na urlop. Słyszą rozmowy | 
o kąpielach, zawijaniach, borowinie. \ 
Pragną również zakosztować tych roz­
koszy. Cóż to szkodzi? Wstrzymują 
je jedynie wysokie opłaty za kąpiel 
(nawet ze zniżką jedna kąpiel kwaso- 
węglowa lub borowina kosztuje tu po­
nad 300 zł). Zadawalają się więc ką- i 

pielą w przepięknie urządzonym ba­
senie otwartym. Tu jednak stoi znów i 
na przeszkodzie zmienna pogoda.

Słońca, słońca — błagają wczaso­
wicze ciechocińscy.

Kuracjuszy, prawdziwych kuracju­
szy wyczekują łazienki ciechocińskie.

GUSTAW BUTLOW

Słuszny żal do PKP
Nawiązując do opisanego ostatnio (wg. zał. fotografii), został zatrzyma- 

w prasie wypadku na linii kolejowej I ny przed stacją Marki przez straż
Warszawa Wileńska — Siedlce, pod­
czas którego dwie osoby jadące na 
stopniu wagonu zostały zabite, po­
czuwam się do obowiązku podać na­
stępujący wypadek do wiadomości.

Mieszkając przez okres letni w miej­
scowości Kobyłka k/Warszawy, jestem 
codziennie świadkiem udręki miesz­
kańców podstołecznych miejscowości 
jak: Ząbki, Zielonka, Kobyłka, Woło­
min itp. Jak wiadomo, wymienione 
miejscowości zamieszkałe są w 900/# 
przez ludzi pracy. O ile dojazd do 
pracy do Warszawy przy „ubitych" 
przedziałach i jeździe na stoprrach
jest jeszcze możliwy, to powrót z
pracy w godzinach popołudniowych z 
powodu braku odpowiedniej ilości wa­
gonów jest wręcz niemożliwy. O gra­
niczona ilość wagonów natychmiast po 
podstawieniu pociągu zajmowana jest 
przez handlarzy mlekiem itp., tak że 
kiedy rzesze pracowników zjaswiają 
się na dworcu, pociągi są zupełnie na­
tłoczone i dla pracowników pozostają 
jedynie wolne miejsca na stopniach,
wzgl. dachach wagonów. Oczywiście 
robotnicy mają słuszne pretensje do 
władz kolejowych, że nie troszczą się 
o usunięcie tego niedopatrzenia, na­
rażając liczne rzesze p-acowńków na 
poważne niebezpieczeństwo.

kolejową, która zaatakowała pociąg i 
przy pomocy kolb usuwała ludzi ze 
stopni wagonów.

Pozwoliłem sobie zapewnić rozgory* 
czonych robotników, że W sprawie te­
go wydarzenia będzie interweniował 
„Robotnik", który na pewno przyczy­
ni się do tego, że sprawcy tego wy- 
prdku zostaną pociągnięci do odpo­
wiedzialności. O ile bowiem istnieje 
zakaz jazdy na stopniach pociągu, 
należy usunąć pasażerów przed odej­
ściem pociągu z dworca, a nie zatrzy­
mywać pociąg w biegu.

Uważam, że kierownictwo straży 
kolejowej przede wszystkim winno 
składać u władz nadrzędnych odpo­
wiednie raporty w sprawie przepełnie­
nia pociągów, a nie traktować w ten 
sposób ludzi pracy, którzy muszą prze 
cież wrócić do domu.

Bardzo proszę Ob. Tow. Naczelne­
go Redaktora o zajęcie się tą sprawą 
i? poczynienie starań eelem ukarania 
wihnych za spowodowanie zajścia w 
dniu 15.7.48, oraz o przyczynienie się 
do tego, ażeby dla ludzi pracy przy­
dzielony został jeden pociąg specjal­
ny, kursujący w godzinach popołud­
niowych do Wołomina, oraz o odpo­
wiednie napiętnowanie tego wydarze­
nia w naszym ..Robotniku".

L i s t y x  L o d / x t

525 lecie fabrycznego grodu
W reszcie 
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W dniu 15.7.48 byłem świadkiem Niech robotnicy wiedzą, że Władze
następującego wydarzenia. Pociąg od­
chodzący o godz. 18.30 z dworca Wi­
leńskiego w kierunku Wołomina, do­
słownie „oblepiony" ludźmi pracy

doceniają w zupełności ich rolę i me 
dopuszczą, ażeby w przyszłości tego 
rodzaju wypadki zdarzały się.

Konrad U rbański

Warszawa — Wołomin

cą. Proletaria t łódzki, ta k  zasłużo­
n y  w  dziele w spółzaw odnictw a  i w y­
ścigu pracy, w  dniu jubileuszu ty m  
bardziej nie szczędzi rą k  p rzy m a -

uy. tów  łódzkich budzi podłódzką pu- ty , la ta  głodu i w yrzeczeń, a zara-
Pb szerokim  niebie nad fdbrycz- szczę. T ra k ta m i z  Zachodu ciągną zern la ta  Hartu — pisały dzieje lódz 

n ym  grodem  czarne d ym y  piszą hi- koloniści. R y k  syren  wabi okolicz- kiego proletariatu. Zw ycięstw o kia-
' i  r  ifri u-' ł- 7fak- storię zw ycięstw a, ty m  razem  zw y- nych chłopów. W latach trzydzie- sy  robotniczej czyn i 525-lecie Łodzi

szynac . o z  te  ro sną, se j cięstw a w  w alce długich lat. s tych  ub. w ieku  s ta ją  w  Łodzi pier- jub ileuszem  w ygranej w ałki prole-
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rozw ija  się karkołom nie . W ielokro- i v J

W dniu jubileuszu  Ł ódź więc po- stuleci?w ita  sw ych  gości dym em  z  korni 
nów , czarnym  pióropuszem  c-złowię- 28 lipca lk iS  r.W ladysław  Jagieł- tn ie  zw iększa  się zaludnienie m-ia-
czej chw ały . ło ak tem  erekcyjn ym  w  Przedbo- sta. Zm ienia ją  się fo rm y  pracy.W

zm u podjętych zm agań.

Sprawa przejazdów pracowników 
z podwarszawskich os-edli jest do­
statecznie wszystkim znana, praco­
wnicy bez większego szem rania w y­
razili milczącą zgodą, bo przecież 
wiadomo, że PK P ma trudności z ta 
borem i że tak musi być przez pe­
wien czas w okresie przejściowym. 
Wspólne zrozumienie, obopólne kło­
poty o tej samej treści, w w yniku nie 
wywoływały dotąd zgrzytów ani ze 
strony pasażerów, ani ze strony 
PKP.

To co zdarzyło sią dn. 15 bm. na 
trasie W arszawa — Wołomin nie da 
się jednak zmieścić w ram ach owej 
wzajem nej wyrozumiałości.

Tego dnia uzbrojona obsługa PKP 
zatrzym ała pociąg białostocki przed 
M arkami, siłą usuw ając pasażerów 
ze stopni wagonów, przeważnie ro­
botników jadących z pracy, którzy 
nie znaleźli m ejsca w wagonach i 
jechali na stopniach.

Uzbrojoną obsługą kolejarzy do­
wodzi młody kolejarz z jedną gwia­
zdką na czapce. Po zatrzym aniu po­
ciągu dają sią słyszeć przeraźliwe 
krzyki.

Kolejarz, który w  okresie okupa­
cji dzięki swej postawie zaskarb *

robotnika-tow arzysza spieszącego z 
bochenkiem chieba z pracy do swego 
domu do dzieci.

Że pracownicy PK P w  trosce o 
wypadki kalectw a usuw ają pasaże­
rów ze stopni to jest zrozumiałe, ale 
czemu to robią dopiero przed M ar­
kami, to wygląda na złośliwość. 
Przecież każdy chce jechać, ale z 
b raku miejsca należy zaraz w W ar­
szawie usuwać pasażerów ze stopn , 
a nie w drodze, bo tu  już za każdą 
cenę pasażer bron: się przed usunię 
ciem z pociągu, przyjm uje postawq 
bojową i stw arza tak przykre wido­
wisko, jakie miało miejsce w dmu 
15 bm.
Czy warszawska D yrekcja PK P tyl 

ko w ten sposób ma zamiar regulo­
wać ruch pasażerów i czy n e w;ado 
mo jest Dyrekcji, że największe prze 
pełnienie pasażerów jest do Woło­
mina?

Podając powyższe, podkreślam, że 
nie chodzi nam  o krytykę zarządzeń 
Dyrekcji warszawsk ej, ani o k ryty  
kę {wstępowaniu pracowników PKP, 
którzy wykonywali czyjś rozkaz, ale 
chcielibyśmy mieć więcej zrozumie­
nia jako pasażerowie, którzy i tak  
są upośledzeni w stosunku do zamie-

sobie uznanie i sympatie społeczeń- j szkujących w Warszawie
GRZEGO RZ TI MOFI EJ EW  stw a był wygwizdywamy, bo pobi> Czechowski Kazimierz
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WYSTAWA ZIEM ODZYSKANYCH
W r o c la w ,  w lipcu.

Wiem dobrze, że pełen odcieni i 
barw, nasycony słońcem i dojrzałą 
zielenią drzew obraz zszarzeje i 
zmatowieje, zamknięty w słowa. 
Wiem, że nabierze płaskiej szaroś­
ci fotograficznej kliszy, a słowa, 
czarno na białym papierze odbite, 
nie po trafią  zachować ani utrwalić 
jego nienazwanego jeszcze, nieu­
chwytnego wyrazu. Trudno jest u- 
chwycić na gorąco, zanotować w 
telegraficznym  skrócie ogrom w ra­
żeń, rozróżnić poszczególne ele­
menty, wielkiego przeżycia. Nie 
choozi bowiem tylko o to, aby opi­
sać i zarejestrow ać wszystko to, co 
pokazano widzowi na wystawie 
wrocławskiej, wszystko, czego na 
wystawie dokonano. N a to w ystar­
czyłby obszerny, gruby przewodnik 
po wystawie.

Chodzi tu o coś innego — o u- 
chwycenie tego, co dokonuje się 
na wystawie codzień, od momentu, 
ktedy stay-a ona, od chwili, kiedy 
martwy wykres i obraz przemówił 
do żywego człowieka. To wydaje 
się praw dą nieodwracalną, wydaje 
się momentem najważniejszym — 
wystawa nie jest tylko zwykłym, 
mniej czy więcej bogatym czy in te­
resującym pokazem — jest czymś 
więcej. Jest momentem, w którym 
naród, jak człowiek stąpający trud­
ną, kam ienistą drogą, zatrzymuje 
się, aby spojrzeć w tył i z obrazu 
pokonanych już trudności, czerpie 
siły do dalszej drogi. To moment 
wielkiego obrachunku, wielkiego 
skupienia. Moment zmuszający do 
myśli i refleksji — sądzę, że dla 
każdego, kto zetknął się z wystawą.

Dotychczas, w czasie trwania 
przygotowań, szliśmy przez w ysta­
wę samotni, obserwując tylko je­
dną stronę wielkiego bilansu pracy, 
to, co pokazane być miało wieloty­
sięcznym rzeszom widzów. Byliśmy 
jednak zdani tylko na samotne roz­
ważania, nasze wrażenia dotyczyły 
tylko nas. Dziś obserwować może­
my już pełny obraz — możemy 
skonfrotować nasze w rażenia i od- 
cżaęia z wielkim, zbiorowym od­
czuciem tysięcznej rzeszy widzów. 
Dopiero teraz wystawa nabiera peł­
nego. wielkiego sensu l wyrazu.

W ielkie przeżycie i uńelka lekcja

Zmieszajmy się z tłumem, który 
niekończącą się, szeroką rze ą 
przepływu wśród dwunastu smu­
kłych kolumn, uwieńczonych bia.o- 
czerwonymi flagami, kolumn, strze­
gących wejścia na wystawowy 
dziedziniec. Popatrzcie — cala ta 
rzesza ludzka przybyła na wystawę 
z najróżniejszych stron Polski, 
przybyła ciężarówkami ze śląskich 
fabryk, zatłoczonymi pociągami z 
dalekich miast i wsi. Przeważa 
młodzież. Roześmiane dziewczęta i 
rozbrykani szkolni chłopcy, na razie 
marzący o lodach, huśtawce i ka­
ruzeli. Poważni, młodzi robotnicy 
w czerwonych krawatach mło­
dzieżowych organizacyj. młode 
wiejskie dziewczęta, w fałdzistych 
sztywnych spódnicach, i „m iasto­
wych", specjalnie na wielką okazję 
włożonych bluzkach. Zastraszone, 
nienawykłe tak wielkiego tłumu, 
chłonące szeroko rozwartymi ocza­
mi ogrom nowych wrażeń.

Zaraz za nimi posuwają się 
zwolna, godnie i poważnie robotni­
cy z wielkich zakładów. Trochę 
zmęczeni daleką drogą, odziani w 
najlepsze, świąteczne garnitury,
rozglądają się dokoła sceptycznie 
nieco, ale ciekawie. Oczy tłumu wę­
drują niepowstrzymanie w górę, 
szukając na błękitnym niebie
szczytu stalowej iglicy.

— Piękne, prawda... robotnicy z 
metalowych fabryk, ważni teraz i 
wiedzący, przyciszonym głosem

tłum aczą sąsiadom, że to nie byłe 
co, „taką" obliczyć i wybudować. 
Ho, ho, to sztuka prawdziwa.

Tłum napełnia zwolna wielki 
dziedziniec, przechodząc pod trze­
ma sklepionymi lukami z drzewa. 
Trzy łuki — trzy la ta  pracy. Pięk­
ny, łatwy do rozwiązania, w bijają­
cy się mocno w pamięć symbol.

N a tle zielonych drzew dwa o- 
giomne tryptyki doskonałych ma­
larzy — Cybisa i W olfa. W subtel­
nej gamie barw wyrażono tu  sym­
bole zniszczenia i symbole odbudo­
wy. Osadnik odbudowuje swój 
dom, rolnik kosi pierwsze zboże na 
nowej ziemi, na granicy stoi peł­
niąc straż, żołnierz w zielonym 
m undurze. Tuż obok tryptyków — 
ogromne kompozycje na szkle, 
nieco dalej wspaniała głowa robot­
nika — rzeźba prof. Dunikowskie­
go. To pierwsze zetknięcie się wi­
dzów z plastyką na wystawie. Dla 
niektórych — pierwsze zetknięcie 
się z prawdziwą, dobrą sztuką w 
ich życiu. To tutaj po raz pierwszy 
polski artysta uzyskał możność bez- 
pośredniego kontaktu z wielkim, 
zbiorowym odbiorcą — człowie­
kiem pracy.

To pierwsze zetknięcie jest cza­
sem trudne — ale już wiejska M a­
rysia, przedziwnym atawizmem 
dziedzicząca wrażliwość wielu 
chłopskich pokoleń na sztukę, za­
styga przed obrazami, mówiąc po­
woli i z przekonaniem  — widzi mi 
się, piękna rzecz... M arysia i chłop­
cy z zawodowych szkół, robotnice 
i panienki z biur chłoną młodymi o- 
czami nową sztukę...

H ala czterech kopuł. Piękna, ja­
sna R otunda Zwycięstwa — dwa 
miecze Grunwaldzkie i biało czer­
wona flaga rozpięta nad lancami. 
Wstępy akcent wystawy problem o­
wej, znaczący nasze władztwo nad 
odzyskaną ziemią.

Z jasnej rotundy zagłębiamy się 
w ciemną, oświetloną czerwonawo, 
salę zniszczeń. Tu uderza wszyst­
kich głęboka wymowa poszarpa­
nych murów, kikutów zniszczonych 
drzew. I proste, suche cyfry. Ob­
szar uprawy zmniejszony do '% 
chłonność zburzonych miast 
zmniejszona o dwa miliony. Za sie­
dem miliardów złotych, pogrzeba­
nych w gruzach miast, zbudować 
by można dziesięć masztów, takich 
jak stalowa iglica na dziedzińcu — 
z czystego złota.

...Ze złota?!... ileż to straciliśmy, 
ile trzeba było odbudować — szep­
cze ktoś z tłumu. Na wyciągnię­
tych rumakach pędzą przez znisz­
czone ziemie czterej jeźdźcy Apo­
kalipsy—

Ale — mijamy już jeźdźców A- 
pokalipsy. Ogromu zniszczeń nie 
uląkł się polski osadnik. N astępne 
sale mówią o człowieku na Zie­
miach Odzyskanych, o jego pracy. 
„Zaludniamy i odbudowujemy ! 
Mówi o tym plastyka, wykresy, 
film. Człowiek Ziem Odzyskanych 
widzi tu własnymi oczami własną 
epopeję. W drugiej z kolei, jasnej 
rotundzie widnieje na ścianach 
wielki reportaż graficzny, mówiący 
o pracy poszczególnych grup ludz­
kich na Ziemiach Odzyskanych. O- 
giomna rotunda uderza nie tylko 
pięknem plastycznym, mówi do lu­
dzi wyraźniej, niż uczyniłyby to 
słowa.

— W idzicie, to o nas... tu poka­
zano, jak mało nas było na począt­
ku, a tu, widzicie, ile teraz. M i­
liony... W szystko jest, jak przyszli­
śmy, jak czekaliśmy na odbudowę, 
jak otrzymaliśmy ziemię i pracę...

A teraz — dochód społeczny. 
Jak wielu z widzów nie zetknęło 
się nigdy z tym pojęciem, jak wie-

Wapisała Danuta Sochacka
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nia się cały w uśmiechu. O na­
szych, o przodownikach. Na jasnej 
ścianie złotymi, dużymi zgłoskami 
wypisano nazwiska górników - bo­
haterów pracy. W incenty Pstrow­
ski, a za nim inni — Bugdołowie, 
Zielińscy, Kańtochy...

—Złotymi zgłoskami wypisano— 
nieruchomieje mały chłopak, za­
myśla się dziewczyna, o której nie 
wiem, kim jest. To zresztą nie waż­
ne. Wiem, że myśli głęboko i po­
ważnie: że tak ceni się pracę w no­
wej Polsce, tak wielką przywiązuję 
się do niej wagę. To mówi wiele...

Trzeba iść szybciej. Za naszymi 
plecami tłoczą się już następni 
zwiedzający. Nie wolno tamować 
ruchu na wystawie, choć często 
chciałoby się zatrzym ać dłużej...

Problemy komunikacji, przed­
stawione jasno, pięknie i zrozumia­
le. Sala Odry, gdzie płynie minia­
turowa rzeka, ujęta w kamienne 
koryto. Liczne plansze i fotografie 
pokazują jej piękno tym wszyst­
kim, którzy go nie znają. To Odra, 
która zaczyna żyć, którą spływa 
do morza czarny śląski węgieL

Piękne sale W ybrzeża fascynują 
wszystkich. M ożna się tu dowie­
dzieć o tym, co zrobiliśmy w dzie­
dzinie odbudowy portów, nadm or­
skich miast, floty. Ba, nawet 
ogromny, fresk — mapa daje nam 
dokładne pojęcie o wyglądzie, roz­
mieszczeniu i charakterze nadm or­
skich miast i osiedli. O statnia z 
czterech rotund, to błękitna rotun­
da Szczecina.

— Dawniej, pamiętam — przed 
wojną — to śpiewali tylko taką 
piosenkę, że morza będziemy 
strzec, a jak trzeba, to na dno 
pójdziemy — mówi wąsaty kole­
jarz. Teraz to inaczej. Buduje się 
— aż patrzeć miło. Człowiek nad 
morzem nie był, ale wie. Jakby sam 
zobaczył—
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Plan Wystawy

lu nie rozumiało go. Tutaj — mówi
0 tym plastyka, mówi nawet — po­
mysłowy i niezwykły — wykres 
hydrauliczny. Zmieniający się po­
ziom wody to przeciętny dochód 
społeczny w Polsce przedwojennej
1 po realizacji planu trzechletnie­
go. To dla laików. Fachowcy, bo i 
tacy są wśród zwiedzających, ma­
ją w sali dochodów gabloty ze 
ścisłymi danymi: wydawnictwami 
gospodarczymi, zestawieniami.

Śląsk: węgiel
A teraz Siąsk — ziemia wszyst­

kim mila i bliska. Symbol jedności 
Śląska, to jabłoń, obciążona złoty­
mi jabłkami, w yrastająca z węglo­
wej ściany.

Jasny, piękny symbol. Na ścia­
nach następnej sali freski miast 
śląskich i ich osiągnięcia przem y­

słowe, to wszystko co produkują 
one już dziś, po trzech lalach. Po­
glądowa, piękna w formie lekcja 
geografii gospodarczej Śląska. 
Jakże długo zatrzym ują się tu lu 
dzie — tak wiele uczą się i zaczy 
nają rozumieć w ciągu kilku, bo 
gatych w przeżycia, minut.

Nagle staje się ciemno, w czar­
nej rotundzie błyskają zdaleka o- 
gniki lamp górniczych. Rotunda 
wyrasta nagle ze ścian, pokrytych 
węglem. Tu trzeba myśleć o co­
dziennym trudzie polskiego górni­
ka i można dowiedzieć się o węglu 
wszystko to, co wiedzieć o nim na­
leży. O gospodarce węglem, jego 
wydobyciu, zużyciu. Mówią cyfry, 
mówią plastyczne wykresy, mówi 
film.

— Patrzcie, ilu tu naszych jest. 
Wysoki górnik z Zagłębia rozjaś-

Model chłodnicy i maszt wysokiego napięcia.

Ogólny widok Wystawy podczas uroczystości otwarcia.
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Przemysł i rolniclwo

— Z góry, z galeryjki, Polskę ca­
łą zobaczysz. Taka m apa ogrom­
na... Plastyczna mapa Polski, umie­
szczona na pochylni króluje w 
ogromnej hali rolnictwa i wyży- 

! wienia. Oprócz niej zobaczyć tu 
, można ilustrację wszystkich bodaj 
problemów, związanych z rolni­
ctwem Ziem Odzyskanych. I jedno 
jest pewne — ten dział w zasadzie 
bardzo specjalny, interesuje nie 
tylko fachowców. Interesuje wszy­
stkich bez wyjątku, mieszczuchów, 
robotników, uczniaków. Na tle 
wielkich, pięknych fotosów faluje 
prawdziwe, złote zboże. Aż po 
granicę nad Odrą i N ysą sięga już 
szumiący łan, wyrosły na polach ? 
niedawno jeszcze zaminowanych, j 
pokrytych szkieletami rozbitych! 
tanków — 1

W ogromnej, szklanej i stalowej] 
hali pulsują życiem maszyny. Prze­
szliśmy tu przez mostek, rozwie­
szony lekkim lukiem pomiędzy dwo 
ma pawilonami. I teraz w dole, 
pod nami, huczą i tętnią maszyny. 
Biegają wrzeciona na w arsztatach 
tkackich, dudnią wielkie motory.

  To wszystko, te wielkie ma­
szyny sami zrobiliśmy tutaj, w tych 
fabrykach, które jeszcze niedawno > 
takie były rozbite? — pytają lu- j 
dzie. Czy to aby naprawdę? Tak,; 
naprawdę. Wszystkie maszyny, te 
klóre stoją w hali, i te, które roz­
łożyły potężne stalowe cielska na 
wielkim dziedzińcu przed halą... 
Szczegóły, dotyczące produkcji, 
zobaczyć można na rozwieszonych 
na otaczającej hale galerii wykre-

i ' -\ \  <%'/ .. \

Popiersie gen. Świerczewskiego 
w  sa li W ojska P o lsk ieg o  te 

H a li Tysiąclecia.

sach i planach. Jasno i barwnie 
przemawiają do nas cyfry.

Mali szkolni chłopcy, ci, którzy 
niedawno jeszcze marzyli o huś­
tawce w „Wesołym M iasteczku" i 
lodach, są pochłonięci całkowicie 
i bez reszty. I ich ogarnia atm osfe­
ra czegoś wielkiego, co odbywa się 
tutaj. I oni zaczynają myśleć. A 
przecież o to chodziło—

Jeszcze „kuluary" hali ludowej, 
gdzie w ogromnym, wyrazistym 
skrócie pokazano, że byliśmy tutaj 
i będziemy na zawsze". Siady na­
szego bytowania na Ziemiach Od­
zyskanych przed laty są silne i nie 
do wymazania. Ale jeszcze więcej 
mówi teraźniejszość, mówi to, co 
stworzyliśmy na Ziemiach Odzy­
skanych teraz, w nowej Polsce.

A teraz teren „B“
Ludzie, zmęczeńT długim, peł­

nym wrażeń spacerem po rozleg­
łych terenach „A“, odpoczywają 
nad błękitnym jeziorkiem, przy 
rozstawionych stolikach pawilonu 
restauracyjnego. W przejrzystej 
wodzie odbijają się wysokie, stare 
drzewa. M ożna odpocząć—

— Teraz idziemy na wystawę 
„B‘‘. W tych małych pawilonikach, 
o. tuż za przerzuconym przez 
jezdnię mostkiem, zobaczymy 
wszystko, co wytwarza na Ziemiach 
Odzyskanych przemysł państwowy, 
spółdzielczość i inicjatywa pry­
watna. Na wielkim kiermaszu bę­
dzie można kupić pamiątki, dro­
biazgi, a nawet tanie tekstylia. 
Czego dusza zapragnie! — mówi 
student — przewodnik, towarzy­
szący grurie.

— A jak się kto zmęczy, to bę­
dzie można odpocząć w parku nad 
Odrą, na świeżo ustawionych, wy­
godnych ławeczkach—

Młody chłopiec w błękitnej ko­
szuli opiera głowę na ręku i mówi, 
trochę smutno:

— Chciałbym, żeby zobaczył to 
wszystko mój brat. Ten, który nie 
chce wrócić do kraju. Gdyby zoba­
czył, zrozumiałby tak wiele—

Uśmiechnięta dziewczyna poważ­
nieje na chwilę i mówi głosem, w 
którym  jest jakiś nowy, niewiado­
mo kiedy zrodzony ton — coś co 
zastanawia i pobudza do rozważań.

— A ja myślę, że powinni to zo­
baczyć wszyscy, i to nie tylko w 
Polsce. O tym powinien wiedzieć i 
pamiętać cały św iat—

Tokarnia do obróbki zestawów parowozów wykończona przez
fabrykę raciborską.
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Oczy  umarłych 
przjjiuracją ujzrok żjjuiym
Dnia 9 września 1944 r. Nancy pa­

dło ofjarą szczególnie gwałtownego 
bom oardowania z powietrza. Kto żył 
i pragnął żyć, siedział w schronie 
w słuchując się w bolesnym skupie­
niu w eksplozje, od których drżały 
m ury i kołysała się ziemia. Ale Mr. 
Pigenel nie chciał iść do schronu. In­
walida z pierwszej wojny światowej 
uważa! za niegodne łw ej żołnierskiej 
przeszłości chowanie się po piw ni-

bardowaniem
roku.

dnia 9 września 1944

Najpiękniejszy obrazek świata
Ale zdolność widzenia przychodzi­

ła stopniowo. Dopiero po kilku 
dniach dostrzegł Mr. Pigeneł „pro-, 
stokąt w czarne prążki" — gazetę. 
Później rozpoznawał już osoby. Po­
witanie z żoną. Nie mógł tylko w

each. I jak  codzień golił się w  ła - j dziewczynce uczesanej w  m odną fry-
zience,
stwo.

lekceważąc niebeapieczeń-

Nagle ogłuszający huk, brzęk szyb 
i tum any kurzu przyćmiły światło. 
Bomba uderzała w odległości 6 mtr. 

' od domu.

r.Ir. Pigenel oślepł. Odłamki szkła, 
k tó . e poraniły mu tw arz nie oszczę­
dziły i oczu. Ogarnęła go wieczna
noc.

Pełna napięcia walka
0 wzrok

Dopiero po upływie kilku miesię­
cy lewe oko zaczęło reagować na 
światło. Lekarz, pod którego opieką 
znajdował się nieazatęśliwy pocieszał 
go, żs taka reakcja oznacza zdolność 
nerw u ocznego do norm alnego funk­
cjonowania.

— Trzeba tylko cierpliwości — 
wiele cierpliwości — mawiał za 
każdym  razem, ebcąc podtrzymać 
psychiczne siły chorego.

Lekarz ten, prof. Thomas postano­
w ił pokusić się o przywrócenie wzro­
k u  ślepcowi przez przeszczepienie 
zdrowej rogówki pobranej z oczu 
nieboszczyka, na chorą ro3owkę Mr. 
Pigenel. Operacje takie udają się, 
ale nie zawsze. Jak  wykazała sta ty­
styka tych zabiegów w Łkanach Zjed 
noczonych, na 381 operacji 24Z zo­
stały uwieńczone powodzeniem.

Przeszczepiona zdrowa rogówka 
albo uaktyw ni chorą, okaże się sil­
niejsza od niej t jak gdyby zarazi 
swoim zdrowiem schorzałą tkankę, 
albo odwrotnie — okaże się słabsza
1 ulegnie chorej, zam ierając w jakiś 
czas po przeszczepieniu.

.M r. Pigenel poddał się pierwszej 
operacji w lipcu 1947 r. Z różnych 
przyczyn nie mógł wcześniej tego 
zrobić. Niestety, pierwsza operacja 
zakończyła się zupełną klęską. Cho­
ry  skarżył się, że otacza go gęstsza 
jeszcze ciemność, niż przedtem. Za­
wód był ciężki, dym  cięzszy może, że 
u  progu do norm alnego życia czeka­
ły na Mr. Pignel nie tylko światło i 
barwy, lecz przede wszystkim widok 
m alej 19 miesięcznej .córeczki, której 
tw arz znał tylko z dotyku.

Jeszcze dwa razy szedł Mr. Pignel 
do kliniki oftalmicznej prof. Thomas 
i  dwa razy w racał z niej kaleką wy­
czerpanym do cna niezwykłym wy­
siłkiem nerwów napiętych do g ra­
nic wytrzymałości cierpieniem  ocze­
kiwania.

Operacja, która poruszyła 
Francję

Eksperym entem  prof. Thomas za­
interesow ały się m e tylko koła fa­
chowe, lecz i szerokie rzesze czytel­
ników prasy codziennej. Cała F ran ­
cja nieledwie oczekiwała ze współ­
czuciem i  zaciekawieniem  na wynik 
ostatniej — czw artej operacji doko­
nanej przez prof. Thomasa późną 
w iosną 1948 roku. W spółpracownik 
Mr. Pigenel, również inw alida wo­
jenny  z wojny 1914—1918 roku, 
w strząśnięty cierpieniam i swego to­
warzysza oświadczył prof. Thomas 
jeszcze przed pierwszą operacją, że 
getów jest poświęcić jedno swoje oko 
dla Mr. Pigenel, o ile taka operacja 
przeniesienia oka z jednego organiz­
m u do drugiego byłaby w ogóle mo­
żliwa.

— Mnie jedno wystarczy — po­
wiedział.

Prof. Thomas natu raln ie nie sko­
rzystał z tej szlachetnej ofiarności i 
w tedy właśnie poinformował n a j­
bliższe otoczenie swego pacjenta o 
postanowieniu przeprowadzenia eks­
perym entu z przeszczepieniem ro­
gówki nieboszczyka.

Pewnego wiosennego popołudnia, 
kiedy pogodne niebo pochylało się
nad kw itnącym i ogrodami, przesyła­
jąc  Im ciepłe 1 wonne tchnienia, w 
klinice oftalmicznej w Nancy kilka 
osób trw ało w męczącym oczekiwa­
n iu  na zdjęcie bandaży z giowy o- 
perow anego po raz czwarty Mr. P i­
genel. Żona, którą m iał zobaczyć po 
czterech latach niewidzenia, chociaż 
nie odstępowała go ani na krok, 
przyjaciel, pielęgniarka, wreszcie 
prof. Thomas.

Po latach mrocznej ciem ności
Po niekończącym zda się okresie 

ciszy, nabrzm iałej dram atycznym  o- 
czekiwaniem na pierwsze słowa cho­
rego, Mr. Pigenel przemówił:

— Widzę różę.
To nie była róża tylko hortensja, 

k tó rą  przed kilkoma dniami przy­
niosła pani Pigenel w dzień imienin 
męża. Hortensja z własnego Ogródka, 
wyglądającego tak, jak go widział 
Mr. Pigenel ostatni raz przed bom-

zurę rozpoznać m ałej G inette o o- 
krąglej pulchnej buzi, otoczonej lo­
kami jasnych włosów. Taką ją  bo­
wiem pam iętał. Druga córeczka, owa 
19 miesięczna Franseise została na­
zwana przez ojca „najpiękniejszym 
obrazkiem na świecie". Tę widział 
po raz pierwszy w życiu.

Prof. Thomas jednakże, choć ca­
łym sercem brał udział w  szczęściu 
rodziny Pigenel, ostrzegł żonę, iż 
zdarzają się wypadki stopniowego za-‘ 
n ikania zdolności widzenia. P rzed­
mioty po tygodniu od dnia ujrzenia 
pierwszej rzeczy — w w ypadku Mr. 
Pigenel hortensji'—tracą kontury, a 
św iatło zaćmiewa się.

Ale tym razem  przeszedł Już nie 
jeden tydzień od pam iętnego i ra ­
dosnego popołudnia w klinice oftal­
micznej, a Mr. Pigenel widzi.. Po la­
tach ciemnej nocy, odzyskanie wzro­
ku, które zawdzięcza czyjejś śm ier­
ci, jest dla niego źródłem szczęścia.

Tadeusz Rojek

W ędróirka po ujszechśiuiecie
W rażenia z ujjjcieczki po planetarium  w  Moskwie

Godzą się ®a wycieczkę wszyscy, i i no skrócony. Kilka barwnych obraz- 
sohdnś Holendrzy, i Czesi j dwaj Ju- ków, ilustrujących doświadczania New 
goełowiatnie j sympatyczny Bułgar, lana z widmem słonecznym i — raip- 
Cóż robić ? Mimo, że w Moskwie mam | towmy skok w krainę zaczorowamą.

Lektor pekaaoje kitlka obrazów, wy­
konanych solami; litu, baru i innych 
ciał fluoryzujących. Nie jest to ni­
czym osobliwym, a właściwie nawet 
niczym efektownym. Za chwilę te sa ­
me obrusy oglądamy w oświetleniu 
promieniami nadfijałkowymś. Wrażenie 
wspaniałe. Kolory pastelowe, bardzo 
przyjemne i bajecznie zharmonizowa­
ne.

bardzo dużo do zobaczeniu i
nia się z dziedziny techniki, a popu­
laryzacja astronomii i w dodatku na 
odległość nie wygląda zbyt nęcąco, 
przyłączam się i ja do agodnego chó­
ru. Jedziemy.

Wka,ją na6 bardzo serdecznie kiero­
wnicy planetarium, zapowiadając skró 
cony program, odpowiednio do na 
szych możliwości.

Wchodzimy do jasnego, okrągłego 
budynku. Okna witrażowe, ozdobione
podobiznami astronomów j fizyków, 
a więc: Kopernika, Newtona, Ketplera, 
Łomonosowa. Kilka słów o ich roli w 
dziejach współczesnej nauki i zatrzy­
mujemy się przed witrynami, poświę­
conymi astronomom radzieckim.

Na chwilę następuje przerwa w wy­
kładzie. Z górnej sali schodzi gromad­
ka małych pionierów d budynek na­
pełnia się rozigwarem młodych głoeów. 
Po tej przymusowej, leca miłej przer­
wie zapraszają nas do małego audy­
torium.

Skok w  zaczarowaną krainę
Siadamy jaik uczniowie w ławkach 

i rozpoczyna się nieoczekiwane wido­
wisko. Temat o analizie spefct.-ałnej i: 
promieniach Roentgena zo6taje moc-

A tera® oglądamy płytę i kilka krąż 
ków pokrytych tymi samymi matetiria- 
łami. Naświetlone w ciemności świecą
różnymi barwami.

W laboratoriach moskiewskich pra­
cuje się obecnie nad produkcją tego 
rodzaju płyt. W przyszłości mają być 
nimi pokrywane fasady domów. Będą 
to miasta samoćwiecące w nocy. Na­
uka otwiera więc przed architektami 
niezwykłe możliwości kolorystyczne.

Zaczarowana królewna  
na tle tęczowych kolorów

A teras ostatnie doświadczenie.
Prelegent pokazuje m u  kflfca ka­

wałków barwnego, wsorzyotogo ma­
teriału. Ot, jakieś zwykłe krełony, 
barchany itp. Prosi młodą panienkę o 
pomoc. Jeden z materiałów zarzuca

jej n« głowę, jak chustkę, drugi każe 
trzymać przed sobą. Naświetla przez 
chwilę. Każe swojej asystentce obró­
cić się. Naświetla ponownie. Potem 
gasi światło. I .. . ' zwykła dziewczynka 
przekształciła się w jakąś zaczarowaną 
królewnę. Na głowie i ubraniu iskrzą 
6ię przeoudowoe tęczowe kolory, rzu­
cając wspaniałe refleksy na zarumie­
nioną młodą twarzyczkę. Słowacki pi­
sał, te  „oczy są zmysłem, który przy­
musza kochać". W świetle tych no­
wych odkryć, mamy los czeka młode 
męskie pokolenie. Przecież w takim 
stroju każda dziewczyna będzie 6ię 
wydawała zaklętą księżniczką. A na 
dobitek, materiały te nie są drogie ■ 
produkowane masowo w podmoskiew­
skich fabrykach. Wystarczy w takim 
stroju pochodzić w dzień po słońcu, 
aby wieczorem powodować liczne d ra ­
maty.

Wykład skończony. Idjziemy na słoń 
ce. Oglądamy przez teleskop plamy 
słoneczne. Gnom wyznaczający strony 
świata, niezwykle duży zegar słonecz­
ny, modele kuli ziemskiej, nieba. Cóż, 
rzeczy pożyteczne, wykonane z pietyz­
mem, ale zwykła. Później udajemy #ię 
™ górę, do planetarium.

Znowu siadamy w ławkach j oglą­
damy pomieszczenia. Pośrodku stoi 
duży, skomplikowany przyrząd, Za 
nami katedra wykładającego z masą 
kontaktów, niczym w elektrowni. Strop 
półkul k ły  etanowi ekran. U podstawy 
stropu panorama Moskwy, jaką wi­

dzieliśmy z danego miejsc*. A wfę* 
Kreml, most łańcuchowy itp. Padaj* 
słowa objaśnienia.

świeci*.
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Orzeł biały, orzeł czarny i orzeł dirugłoiry
I M a p j s a ł  J a n u s z .  D o m a n i e w s k iW pierwszych dniach b. m. w

pism ach sto łecznych  ukazały  się 
w zm ianki o schw ytaniu  w okolicach 
W arszaw y „potężnego  białego o r­
ła". „L eśny rozbójnik" zaatakow ał 
sarnę, ale w tak  n ieprzychylnych 
dla siebie okolicznościach , że sam  
sta ł się o fia rą  nadleśniczego, k tó ry  
go schw ytał i o fiarow ał do w ar­
szaw skiego „Z O O ". N iestety , ku 
w ielkiej p rzykrości byw alców  
„Z O O " drap ieżn ik , p raw dopodob­
nie na skutek  p o tu rb o ' ania przez 
sarenkę, czy też nadleśniczego, 
zdechł.

O glądałem  go po tej n iesław nej 
śm ierci. O kazało  się, że jest to  d ra ­
pieżnik, k tó rego  polska _ nazw a 
brzm i „k ró tkoszpon  gadożer". N a ­
zw a bardzo  tra fn a , bo p tak  ten  ży­
wi się żabam i i drobnym i gadam i 
(jaszczurkam i, w ężam i). By m ógł 
on zaa takow ać sarnę, naw et zupeł­
nie m łodziu tką , je s t zupełn ie wy­
kluczone. H isto ry jka  o tym  napa-

Jest to  p rzekonan ie błędne, k tó ­
re, jak  sądzę, należy sprostow ać. 
O tóż orn ito logom , o rzeł b iały  nie 
jest znany. I  z ca tą  pew nością m o­
żna twierdzić,- że nie ty lko w Pol­
sce i E uropie, ale naw et w całym  
św iecie nie m a białych orłów .

Tu w spom nieć trzeba, że w P ol­
sce i k ra jach  ościennych w ystępuje 
trzydzieści kilka gatunków  p taków  
drap ieżnych  dziennych. D okładnie 
poznano  ich tryb  życia i obyczaje 
nie m ów iąc już o upierzeniu . Laicy 
nie rozróżn ia ją  poszczególnych ga­
tunków  tych  ptaków . G atunk i 
m niejsze nazyw ają po p rostu  „ jas­
trzęb iam i", gatunk i w iększe —  „o r­
łam i".
B ia ło z o ry  d a le k ie j  p ó łn o c y

A więc czym  były owe białe o r­
ły h e tm ana  Branickiego? N ie m a 
potrzeby  podaw ać w w ątpliw ość, że 
hetm an  ów polow ał z jakim iś biały- 

w ow ych cza- 
polow anie z 

j sokołam i, było bardzo  rozpow ­
szechnione. Ale niew ątpliw ie owe 
drap ieżn ik i były to b iałozory , soko-

I dzi o obserw ację z dołu , ściśle mó- 
| w iąc o spód ciała, k tó ry  w idzim y w 

w ystępują. M uszą to  w ięc być innej ta rczy  herbow ej.

dzie na sarenkę zos ta ła  w ięc zm y -.....................................
ślona przez kogoś, k tó ry  w sp ra - jm i drap ieżn ikam i 
w ach przyrodn iczych  je st zupełnym  j sach^ sokolnictw o 
ignoran tem .

O sta teczn ie  ca ła  ta  spraw a nie 
w arta  byłaby specjalnej uwagi, gdy­
by nie to, że „orzeł b ia ły". P o lska j ły gn ieżdżące się na dalekiej półno- 
m a w herb ie białego o rła , w ięc ka- j cy. Były one, za drogie p ieniądze 
żda w iadom ość o tak im  p taku  j sp row adzane do Polski. W sokolnic-
w zbudza pow szechne za in te reso ­
w anie. P iszą więc o białym  orle 
chę tn ie poeci, lite rac i i dzienn ika­
rze. I  ja  p rzed  wielu la ty  zgrzeszy­
łem  na ten  tem at. Ale, że spraw a 
znów  sta ła  się ak tua lną , w ięc trz e ­
ba grzech pow tórzyć.

„ / miło mu było, gdy ujrzał te
skały

N ad ciem nym  Sm otryczem , gdzie 
orzeł żył biały 

I  wił sobie gniazdo; nadziei był 
gwiazdą,

Po nieba szybując błękicie".
To Słow acki w „D um ie o h e tm a­

nie R zew uskim ". K om en tu jąc  te  
słow a K allenbach  pisze: „N ad  
Sm otryczem  były m iejsca, gdzie
isto tn ie gnieździły  się białe orły, 
szczególniej w M ińkow cach".
Przez legendę do wyobraźni

A więc p tak , będący naszym  go­
dłem  państw ow ym  żyje w p rzy ro ­
dzie!? Ponoć w czasie w yborów  
P iasta , nad G opłem , tam , gdzie pó­
źniej stanęło  G niezno , k rąży ł orzeł 
biały. Z fak tem  tym  w iąże legenda 
pow stan ie herbu naszego państw a.

P rzez długie s tu lec ia  n ik t nie po­
daw ał w w ątpliw ość istn ien ia b ia­
łych orłów  w przyrodzie . P rzez le­
gendę tra f iły  one do w yobraźni 
bezkry tycznych  ludzi średniow ie­
cza, sta ły  się czym ś realnym . W ia­
ra w ich istn ienie, bez po trzeby  
sp raw dzan ia  —  rzecz tak  c h a rak te ­
rystyczna nie tylko dla średniow ie­
cza, ale i d la paru  stuleci ery  no­
w ożytnej —  p rze trw a ła , jak  w idzi­
my, aż do o sta tn ich  czasów. P rzy­
najm niej w śród hum anistów .
W całym św iecie  
nie ma białych orłów

N ic dziw nego, że u wielu poe­
tów  i prozaików  polskich spo tyka­
my się z orłem  białym . Ale nie tyl 
ko w lite ra tu rze  pięknej. W swym 
poradniku  m yśliw skim , w ydanym  o- 
k rąg łe sto  la t tem u, L ucjan  Sie- 
m ieński p isze: „Jedyna skała Lada- 
wy d o sta rcza ła  hetm anow i Branic- 
kiomu białych orłów ".

Słowa Słowackiego, Sifimieńskie 
go, Kallenbacha i innych przyczy­
niają się do utrw alenia wśród lAi 
ków przekonania, że orły buk  iat- 
Oifj.ą w przyrodzie, v * ~ .

tw ie cenione były bardzo . N iek tó re  
odm iany  b ia łozorów  są niem al czy­
sto  białe.

Skąd jednak  L adaw a? W  odpo­
w iedzi na to  zacy tu ję słow a jedne­
go z naszych orn ito logów  — W ło­
dzim ierza D zieduszyckiego, k tóry  
w ten  sposób pisze o sępie białym : 
„G nieździ się p rzy  u jśc iu  Ladaw y 
do D niestru  w C honkow ickich  ska­
łach, o czym  w spom ina już Rą- 
czyński. Będzie to zapew ne m iej­
scow ość najbardzie j pó łnocna, w 
k tó rej się gnieździ".

Tu należy w yjaśnić, że ten  sęp, 
zw any inaczej bialosępem , po o- 
siągnięciu do jrzałości jest ca łkow i­
cie biały, za w yjątk iem  skrzydeł, w 
których  w ystępuje barw a czarna. 
N adm ienię , że sępy są to  p tak i o- 
ciężałe, niezgrabne, żyw iące się 
pad liną. Żyw ych ssaków  i p taków  
nie a tak u ją  i do polow ania oczyw i­
ście się nie nadają .

Słowackiego „Orzeł Biały" —  
b ło tn ia k ie m

A te raz  białe „o rły" Słow ackiego 
i K allenbacha. N ie są to  białosępy, 
gdyż te  tak  daleko na pó łnoc nie

drap ieżn ik i o b iałym  upierzen iu . Tu 
w rachubę w chodzą p rzede w szyst­
kim  bło tn iak i, zaw dzięczające swą 
nazw ę tem u, że n iek tó re ich g a tu n ­
ki żyją na trzęsaw iskach  i bio tach. 
Są to  spore drap ieżn ik i, dzięki du ­
żym skrzydłom  w yglądające w lo ­
cie dość okazale. Sam ce niek tórych  
gatunków  są bardzo  jasne, a z od ­
dali w ydają się całkow icie białe. 
Spód ciała bow iem  m ają  czysto b ia­
ły, plecy blado popielate. O ile cho­
dzi o zw yczaje b ło tn iaków , to  go­
dzinam i k ją ż ą  one nad polam i, m o­
czaram i i w odam i w poszukiw aniu  
żeru. „N adziei był gw iazdą, po n ie­
ba szybując b łęk icie" —  pow tarzam  
słow a poety. T ak  więc „orzeł b ia ­
ły" Słow ackiego i K allenbacha był 
to  niew ątpliw ie piękny biały blot- 
niak. O czywiście jeśli Słow acki po­
sługiw ał się obserw acją , a nie fa n ­
tazją . ,

G n ie z n o ,
P ia s t  i h e r b  p a ń s tw o w y

P ow racam  do legendy o P iaście, 
G nieźnie i pow stan iu  herbu  p ań s t­
wa.

P rzy rozw ażaniach  na ten tem at 
nie m ożna n a tu ra ln ie  przypisyw ać 
nom enklatu rze  żadnej w artości. J e ­
śli dziś dla la ika „o rzeł"  jest czymś 
bardzo  niejasnym , to  tym  bardziej 
był d la  naszych przodków  w cz a ­
sach P iasta.

K ró tko  m ów iąc, jeśli legenda po­
w stała  na tle fak tu , to  na godło 
„O rła  B iałego" złożyły się: biały
drap ieżniak , k rążący  nad G opłem  i 
zw yczaj b ran ia  do herbów  orła. 
S tąd orzeł biały. Czy orły  białe ist­
n ie ją  w przyrodzie czy nie, to dla 
heraldyki spraw a drugorzędna . N ie 
istn ieją  w szak ani orły  czarne, ani 
orły  dw ugłow e i n ik t się tym  nie 
m artw i.

Spraw a jest ciekaw a ty lko z pun ­
k tu  w idzenia przyrodniczego. Jeśli 
nie ma o rła  białego, to  jaki to  mógł 
być p tak? Białosęp? Nie, bo to  nie 
jego kraina . Sokół białozór. M ało 
p raw dopodobne. To p tak  dalekiej 
północy. Z resz tą  b ia łozory  nie m a­
ją  zw yczaju k rążen ia nad w odam i. 
B łotniak? Być m oże. Obok b ło tn ia- 
ka m ogą w chodzić w rachubę jed ­
nak i inne gatunki. W szak p tak  nie 
m usiał być całkow icie biały. Cho-

Z w racam  uw agę na dw a gatunki: 
na k ró tkoszpona i rybołow a. O by­
dwa te p tak i dla swych rozm iarów  
nazyw ane są popu larn ie  orłam i, z 
k tórym i w gruncie rzeczy nie m ają 
wiele w spólnego. O bydw a m ają 
spód ciała bardzo  jasny z nielicz­
nym i ciem nym i strycham i, niew i­
docznym i z daleka. K ró tkoszpon  
byw a niekiedy na spodzie c iała  nie-

10 m il io n ó w  w id z ó w  
w  c ią g u  20 la t

Planetariów jest kilka na 
To, które rwiedzamy zostało urządzo­
na przed 20 laty. W miądzyc*a»*e 
otrzymało ono około 50 nowych, apa­
ratów własnego pomysłu. W progra­
mie jest wykonanie szeregu podob­
nych urządzeń dla innych miast Zwiąs 
ku Radzieckiego. Całość służy do po­
pularyzacji nauki.

Na 6ufit-ekran zostają rzucone kształ 
ty ciał nieb'osk ich oraz skrócony do 
czterech minut dzień, czy też rok 4 
widzimy ohraz zjawisk przyrody.

Planetarium pracuje przeważnie dl* 
szkół i szerokich rzesz publiczności. 
Program zawiera około 90 tematów, 
jak „wędrówka po wszechświacie**, 
„podróż na księżyc", „tajemnica me­
teorytu tunguskiego", „zaćmienie Słoń- 
ca i Księżyca", „ o z y  is tn ie je  życic na  
innych planetach", „energ ia  atomowa 
słońca" i wiele inny oh.

Przez planetarium w  czaeia jag* 
20-lełn«ego istnienia przesunęło się 
ponad 10 milionów widzów. Plans**- 
Hum ma też t praktyesne taatsanww 
nie. Tutaj szkolą się nawążatomy sa­
mo! ot owi i okrętowi, Ale konSac wy­
wodów.

Zaczyna się pokaz. Światło godnie, 
na horyzoncie ukazują *ię światełka 
dalekiego miasta. To panorama Mo­
skwy. Za chwilę złudzeni* jest pełne. 
Niebo iskrzy się od gwiazd. Na gwia­
ździste tło operator rzuca nazwy po­
szczególnych konstelacji. Później na­
zwy giną. Zaczyna pracować motor i 
widzimy obrót sklepienia niehiesk1*- 
go. Za chwilę oglądamy ohraz gwiazd 
półkuli południowej, ruchy planet 
Słońca, słowem „cała astronomia", wy 
łożona w sposób niesłychanie przej­
rzysty.

Można jednak z tego urządzenia wy­
dobywać niezwykłe efekty świetlne. 
Oto niebo jaśnieje jak zwykłe, przy 
odgłosie dalekich strzałów, krzyżują 
się nad miastem smugi reflektorów, 
a jeszcze wyżej w górza, raz po raz 
rozbłyskują kolorowe rakiety Nad 
K.-emlem pojawia się portret Stalina 
wśród dwu czerwonych flag. To ilu-m al czysto  biały, tak  w łaśnie, jak 

ten  p tak , k tó ry  zos ta ł złapany  nie-j ra!*1,ao)a w dzień zwycięstw*, 
daw no pod W arszaw ę. Bardziej do !_
p rzekonan ia  tra f ia  jednak  rybołów , na księżyc w  rakiecie 
drap ieżn ik  u stępu jący  w w ie lk o śc i1 
kró tkoszponow i, ale posiadający  
stosunkow o wielkie skrzydła

R
—  A  teraz zobacz, co ste dzieje, Icie'dy uderzam w czarne

klawisze.*

Nagle obraz zmienia eię. Lecimy w 
raikiecie na Księżyc. Słychać wybuchy 
motoru. Po boikach lómą sezamy aaimo- 
loitu. Przed nami niebo, kolejno zmae-
mające swą barwę. Ż początku jest 
niebieskie, w różnych odcieniach, z 
kolei zupełnie czarne. Z daleka widać 
Księżyc.

Wpadliśmy w obszar zaniku przy­
ciągania ziemskiego. Motor zostaje wy 
łączony. Po chwila blisko, coraz wy­
raźniej i coraz inaczej widz'my Księ­
życ. Włączamy motor. Góry rosną z 
przeraźliwą szybkością.

Lądujemy. Motor staje. Rozglądamy 
się dooikoła. Trafiliśmy na dino krate­
ru, otoczonego śnieżnymi górami. Złu- 

i dzenie pełne. Zdaje się, że na wzór 
słusznie. Ongiś nadano  mu m ia n o , Starego Człowieka z Żuławskiego „Na 
„kró la ptaków  , a to  ze w zględu  ̂srebrnym Globie" zaczniemy odczu- 
na w ielkość i w ygląd im p o n u jąc y .; wać tęsknotę za porzuconą ziemią! Ale 
N iew ątpliw ie w zw iązku ze swymi j miraż g in i e .
rozm iaram i, o rły  są silniejsze o d ' Na niebie-okranie nowy obraz, 
wielu innych drapieżników .’ Jed -, Wschód słońca. Nie będę silił się na 
nak pod w zględem  spraw ności fi- opisy wrażeń, wkraczających w *ferę 
zycznej, odw agi i zuchw alstw a, mu- bajki. Pióro nie odtworzy tej symfonu 
szą ustąp ić  p ierw szeństw a innym  I barw, jaką widziało oko. Wychodzimy 
a przede w szystkim  sokołom  i ja-1 jak zaczarowana.

O r ły  u s tę p u ją  o d w a g ą  so k o ło m
i ja s tr z ę b io m

T ak czy inaczej an i P iast, ani 
nadleśn iczy  lasów  K abackich  nie 
m ieli do czynienia z orłem  białym , 
bo tak i w przyrodzie nie istnieje.

A jeśli kom u będzie przykro , że 
genezy naszego godła państw ow ego 
nie da się w yprow adzić z p raw dzi­
wego o rła  białego, ten niech zw a­
ży, że jeśli o rzeł w podaniach, po­
ezji i hera ldyce jest sym bolem  siły 
i m ajesta tu , to  tylko częściow o

strzębiom . Inż. ST. WOJNAROWICZ

Kronika kulturalna
POEZJA W ŚWIETLICY

Nakładem  Insty tu tu  Wyd. „Sztu­
ka" ukazało się wydaw nictw o p. t. 
„Poezja w świetlicy". Je st to wybór 
utworów poetyckich od Mickiewi­
cza do Broniewskiego, uzupełniony 
inform acjam i o autorach i kom enta­
rzami do utworów.

Celem w ydawnictwa jest u łatw ie­
nie dobrego zrozumienia każdego z 
utworów, co pozwoli na ich należyte 
odtwarzanie.

Książkę o p r a c o w a ł a  W anda Bruner 
Niegowa.

ESTETYKA ŚWIETLIC 
ROBOTNICZYCH

W celu podniesienia poziomu este­
tycznego świetlic robotniczych i ro ­
botniczych domów kultury, Okręgo­
wa Komisja Związków Zaw. w Ka­
towicach ogłosiła konkurs estetyki 
świetlicy związkowej na Śląsku. 
Podstaw ą oceny stanu świetlic, przy­
stępujących do tego konkursu, w 
którym  przewidziane są cenne na­
grody, jest wygląd wnętrz, sposób 
W ykorzystania przestrzeni, dekora­
cje własnego pomysłu świetliczan i 
tp. Rozstrzygnięcie konkursu nastą­
pi 1 października rb.

STUDENCI TWORZĄ TEATR
Studenci U niw ersytetu Łódzkiego 

zorganizowani w B ratniej Pomocy, 
utworzyli stały tea tr  akademicki pod 
nazwą „Gęsie pióro". P ro tek torat 
nad nową placówką sceniczną obję­
li: rek tor UŁ prof. dr. Kotarbiński, 
kurator próf. Łapicki oraz rektor 
Państw ow ej Wyższej Szkoły Teatral­
nej dyf. Schiller. Pierwszą w ysta­
wioną gztuką j*f>t komedia Muaseta

„Nie igra się z miłością" w przekła­
dzie Boya - Żeleńskiego, reżyserii 
Lidii Zamków, i opracowaniu muzy­
cznym prof. Strom engiera.

WYSTAWA POŚMIERTNA 
ST. OSTOI - CHROSTOWSKLEGO 

W ŁODZI
Z inicjatywy' Zarządu Spółdzielni 

Pracy Polskich Artystów Plasty­
ków w Łodzi została o tw arta w sa­
lonie Spółdzielni w ystawa pośm iert­
na prac znakomitego grafika S tani­
sława Ostoi -  Chrostowskiego.

W ystawa zawiera prace z zakreeu 
grafiki oraz bogaty dział exlibri*ów 
i pam iątek po Stanisław ie Ostoi « 
Chrostowskim w postaci korespon­
dencji, fotografii, dyplomów itd.

W Y ST A W A  K L U B U  K O BIET

W Krakowie nastąpiło otwarci* 
pierwszej po wojnie w ystaw y prac 
artystycznych „Klubu Kobiet" zor­
ganizowanego przy Lidze K ob iet 
Wśród pięknych eksponatów  z zakre 
su m alarstw a, grafiki, rzeźby j ro­
bót artystycznych uwagę zwraca ko­
lekcja lalek w strojach historycz­
nych. Licznie reprezentow ane *ą 
również wyroby batikowane.

GÓRNICY, A KULTURA 
MUZYCZNA

Staraniem  refera tu  rozrywek kul­
turalnych Centralnego Związku Zaw. 
Górników odbędzie się w krótce w 
Domu Górnika w Rudzie Śląskiej 
konkurs zespołów muzycznych, które 
istnieją przy świetlicach górniczych. 
Konkurs ten będzie przeglądem o- 
siągnięć Związku Górników w dzia­
dzinie podniesienia kultury rmiaye*- 
nej szerokich mas górniczych.



I ^ P l e i i o  W t& io u j ie g sk u

Współczesność nieosiygła
»Po|iió/ # tfiomenla nargir&e&fi y,Ocfro(lzeiija**

N agrodzona p rzez  „O drodzenie" > n iezap rzecza lną  w arto śc ią  a r ty s ty -  
® statnia pow ieść Je rzeg o  A ndrze-j czną, posiada jeszcze in n ą  zale tą , 
jew sk iego  „P opió ł i d iam en t"  je s t j  jak że  rzadko  sp o ty k a n ą  w e w spół 
^ ty s ty c z n y m  d o k u m en tem  n ie - czesnej l i te ra tu rz e , 
daw no 
chwil.

p rzez  n as  p rzeżyw anych  
C hw il p a te ty czn y ch  i

J e s t  to  d o k u m en t epoki. K siąż-
* ----- „ -  „ k a  doskonale zw iązana  z m om en-

w zniosłych —  k ied y  p o w sta ła  tern  h isto rycznym , w  k tó ry m  po- 
**asza państw ow ość  n a  innych , j w sta ła  i k tó ry  p rz y jm u je  jak o  tło  
now ych niż do tychczas podsta -j ro zg ry w a jące j się akcji. O czyw i- 
* ach. C hw il trag iczn y ch  i na-] ście, n ie  d la tego , że czas trw a n ia  
P raw d ę w zrusza jących , k ied y  toj te j ak c ji to  b lisk ie  n am  chw ile  tuż 
w srod fe rm e n tu  i chaosu  uczuć ij po w ypędzen iu  N iem ców , ty lk o  
P°jęć, ro zg ry w a ła  się osta teczna, d la tego , że sp raw y , o k tó ry ch  mó 

ycięska w a lk a  polsk iego  n o ro - w i, i ludzie, k tó ry ch  n am  u k a z u  
ta^ n ê Z N iem cam i, a le  z f a - , je ,  są  doskonale  charak tery stycz- 
“m ym  basfażpm m oralno  -  Doli-! n i d la  w y b ra n e j p rzez  A n d rz e jew ­

sk iego  h is to ryczne j chw ili i że sto  
su n ek  jego  do n ich  je s t nacecho­
w an y  p as ją , o sobistym  zaangażo­
w an iem  się  au to ra .

T em atem  pow ieści „P op ió ł i 
d ia m en t"  je s t  rew o lu c y jn y  chaos 
tu ż  po odzyskan iu  n iepodległości. 
N a d ro b n y m  p rzy k ład z ie  m ałego  
m iasteczka  i jego ludzi spo ty k am y  
nasze w łasn e  przeżycia. Jeszcze 
raz , n a

ja k im i b yły  odziedziczone po 
N iem cach  —  faszy sto w sk ie  o rg an i­
zacje  d y w ersy jn e  i m o ra ln y  roz­
k ład , zw łaszcza m łodzieży, w re sz ­
cie w zm ożony podczas ok u p ac ji a 
pozosta ły  z o k resu  d w u d zie sto le­
cia o p o rtu n izm  i k a r ie ro w ic zo s t- 
w o średn iego  pokolen ia.

A n d rz e jew sk i o b se rw u je  d ro b ­
n ą  ilościow o g ru p ę  osób w  m ałym  
m iasteczku , do k tó reg o  p rzy b y li 
o rg an iza to rzy  żyw ego życia i po ­
l u j ą c y  na n ich  zam achow cy. A le 
ta  d ro b n a  g ru p a  ludzi je s t bardzo  
zróżn icow ana : k lasow o, po litycz­
n ie  i psychologicznie. P ra w ie  każ­
dy  z b o h a te ró w  pow ieści, pom im o 
zachow an ia  cech in d y w id u a ln y ch , 
u ra s ta  do ro zm iaró w  typu . Z adzi-

członków  o rg an izac ji d y w ersy j 
nej, zd ep raw o w an y ch  p rzez  oku 
pację , trag icznych . (Scena zeb ra- 
ni-'i k o n sp iracy jn eg o  i m o rd u  na 
je d n y m  z to w arzy szy  je s t chyba 
n a jb a rd z ie j w strz ą sa ją c ą  sceną, 
ja k ą  zd a rzy ło  m i się  czytać w  o- 
s ta tn ic h  k ilk u  la tach ). W idzim y 
sp rzed aj nych  d z ien n ik arzy , ko­
n iu n k tu ra ln y c h  dzia łaczy  p o lity ­
cznych, zdek lasow anych , g inących  
w  osłu p ien iu  i pozbaw ionych  w ię­
zi spo łecznej a ry s to k ra tó w  i zab i­
ja n y ch  p rzez  p o m yłkę  p r o le ta r iu ­
szy, d ep ra w u jący c h  sw o je  o tocze­
n ie  d ro b n y ch  k ap ita lis tó w  —  sza­
b row n ików , lu m p e n p ro le ta r ia t, 
w reszc ie  g inącego  za sp ra w ę  dzia­
łacza po litycznego , sta rego , uczci­
w ego bojow ca. Jeg o  los p rze ra ża

. ty m  bagażem  m o ra ln o  -  p o li 
tycznym , k tó ry  pozostaw ili n am  w 
sPadku.

„P opió ł i d ia m en t"  n ie  je s t r e ­
portażem , a le  pow ieścią o now o­
czesnej k o n stru k c ji. F o rm a je j — 

m ąd ry , chc ia łoby  się pow ie- 
„św iadom y" rea lizm . „S w ia 

dom y", gdyż a u to r  losy  sw oich 
bohaterów  u k az u je  w  d ro b n y ch  
m eraz , m igaw kow ych  w ycinkach  
' n ie  m a tu  m ow y o ja k ie jś  k o n ­
sek w en tn e j, szan u jące j ch rono lo ­
gię zdarzeń , s ta ro m o d n e j n a rra c ji, 
w y b ra n e  je d n a k  p rzez  sieb ie  o b ra  
t y  z życia b o h a te ró w  i fra g m e n ty  
sk o n stru o w an e j p rzez  sieb ie  ak c ji 
P odaje  a u to r  z ta k ą  n a rz u c a ją c ą  
się czy te ln ikow i bezpośredniością , 
że n a w e t tam , gdzie m ów i do nas

J   . . . .  .. P » „ tvlko zaw odow cy p isarze, tych | godzkiego przenosi nas za  próg

w ia  tu  bogactw o  c h a ra k te ró w  i _ _    „
p rob lem ów . M am y, b a rd zo  często nas sw oim  trag iczn y m  "bezsenseny 
sp o ty k an eg o  w e w spółczesnej li-  k tó ry  rząd ził n am i w  ok resach  
te ra tu rz e , człow ieka, k tó ry  za ła - n ie u s ta lo n y ch  s to sunków  i n ie ­
m a l się  w  obozie k o n ce n trac y jn y m  u stab ilizo w an y ch  pojęć, 

i . ! sP0dlił, a  k tó ry  w raz  z pow ro - „P op ió ł i d ia m en t"  to  k siążk a
łasne przeżycia. Jeszcze tern n o rm a ln y ch  stosunków , w ra -  rozum na i bogata , p isan a  z całym  

_ gorąco  l o stro  o g lądam y , ca do n o rm aln eg o  życia i b ro n i i ku n sz tem  d o jrza łego  a r ty s ty  i ca- 
b o iy k a m e  się  ludzi tw o rzący ch  sw ojego  p ra w a  do tego  "życia. M a- łym  se rcem  żyw o czu jącego  P o la - 
naszą  p rzyszłość z przeszkodam i, | m y  k ilk u  m łodych  chłopców , i  ka, k tó ry  w ie le  w idzi

Laon B*asternuk

Znak pokolenia
U c z y ły  m n ie  ży c ia  w ię z ie n n e  k o m u n y , 
w a r s z a w s k i t r a m w a ja r z  i c h ło p  b ia ło r u s k i ,  
o s ta tn i  k ę s  c h le b a  d z ie li ło  s ię  t r u d n y ,  
o s ta tn ią  k o sz u lę  b y ś  d a ł  n a  o n u c z k i.

T o w a rz y sz  za  c ie b ie  sz e d ł śm ia ło  p o d  pa lW , 
w  p o tr z e b ie  w  k a r c e r a c h  za n ie g o  s i ę  g n iło , 
d z b a n  w o d y  i g lin a ,  co d w a  d n i p ó ł p a jd y  
—  i w a lk a  —  a w  w a lc e  i  p r z y ja ź ń  i m iło ść . 

Z a b ra n o  n a m  m ło d o ść  i u ś m ie c h  i d o m  n asz , 
ju ż  w c z e śn ie  p o c z u liś m y  k rw i  n a s z e j p o sm a k , 
z o s ta ła  n a m  ty lk o  n a d z ie ja  n ie z ło m n a  
—  z n a k  p o k o le n ia . I  po  ty m  n a s  p o zn asz .

D la te g o  n ie  d la  m n ie , m ie s z c z a ń s k ie  w y  sn o b y , 
te n  c a ły  w a sz  sp o só b  n a  ż y c ie  w y g o d n y , 
m y  w  c e la c h  r u s z y l iś m y  z o r b i t  sw y c h  —  g lo b y , 
z d o b y liśm y  ś w ia t  d la  b e z d o m n y c h  i g ło d n y c h !  

C h o ć  m a ło  n a s  u sz ło  to r tu r o m  i k a ź n io m , 
s p e łn i s ię  g ło s  n a s z  z o b o zó w  i w ięzień.
I p r z y ja ź ń  n a  n o w o  s ię  s ta n ie  p r z y ja ź n ią ,  
a  m iło ść  c z ło w ie k a  —  m iło ś c ią  z n ó w  b ęd z ie .

Praprem iera „Sw antew ita"

Treny naszego pokolen ia
P atos h isto rii nieco śm ieszy z j rażen ia  pow szechnych przeżyć. J ę - | r ą  łatw ą. Ale to  tylko pozór fo r 

oddalenia. Zapew ne au to rzy  obo- zykiem  niem ej z bólu zbiorow ości, my. Z resz tą  nie w form ie tu  rzecz, 
’" ' “ ’■"'h książek o film owych ty tu-j W ’ . . .  1 ’

.K aplica śm ierci", „P ow ró t ! tylko
*ue dopuszcza m ożliw ości podw ój-! ; i :,, ] : .. i  » ”  '■ , e*

,|P j . . .  . ® . . .  ^ ty-<esztą było niewielu. P isali zwykli śm ierci. Dla now ych ludzi będzie
dlo z ludzkiego tłuszczu pisali w ludzie: i n t e l i .............................
jak najlepszym  zam iarze: chcieli ceni. Pisali,

he j in te rp re ta c ji. S ens społeczny i 
m o ra ln y  pow ieści je s t jednoznacz­
n y  i p o staw a je j a u to ra  rów nież. 
W łaściw a techn ice  p isa rsk ie j A n­
d rze jew sk iego  d y sk rec ja  n ikogo tu  
n ie  zm yli ,gdyż n ie  je s t n iedom ó

z ludzkiego tłuszczu" pisali w ludzie: in te ligen tn i i n iew ykształ- 
najlepszym  zam iarze: chcieli ceni. P isali, aby dać św iadectw o

obecności uczuć ludzkich  w n a j­
cięższych w arunkach . P isali, aby 
przekazać w idziane.

R ola słow a obozow ego rów nała

w yrazić anorm alność sy tuacji, w y­
nikłej z reakcji ludzkiego odczu­
w ania na niezw ykłość o znam io­
nach n iespotykanego w dziejach

w ien iem , ty lk o  m etodą, n ie  ty lk o  w ynaturzen ia i zbrodni. Słowo m ia: sie obserwac7i 
e s te ty czn ą  ale i pedagogiczną: au- }i,  ___, s,e ot,serw acp pierw szych kronika
to r  sam  n ie  fo rm u łu je  w niosków  
p o litycznych  czy społeczno -  m o­
ra ln y c h , lecz każe je  w yciągać 
czy te ln ikow i. D y dak tyzm  te j po­
w ieści je s t je d n a k  p ro d u k tem  u- 
bocznym , (n iezm ierzonym ) —  p ie r 
W szym i w łaśc iw ym  celem  je st 
s tw o rzen ie  u tw o ru  arty sty czn eg o

dow odem  je s t tu  postać  K oszec- 
kiego, w obec k tó rego  au to r  n ie  
za jm u je  zdecydow anego  s ta n o w i­
ska.

„P op ió ł i d iam en t" , poza sw o ją

ło tu  w ym ierzyć grozę i ok rucień ­
stwo. M iało stać się n iem ateria lną  
u rn ą  ludzkich  popiołów .

rzy w czasach  w czesnośredniow ie- j ..  ̂_ 
cznych. I nie tylko to. Słowo um ia- rze,
ło dać zadośćuczynien ie : m iało  są- j 
dzić, w artościow ać, p rzekazać s c n s ;

to  trudność w lek turze, „ tru d n o ść"  
od w ew nątrz: brak  psychicznego] 
kon tak tu . Te w iersze bow iem  m ó­
w ią o um arłych, p rzed łuża ją  spa-i 
lone istn ienia, w skrzeszają m ocą; 
m iłości: w yrażają  czas nieludzki.

Lecz W ygodzki podsuw a p rzez­
wyciężenie tej trudności w lek tu-| 

a zarazem  przezw yciężenie;

R ęką, k tó ra  p isa ła  słowo obozo­
we, k ierow ało pragnienie u trw alę- . .
nia w idzianego. N igdy może sło- , !ą , . ® skarbca norm alnych  już
wo nie dostąp iło  takiej rangi mo- bidzkich  dośw iadczeń, do historii
ralnej i takiej w ysokości m ajesta tu , ”P° tam teJ stronie
jak w obozie. O sta teczn ie na wol-j , w . najcięższych chw ilach kona- 
ności czy ta ją  nie wszyscy, a piszą n’a * koszm arnych katuszy  zaw sze 
tym  bardziej nieliczni. W obozach 1

śm ierci: „W olne ludy czeka ogrom  
na p raca , aby budow ać, ziem ię

cierp ien ia i przestrogę przed zbro-1 p rzeo rać  i serca, nowe lądy w zno-j
sić ze szkła i kam ienia, ład zapro-j 
wadzić, radość zaszczepić tak  ści-| 
śle, jak ściśle um arłych  prochy w n i1 
kną- w glebę dyszącą, w pole szu 
m iącc zło tym  kłosem ..."

koncen tracy jnych  słowo staw ało  
się pow szechnym  środkiem  do wy-

Dorohsk ku ltu raln o-ośw iatow y  
Zw q%ku Sam opom ocy Chłopskiej

W związku z zakończeniem I pół­
rocza pracy ku lturalno - oświatowej 
Zarządu Gł. Zw. Sam. Chłopskiej, 
kierow nik tego wydziału ob. Piotrow 
*ki udzielił Informacji o dotychcza­
sowych wynikach i zamierzeniach na 
Przyszłość w akcji kulturalno - o- 
światowej na wsi. ,

Akcja świetlicowa Z. S. Ch. ma na 
«elu zorganizowanie jednej pow­
szechnej świetlicy, która byłaby o- 
Srodkiem centralizującym  całość ży- 
cia społecznego danej gromady. Do 
dnia 10 lipca zorganizowano 114 
tyńetlic, a około 500 znajduje się w 
stadium organizacji.

W akcji imprezowej opracowano 
Programy artystycznych występów 
dla zespołów świetlicowych Z. S. Ch. 
Znajduje się tam wśród nich 10 no- 
Voopracowanych oryginalnych insce­

nizacji dla wojewódzkich zespołów 
artystycznych Z. S. Ch. Ponadto Z.
S. Ch. organizuje 10-dniowe występy 
artystyczne zespołów świetlicowych 
na Wystawie Ziem -Odzyskanych we 
Wrocławiu.

W akcji zwalczania analfabetyz­
mu na wsi Z. S. Ch. projektuje zor­
ganizowanie po sezonie żniwnym br. 
ok. 5.000 kursów świetlicowych dla 
analfabetów. W chwili obecnej od­
bywa się rejestracja analfabetów.

Prace nad upowszechnieniem czy- szego pokolenia: w spom nienie ro- 
telnictwa na wsi zm ierzają do orga- dziców, żon, dzieci, s ióstr i braci, 
nizowanja biblioteczek świetlicowych j bliskich i p rzyjació ł, w spom nienie 
przy współpracy gminy i samorządu, w reszcie wielu m ilionów  spalonych 
Do dnia 10 lipca zorganizowano 190 w obozow ych piecach

żyło w obozie głębokie p rzek o n a­
nie, że ktoś szczątki popiołów  zbie 
rze 1 uświęci, że ktoś krew  prze la­
ną zbierze, że w idziane i słyszane 
przekaże,  opisze.

Słowo w obozie m iało nam asz­
czenie m oralnego posłannictw a. I 
tym , a nie czczą prob lem atyką fo r 
my należy m ierzyć w artość lite ra ­
tu ry  obozow ej. Im  głębiej p rzeży­
te. pow szechnie w yraziła, im b a r­
dziej zstąp iła  do kręgu piekieł, tym i kojeniem , 
bardziej staw ała  się złow ieszcza,! „P am iętn ik  
tym  lepiej swój cel pełniła.

D opiero  na tle pow yższych u- 
w ag zrozum ieć m ożna w  pełni „P a­
m iętnik  m iłości" S tan isław a W y­
godzkiego. Te człow iecze, pełne

A więc śm ierć rodzi nowe życie. 
Albo w yrażając się dokładniej, 
m iłość poległych, pam ięć s tra t s ta ­
nie się m oralnym  bodźcem  do bu­
dow ania lepszej przyszłości.

T a głęboka m oralna w iara, w y­
znaw ana przez W ygodzkiego, p rze ­
św ietla bardzo  sm utne, bardzo  ci­
che stro fy  „P am iętn ika  M iłości" i 
spraw ia, że okrucieństw o cierpienia 
rów now aży się w yższą p raw dą i u-

m iłości" u trw a- 
la k sz ta łty  spalonych, p rzedłuża 
gest n ie istn iejącej ręki, daje wymo 
wę niem ym  oczom , przyw ołu je u ś­
m iech z dna nocy •— czyni, że w 
n rw vm  życiu, w śród nas ocalo- 

ciszy i śm iertelnego zam yślenia nych i now ych tam ci polegli dalej
w iersze stanow ią żałobny tren  na- j uczestn iczą, jak uczestn iczyli w

poprzedniej walce.
P iękna, człow iecza książka S ta­

nisław a W ygodzkiego sta je  wi

biblioteczek przy spółdzielniach gmin 
nych (ogółem 20.331 tomów). Przy 
świetlicach zorganizowano 263 biblio­
teczki obejmujące 13 tys, książek.

Poetyka poskam andrycka, regu­
larność stroftk i, k larow ność stylu, 
uczuciow ość toku narracy jnego  
czynią „P am iętn ik  m iłości" lektu-

rzędzie naibardzie j wym ow nych i| 
głębokich dokum entów  epoki „ p ie -1 
ców ", ale nie jako sucha relacja ,] 
lecz jako w strząsające  treny  n a - ' 
szego pokolenia. i

GRZEGORZ TIMOFIEJEW

Praprem iera baletu P iotra Perkow ­
skiego „Sw aotew k" w Operze Po­
znańskiej należy do najw ybitniejszych 
wydarzeń w naszym powojennym ży­
ciu muzycznym. Je6t pierwszą rea li­
zacją dz-eła współczesnego kompozy­
tora polskiego — dzieła trudnego, wy­
magającego ogromnego zespołu wyko­
nawczego orkiestry i baletu, jak rów ­
nież wspólnego wysiłku realizałorsikie- 
go dyrygenta, baletm istrza j scenogra­
fa. Jeżeli już dziś istnieje możliwość 
realizacji dziel tego rodzaju jak 
„Swanitewit", — świadczy to o tym, 
że organizacja pewnych odcinków ży­
cia artystycznego osiągnęła znaczną 
sprawność, da jąc  twórcom gwarancję 
realizacji nowopowstałych dzieł.

Być może, że ta udana praprem ie­
ra  baletowa, będąca w pierwszym rzę­
dzie sukcesem kompozytora — zwróci 
uwagę odpowiednich czynników na sy ­
tuację. w jakiej znalazła się polska 
chcveogirafia Gpima kulturalna jest 
rwedosfatecznie poinformowana o tym, 
że choreografia polska przeżywa cięż­
ki kryzys. Jeżeli nie nastąpi organi­
zacja tego odcinka, tak  ważnego w ze­
spole twórczości artystycznej — przy­
szłość polskiego baletu stanie pod 
złowróżbnym znakiem zapytania, T yl­
ko gyuotowma reform ą szkolnictwa 
oboręo,graficznego, taka, jaką przepro­
wadzono w szkolnictwie muzycznym — 
wyprowadzić może balet polski na pe­
wne drogi rozwojowe.
To, co stworzył w „Swantewicie" ba­
let Opery Poznańskiej jest w pewnym 
sennie pokazem ostatecznych możli 
wości choreografii polskiej w  c h w i l i  
obecnej. O tym należy pamiętać, wy­
ciągnąć odpowiednie wnioski i powziąć 
ostateczne decyzje.

P iotr Perkowski, jeden z najw ybit­
niejszych współczesnych kompozyto­
rów polskich, zasłużony działacz ku l­
turalny  i niezmordowany organizator 
polskiego życia muzycznego — zaró­
wno podziemnego w czasie okupacji, 
jak i powojennego — nie często wy­
stępuje na zewnątrz z nowym dziełem. 
Toteż premierze poznańskiej tow a­
rzyszyło wyjątkowe zainteresowanie 
świata kulturalnego, co znalazło swój 
wyraz w- tym, że na premierze zjaw i­
li się licznie zarówno przedstawiciele 
oficjalnych w ładz kulturalnych, jak i 
polskiego św ała artystycznego. Obec­
ność .radzieckich kompozytorów i n a j­
wybitniejszych czeskich choreografów 
podk-ełla ła  wagę kulturalną tej p re ­
miery.

Muzyka „Swantewita" wolma od f«e- 
realistycznego ekeperymemtałorstwa, 
jest muzyką prawdziwie współczesną 
o euj-opejskim poziomi*. Bogata i n ie­
zwykle interesująca inwencja melodyc* 
na, w yróżniająca Perkowskiego spo­
śród współczesnych kompozytorów pol­
skich, świetna instrum entacja i szero­
ka skala wyrazu od głębokiego liryz­
mu do dowcipnej, pełnej charakteru  
groteski, złożyły się na te rrsową mu­
zykę baletową, która v (ace ubo­
gą na tym odcinku muz>..ę polską o 
dzieło wybitnej Wartości.

Realizacja choreograficzna, dzieło 
baletm istrza Jerzego Kap lińskiego, nie 
wykorzystała bogatych możliwości 
tkwiących w muzyce. Zbyt powierz­
chowne związanie z muzyką, pewna re 
toryka ruchu t niedostateczne uw ydat­
nienie słowiańskiego charakteru — po­
zw alają przypuszczać, że następna re ­
alizacja tego baletu pokaże nam no­
wą, bardziej wnikliwą koncepcję cho­
reograficzną.

Również dekoracje i kostiumy, dzie­
ło niezw ykle zdolnego scenografa An­
drzeja Stopki, ciekawe, często n a ­
praw dę piękne — nie zawsze były zgo­
dne z nast.-ojem muzyki.

Zaciążył tu przede wszystkim brak 
tradycji. Należy więc wyrazić życze­
nie, by omawiana prem iera sła ła  się 
początkiem renesansu b a i et u polskie­
go.

Zygmunt Latosizewski uchwyci} isto t­
ny nastró j muzyki „Swantewita". Pod 
jego batutą orkiestra brzm iała pew ­
nie, oddając czujnie bogatą 6t.rukturę 
rytmiczną i podkreślając świetność 
insłrum entacji. St. M.

Ministerstwo Oświa ty  
szkoli k ie row ników  

z e s p o łó w  świetl icowych
M inisterstwo Oświaty organizuje 

w Lęborku, w czasie od 2 — 30 lipca 
1948 r. pięć kursów  dla kierowników 
zespołów świetlicowych, trzy kursy 
teatralne I, II i Iii-g o  stopnia, jeden 
kurs plastyczny i jeden muzyczny.

Słuchacze tych kursów rekru tu ją 
się z czynnych pracowników kultural 
no - oświatowych Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, Komisji C entral­
nej Związków Zawodowych i Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej.

Celem kursów jest przeszkolenie 
czynnych pracowników świetlico­
wych, t

»Pięćdzies£ęcioiysi«czna«
(Jubileuszow a rozm ow a z Jołesem)

Postanow iłem  działać „m etodą ny. T rzeba było śpieszyć się, aby 
Zaskoczenia". Okazja nadarzyła się nje ostygł.
Qagle, jak w szystkie okazje. Stal — p0 rewolucji* francuskiej... ta- 
M alowniczo oparty  o przystanek  k je nazw iska, jak  G avarn i, Dau- 
tfam w ajow y. P odszedłem  i zapy- mier...
b ie rn i —  Czekaj, chłopcze, — przerw ał

— Co to jest karykatura?... mi .Totes —  Czy zmierzasz ku mo-
Odpowiedział od razu: i ej os°bie?...
—  Co to jest elektryczność?... “  Nawet gdybym tak czynił —
n ,  . . ,T . n. odpowiedziałem —  to nie przystoiWobec tego zamyśliliśmy się o Drzerywać • • • -

^ydwaj. Było nad  czym. Ro nieja- ’
kim czasie zacząłem, niby do sie
kie: „K iedyś... ,w starożytności.
ty ł  człow iek, k tórego  nazyw ano: 
Pozón. M ówi o nim A rysto teles,m u w i  v  m m      i,

„m alow ał ludzi brzydszym i, niz cza. A hipokryzja...
kyli...

S pojrzałem  kątem  oka na Jote- 
— słuchał. W ięc ciągnąłem  da-

**j:
—  W średniow ieczu ośm ieszano 

p łó tn ie  różne ludzkie przyw a- 
ty , jak łakom stw o, lenistw o, p ró ż­
ność. W  epoce renesansu  L eonardo

ków', pisarzy. Śm ieszne rysunki po­
w ażnych ludzi. K iedyś, w Sejmie, 
gdy Jo tes przyczajony  za kolum ną, 
rysow ał, podszedł do niego pewien 
poseł i pow iedział: „Jest pan bodaj 
jedynym  człow iekiem , k tóry  w Sej 
mie nap raw dę i uczciw ie pracu je". 
K arykatu ry  Jo tesa zdobyw ają so ­
bie rozgłos. Jo tes jedzie do G ene­
wy. Jo tes jedzie do Londynu. Jo tes 
jedzie do A m sterdam u. Jo tes je- 
d /ie  na O lim piadę. A dzienniki, ty ­
godniki, m iesięczniki zasypyw ane 
są zabaw nym i pro filam i znanych

V inci próbow ał raczej dla eks- tem  sję w \y arszaw ie j, jafc wiesz, 
P erym entu  zn iekształcać m aski w j 0Sy£ d aw no. N auki początkow e 
sposób groteskow y. W oiiem nas- pobierałem  w szkole G órskiego. I 
tym  stu leciu  rysunek sta je  się waz- tu  ^  zaczęło. R ysow ałem  profe- 
n ym środkiem  propagandy , agi a- sor(5w> b ie g ó w  Cena rysunku wa- 
cii w w alce politycznej. W ytw arza h a ,a s(ę od ^Przygód G uliw era" 

w ów czas genre pam netow  t do K onga z tygrysem ..."
Paszkwilów rysunkowych. Wszyst- Toczy sję opow ieść o ciężkich  
®  to nie jest jeszcze karykaturą, lataeh podczas studiów w Brukse- 

tJmifkłem dla natwania oddechu, li, potem praca w W arszawie —  
W e s  patrzył na mnie jak urzeczo- stosy karykatur aktorów, polity­

całem u św iatu ludzi... A propos:
— dlaczego ty lko profilam i?...

—  C ałą  postać  — pow iada Jo tes
— rysuję tylko w tedy, gdy figura 
modelu jest tak charak tery styczna, 
że mi „p rzekrzyku je" w yraz tw a­
rzy rysow anego. Poza tym  jest to 
rodzaj specjalizacji. W ięc C aran 
d ‘Achc będzie celow ał w odtw arza 
niu ruchu, scen. sytuacji, Thony w 
rysunku typów, inni, jak Sem, Le- 
andre, G ulbranssou  będą p rze d sta ­
wicielami karykatu ry  —  po rtre tu .

W okresie m iędzyw ojennym  Jo-

gdy w ym ieniam  tak
l ; — ’ , '  ., , wspaniale nazwiska jak... Jesteś ju-
bi*™ ^aCią.,enl’ „rń iu m n ści bilalem , więc bądź skrom ny...

— Złośliw ość nie jest w łaściw ą
ozdobą dla twego pogodnego obli-

—  H ipokryzja, to ukłon grzechu 
w stronę cnoty.

W pbec tego wziął się za głowę i 
m inęło kilka chwil, zanim  w yszep­
tał:

— D ziękuję w im ieniu cnoty, O
co ci chodzi?

— O życiorys.
D obrze. W ięc głuchaj: urodzi-

tes bez przerw y „rysuje ludzi b rzyd 
szymi niż są '. Poza tym redaguje. 
Biuletyn K ultu ry  i Sztuki Polskiej 
Agencji Telegraficznej (PAT). Jest 
autorem  ksią/.ki p.t. „O kiem  kary ­
katurzysty". D rugą wojnę św iato­
wą spędza na W ęgrzech, skąd po ­
w raca do kraju  w m arcu 1945 ro­
ku, aby na nowo podjąć p racę  re­
dakcyjną. W Polskiej A gencji P ra ­
sowej (PAP) odbyła się nie daw no 
uroczystość jubileuszow a trzydzie­
stopięcioletn iej pracy artystycznej 
i dziennikarskiej Jo tesa. T rzydzieś­
ci pięć lat! Ileż nosów i uszu m oż­
na w ykrzyw ić na karton ie przez ta ­
ki okres czasu! Iluż ludziom  m oż­
na się narazić! Pow iedz, Jo tesku , 
ile k a ry k a tu r m achnąłeś przez 
ten czas?

— W łaśnie mam zm artw ienie — 
pow iada Jo tes —  W edług moich 
obliczeń, zrobiłem  49.999 k ary k a­
tur. B rakuje mi jednej do jub ileu ­
szu.

—  Zrób siebie —  doradzam  — 
to naw et w ypada. Zeby nie m yśleli, 
że...

Siedzim y przy jubileuszow ej k a ­
wie w „K opciuszku". Jo tes opow ia 
da, że w iększość ludzi zaśm iew a 
się. gdy zobaczy k ary k a tu rę  zna jo ­
mych osób, ale na w idok w łasnej 
przew ażnie mówi: „Owszem. R y­
sunek jest dobry. Tylko podobień­
stw a nie ma. M ałpę chciał pan ze 
m nie zrobić".

M yślę o tej armfi profilów, któ­
re zdążył w yrysow ać Jo tes. I na­
gle robi mi się smutno, zupełnie 
jak aa jubileuszu.

—  Słuchaj — pow iadam  — z nie 
pokojem  m yślę o tw ojej p rzyszłoś­
ci... Co będziesz, bibdaku, robił, 
jak już w szystkim  obyw atelom  od 
dozorcy do m in istra  pow ykrzy­
wiasz w szystko co m ożna i co w y­
pada... Przecie jeśli w tym  tem pie 
pójdzie, to  niedługo czeka cię s tra ­
szliwe bezrobocie...

O sta tn ie  słow a moje zabrzm iały  
niem al trag iczn ie. Ale Jo tes się 
tylko uśm iechał.

—  N ie doceniasz pow agi sy tu a­
cji —  stara łem  się go zasm ucić.

W yjął z kieszeni n iew ielką ksią­
żeczkę i podał mi ją bez słowa. 
P rzeczytałem  ty tu ł: „M ały  rocz­
nik s ta tystyczny".

—- Z obacz rubrykę urodzin  — 
rzekł —  Z obacz i pomyśl... Czyż 
mogę się niepokoić w obec takiej 
żyw otności narodu? Ileż w spania­
łych profilów  rośnie i k sz ta łtu je  
się zgodnie z nadziejam i k ary k a tu ­
rzysty!... Czyż mogę być pesym is­
tą?

Tu w estchnął i podał mi k arton  
na którym ...

—  P ięćdziesięciotysięczny.„ — 
szepnął Jotes.

Owszem. R ysunek jest naw et do­
bry. Swoją k a ry k a tu rę  u tra fił zna­
kom icie (ha-ha-ha-ha) — Tylko — 
ia tu  w cale a w cale nie jestem  do 
siebie podobny. M ałpę chcia ł ze 
m nie zrobić, ale mu się nie u d ało — 
Proszę się przekonać. Załączam  
ten rysunek jako dowód rzeczowy.

ALEKSANDER MALISZEWSKI



(tłum aczenie z francuskiego)

J&a*ó§we tłu rai

Nocne spotkanie
/vo(«e!o Ze zlotu Sokołów w Pradze

Było to  już nieco po  jedenastej 
godzinie wieczór.

W śród bezksiężycowej nocy na 
B ulw arze de la  C hapelle ciemno 
było i cicho jak  w  grobowcu. Na 
szarym  tle  m urów  m asyw ne słupy 
m etra  rzucały  niepokojące cienie.1

M. G raudeau, bucha lte r Gene-l 
ralnego T ow arzystw a K opalń wj 
Eldorado, szedł szybko, przyśpie-j 
szając k roku  i s ta ra jąc  się całymi 
w ysiłkiem  nie odw racać głow y za| 
każdym  razem , k iedy m usiał m i-j 
jać zwodnicze słupy. Nie był przy. 
zw yczajony do tego, aby  o te j po­
rze znajdow ać się sam otnie naj 
ulicy Paryża. C harak terystyczny  
stuk  obuw ia na  asfalcie, p rze ry - ' 
w any  chrzęst n ieprzem akalnego ' 
jego płaszcza rob iły  na  nim  w ra ­
żenie jakiegoś niesam ow itego ha-j 
łasu. P rzyciskał do siebie nieodłą-j 
czną sw ą laskę — oznakę swej 
godności i — w  razie potrzeby  — 
groźną broń  przed włóczęgami.

S trach? Nie! M. G raudeau nie 
bał się. „S trach  — m aw iał często 
nie licuje z godnością człowieka". 
A. M. G raudeau  m iał w  sobie w ie­
le godności.

Och, na pew no w olałby w  tej 
chw ili znajdow ać się w  swoim 
łóżku i n ik t n ie  mógł poradzić ną  
to, że serce jego biło ta k  mocno. 
Lecz to  zapew ne z pow odu n ie ­
zwykłego spaceru, jak i odbył tego 
dnia.

A w reszcie — M. G raudeau był 
odw ażnym  człowiekiem. Czyż bo­
w iem  nie  trzeba  było odwagi, by 
o ta k  spóźnionej porze spacero­
w ać po dzielnicy, k tó rą  nazyw ano 
„B ulw arem  zbrodni"?

Nagle M. G randeau  zzieleniał. 
Zza ostatn iego słupa (widocznie 
zawsze te  słupy! M. G rauden  do­
brze mówił, że pow inno się je  było 
zniszczyć), w yskoczył nagle jak  
cień, jakiś człowiek, grożąc rew ol­
w erem , bandy ta  zbliżał się p e ­
w ien siebie; by ł tuż przy  nim...

M. G raudeau  n ie  m yślał naw et 
o tym , aby posłużyć się sw oją la ­
ską, k tó ra  nagle zaw isła śm iesz­
n ie  na końcu jego ram ienia. Nie 
pom yślał też o tym , aby  krzyczeć, 
jak  również, aby się rozejrzeć i zo­
baczyć, czy ktokolw iek nie m ógł­
b y  m u przyjść z pomocą. Zresztą

nie było wokół nikogo i dlatego; 
n apastn ik  z całym  spokojem  rzuV 
cił się w  nocną ciszę.

N ię ruszaj s ię  z miejsca! N ie je-, 
stem  zły. Tylko n ie  liczę s ię  z n i­
czym. Daj m i twój... Do licha!...! 
przecież to  G raudeau! Hej, G rau-; 
deau, m ój s ta ry  G raudeau , czy 
m ię n ie  poznajesz? Rusz-że się 
trochę i rzuć m i się na  szyję. Nie 
poznajesz swego starego  d ru h a  
T abet‘a?

G raudeau  n ie  zrozum iał go.
—  Tabet, V ictor Tabet! — cią­

gnął dalej napastn ik  — byłiśm y 
w  szkole na  ulicy Choisy, W trze ­
ciej klasie. Nie przypom inasz so­
bie?

Tak, G raudeau te raz  sobie do-j 
b rze przypom niał. T abet i on byii 
w  tej sam ej k lasie  na  kursach u-i 
zupelniających. Ale, tw ierdzić, że) 
by li tam  przyjaciółm i —  Tabet 
stanow czo przesadzał!...

T abet i G raudeau. Jeden  celu­
jący, d rugi p ilny  — obydw aj byli 
dobrym i uczniam i w  klasie i ry ­
w alizow ali ze sobą. Ale cóż. To 
było dw adzieścia la t  tem u  i czy 
by li wówczas ryw alam i czy n ie  — 
zawszeć to  przy jem nie spotkać się 
w  dw adzieścia la t po... (po 
czym?...).

M. H. G raudeau  n ie  odpowie­
dział ani słowa. Lecz T abet cią­
gnął dalej.

— Drogi, s ta ry  G raudeau  —ja k ­
że się cieszę, że cię widzę. W ybacz 
mi, s tary , mój m ały  w ystęp. To 
było trochę  gw ałtow ne — lecz 
cóż chcesz — tak ie  są w ym agania 
mego zawodu... Życie je s t ciężkie
— wiesz o tym  rów nie dob>/— jak  
i ja.

W ziął go pod ręk ę  i  pociągnął 
za sobą. G raudeau jak b y  urzeczo­
ny  słow am i T abet‘a —  nie  opierał 
się.

— Chodź więc ze m ną G rau­
deau. Nie każdego dnia spotyka 
się przyjaciela. Chodź, nap ijem y 
się czegokolwiek. Moje auto  stoi o 
dziesięć kroków .

I  rzeczywiście. Na rogu ulicy 
czekał w spaniały, am erykański 
wóz.

— Widzisz — pow iedział Tabet
—  dobrze m i się  powodzi. Jestem  
bogaty.

Pojechali obydw aj do m ałej 
k na jpk i nocnej n a M ontm artre.

— Szam pana — p o w ied z ia ł T a­
b e t do  m aitre  d*hotel. A  ty , mój 
s ta ry  — zw rócił się do G raudeau‘a 
—  jakże ci się powodzi? Czy do­
szedłeś do czego w  życiu?

G raudeau, k tó rem u pierw sze ły ­
ki szam pana odebrały  całą go 
dność, s ta ł się skłonnym  do w y n u ­
rzeń i poufałości.

Nie, jem u się nie poszczęściło. 
Ożenił się z zacną, przeciętną ko­
bietą, m iał z n ią  kilkoro dzieci 
(naw et sam  n ie  w iedział ile). P ra ­
cował zawsze w  tym  sam ym  biu ­
rze, dodając zaw rotne sum y za 11 
tysięcy franków  miesięcznie. Co 
za życie!

Z apał Ta b e t‘a w zrastał. On so­
bie p o trafił dać radę  w życiu. 
Uczciwy łub nieuczciwy ta rza ł się 
w złocie — m iał w spaniały  wóz, 
mógł pochw alić się sukcesam i 
w śród najpiękniejszych kobiet Pa 
ryża.

— Dlaczego nie zaciągniesz się 
do m ojej bandy? — mówił, poka­
zując przyjacielow i swój portfel, 
k tó ry  zaw ierał ogrom ną fortunę, 
a  k tó re j sam  nie po trafiłby  okre­
ślić.

M. G raudeau  pokiw ał sm ętnie 
głową. On był zanadto nieśm iały, 
zanadto  dobrze w ychow any, aże­
b y  przystępow ać do przechodniów

z bronią w ręku, bez zachowania 
najbardziej elementarnych zajtad
kurtuazji.

—  A poza tym — ja jestem *- 
czciwym — ja — rzucił brutalnie 
podnosząc się z krzesła — ja nie 
jestem  bandytą!

Język p lą ta ł się m u już nieco. 
T abet podochocony posadził go 
znowu i zam ówił now ą butelkę...

O piątej rano, po odwiedzeniu 
w szystkich n iem al knajp  Paryża, 
dw aj przyjaciele rozstali się kom­
p letn ie  pijani.

T abet pow rócił do domu, w po­
bliżu de 1‘Etoile.

Zaczął się rozbierać. Z całą sta ­
rannością o ubranie, w ypróżniał 
swoje kieszenie. I nagle z ust jego 
padło straszliw e przekleństw o:

— Psia krew! a to m nie u rzą­
dził!

Jego portfel, zegarek, szpilka od 
k raw ata , wieczne pióro, złota pa­
pierośnica, zapalniczka, batystow a 
chusteczka, b ry lan tow e spinki od 
m ankietów , złoty ząb, w szystko— 
włącznie do autom atycznego zam­
ka jego pochw y rew olw erow ej — 
wszystko zniknęło.

Z ulicy dobiegł go szum m oto­
ru. Rzucił się do okna i to, co zo­
baczył, doprow adziło go do szczy­
tu  wściekłości.

G raudeau z całym  spokojem  od­
jeżdżał do domu samochodem 
swego „przyjaciela".

ZADANIE Nr. 71 
R. Maillard 

(1 nagr. w  meczu Francja — Czecho­
słow acja r. 1936)

Rozrywki umysłowe
ARYTMOGRAF

i m

P rzy  pom ocy „klucza pom ocnicze­
go" zastąp ić  poszczególne liczby od­
pow iednim i lite ram i i odczytać roz­
w iązanie  (w  rzędach  poziom ych).

K lucz pom ocniczy.
22 — 18 —  14 — 22 — 19 — 10 =  

Senior aktorów polskich.
13 — x — 18 — 11 — 6 — 15 — 

9 — 10 — 18 — 9 — 8 =  Upełno­
mocniony, ten który otrzymał upo­

ważnienie.
5 — 4  —  13 —  22 —  B óg grecki.
20 —  18 — 3 — Rasa psa.
16 — 18 — 15 — 8 =: Inaczej 

„żwawy, rączy".
11  —  6 — 12 — 7 —  6 —  Jedna z 

w iększych rzek w  Polsce.
21 — 4 —  17 — 14 —  18 —  .9 =  

Wyspa na oceanie Indyjskim.
L. Cząstka — Biały Kamień.

LOGOGRYF

Do podanej fig u ry  w pisać p!onowo
i w yrazów  o poniższym  zn a c z e n u  
te ry  w  k ra tk a c h  oznaczonych k rop  
m i  dadzą rozw iązanie.
Z naczenie w yrazów : 1) P rzy rząd
> w iercen ia  dziur, 2) R zeka w  P o l- 
:e, 3) K ra j w  A zji, słynny  z boga­
ch pó l naftow ych , 4) Z aim ek  ziwro 
y (w spak), 5) Z apo ra  w odna, 6) 
zeka w  Z. S. R. R., V) C ienka de- 
•czka do k ry c ia  dachów , 8) T y tu ł 
a rcpo lsk i, 9) Bóg słońca, 10) Do- 
y w  W arty , 11) C horoba zakaźna, 
I) Część czapki w o jskow ej, 13) F i-1 
ira  w  k a rta ch , 14) F ig u ra  gcom e- 
yczna, 15) Z w ierzę d rap ieżne, 16) 
a tu n ek  w ierzby, 17) R zeka w e

W łoszech, 18) M uł rzeczny. 19) Bo­
żek w ia tró w , 20) D rzew o iglaste.

J. Sadowski — Low'cz.
R ozw iązania zAdań z  n in iejszego 

num eru  nadsy łać  należy najpóźniej 
do d n ia  10 s ie rpn ia  b r. pod  ad resem  
red ak c ji z dopiskiem  n a  kopercie, 
.rozryw ki um ysłow e".

Za dotbre rozw iązan ie  p rz y n a j­
m niej jednego  z tych  zadań  p rzy ­
znane zostaną  d rogą losow ania: •

3 nagrody książkowe
O prócz tego d la  au to ró w  n a jlep ­

szych zadań  p rzyznaw ane będą co 
m iesiąc specja lne:

nagrody autorski*

M at w  2 posunięciach  
K on tro la  d iag ram u  j 
B iałe: Kb3, H h l, W e8 , Gh7, Sf4, 

Sg5, p:b2(7).
Cza-me: K el, Hk3, We6 , W dl, Gh4, 

S fl, p:d2, f2, f3, h2(10).

P A R T IA  N IEREG U LA R N A  
grana w  meczu W ęgry—Austria 1947 

B iałe: B arcza  (W ęgry)
Czarne: L okvenc (A ustria)

1. Sf3. Sf6. 2. S3, b 6. 3. Gg2, Gb7.
4. O—O, c5. 5. c4, g6. 6. b3, Gg7. 7. 
Gb2, 0—0. 8. d4, c:d4, 9. H:d4! d6 (n a ­
tu ra ln ie jsze  9... Sc6.) 10. W dl, Sb-d7. 
11. S e l! G:g2. 12. G:g2, a6? (lepsze 
12... Sc?! i je ś li 13. Sc3 to  13... S7-c4.) 
13. Sc3, Wb8. 14. Ge3, b5. 15. Se-d5, 
Ge8  (n ie by ło  lepsze i 15... Sh5, gdyż 
po 16. Hd2, G:b2. 17. H :b2, b:c4. 18. 
S:c4, e6. 19. Sd-e3, ds 20. Sc-e5 n ie 
w olno 20... H f6 , w obec 21. S3-g4, 
Hg7. 22. S h 6 + ! ,  K h 8 . 22. Se:f7 +  ! itd) 
16. Hd2, G:b2. 17. H:b2, b:c4. 18. S:c4, 
e6. 19. SI4, ds. 20. Se5, S:e5 (20... H f6 
prow adziło  do gry, ja k  w  tekście: 21 . 
S f-d3, S:e5. 22. H:e5,Wc8. 23. W a-c l, 
H:e5.) 21. H:e5, Hd6. 22. Sf-d3, Wc8. 
23. W a-cl, H:e5. 24. S:e5, Sd6. 25.
Sd7! W f-d8 (Po 25... W :cl? 26. W :cl, 
Wc8 . 27. W :c8  +  , S :c8 . 28. S b 8 , a5. 29. 
Sc6  tra c iły  cza rn e  p iona  a.) 26. Sb6, 
W :el. 27. W :cl, Sb5. 28. K fl! dy. 29. 
Sa4, c5 (Jeśli 29... Wd6 to  30.. W c8 + .) 
30. Wc6, Wd6 (Na 30... c4 n astąp i 31. 
W:a6, Wc8 — jeś li 31... d3 to  32. K e l 

32. Wb6, W c l+  33. Kg2, Sc3. 34. 
S:c3, d:c3. 35. W c6 itd.) 31. W:d6,
S:d6. 32, Sc5, a5. 33. Sd7, e4. 34. Se5! 
Sb7. 35. Sc6, d3. 36. e:d3. e:d3, 37.
K el, Kg7. 37. Kd2, Kf6. 39. K:d3, a4. 
40. b4! Ke6. 41. Sd4 +  , Kds. 42. Sb5, 
Kc6. 43. Kc4, h5. 44. h4, f6. 5. a3, g5. 
46. Sd4-K Kd6. 47. f4! g:b4. 48. g:h4. 
Kc7. 49. Kd5, Sd6. 50. b5, Kd7. 51. b6 , 
Sc8. 52. b7! S c 7 + . 53. Kc5, Kc7. 54. 
b 8, H +  , K:b8. 55. Sc6 +  , S :c6 . 56-
K:c6, 15. 57. Kd6 i czarne się p o d d a­
ły . (U w agi w ed ług  B arczy  z „R evista  
R om ana  de S a h “).

ODPOWIEDZI REDAKCJI
A. Zaleszkiewicz, W -wa. W itam y 

serdecznie. N r. 65 zaliczam y, to  by­
ła  4x, a  n ie  3x, nasza w ina. P a r t ia  z 
G. nic nie w a rta , nie do d ru k u . Co 
do N r. 64 to  zaw sze n a jp ie rw  d ia ­
gram , później, ew entualnie, jego 
k o n tro la . O statn iego  ru ch u  czar­
nych w  poz. Nr. 64 n ies te ty  nie zn a­
my. Pochodzi ona z początków  n a ­
szego stulecia. B u m  był znanym  m i­
strzem  ang elskim , P erlis , o ile się 
nie m ylim y — austriack im . D zięku­
ję  za g ra tu lac je  i życzenia.

A. Ostrowski, Brodnica. D obrze, 
pow odzenia p rzy  egzam inach! Dzię­
kujem y.

R. Stein , W -wa. D oskonale, ale 
n ie  jesteśm y  „kącik iem ", gdyż sza­
chy n iekoniecznie m uszą siedzieć w 
kącikach . Jes teśm y , „działem "!

J. L. Stępień , W -w a. N r. 65 za li­
czam y, ze w zględów  podanych  pow y 
żej. Ń rN r 62 i 66 sa jed n ak  odrob i­
nę  inne, m usim y jed n ak  stw ierdzić.

że w szyscy p raw ie  nasi R ozw iązu­
jący  odznaczają  się zb y t d o b rą  p a ­
mięcią... D zięku jem y za pozdrow ie­
nia.

J. Woźniak, Lublin. P a trz  odp. 
p. J .  L. S.

S. K łosiew icz, W -w a. A d N r  65 
p a trz  odp. p. A. Z.

„Słoń", Łódź. A d 95 p a trz  gdzie­
ko lw iek  w yżej. „P ropozycję" ad  
N r 62 (66) „p roponu jem y" w ysłać
„Szachom ".

J. P ow ierza, W -w a. T u rn ie j k o re s ­
p o n d ency jny  „R obo tn ika" n a  raz ie  
jeszcze n ieak tu a ln y , z  w ie lu  w zglę­
dów. W przyszłości — zobaczym y 
Z adan ie  dobre. T erm in  nadisyłań o- 
b ow iązu je  13-dniowy licząc da tę  
s tem pla  od soboty. D ziękujem y za 
uznanie .

J. W aslriew ’ez, B łonie. Rozw. zad. 
N r 64 źle.. 1HJ 7?  Sd2. 2: Hf2, Sc2!! 
(nie m a żadnej rozpaczy"..,) i n ie  m a 
3X. Nie będąc  „T ygodniem  R obotn i­
k a"  a le  dodatk iem  tygodniow ym  
„R obo tn ika" rozw iązań  zadań , n a d e ­
słanych  na tam ten  k onku rs , choć 
m iłych  naszem u se rcu  —■ n ie  może 
n ies te ty  zaliczyć, a m yln ie  do nas 
ad resow ane — sk ierow aliśm y, gdzie 
należało.

B. Grzybowski, Naklo. Ad Nr 64
p a trz  w yżej.

Z. Skolim ow ski, W -w a. N r 64 źle, 
w  ob u  w ypadkach , w  N r 62. 1. Ge2! 
było* je d n a k  w łaśc iw ą drogą, to  sam o 
ad  N r 66 D ziękujem y za  pozdrow ie­
n ia  i życzym y m iłego  u rlopu .

|g— I M

Fasolka szparagowa na kw aśno w 
sosie. 1 kg  faso lk i szparagow ej o- 
czyścić z w łók ien  i pokro ić  w  pasecz 
k i 2 cm. N astępn ie  zalać ją  w odą, 
osolić, dodać łyżkę m asła  i gotow ać 
do m iękkości. G dy m iękka, w cisnąć 
sok z pół cy try n y  (ew en tua ln ie  m o­
żna użyć cy tryny  w  proszku) dodać 
cu k ru  do sm aku, w lać  szk lankę  śm ie 
tan y  zapraw ionej łyżką  m ąk i i zago­
tow ać k ilk a  razy. P odać  z z iem nia­
kam i po lanym i m asłem .

Ziam niaki na kw aśno z  kiełbaska­
mi. U gotow ać na  w pół z iem niak i na 
sm aku  z ja rzyn . P rzygo tow ać ru m ia ­
n ą  zasm ażkę, rozprow adzić  sm akiem  
z ja rzyn , dodać 1 łyżeczkę octu  w in ­
nego, c u k ru  do sm ak u ; w łożyć p ok ra  
jan e  z iem niak i w  kostkę , a gdy 6ą  
zupełn ie  m iękkie , w rzucić  4— 6 p a ró ­
w ek  p o k ra jan y ch  w  k aw ałk i, zagoto­
w ać i podać.

M archew smażona w cieście. M ło­
de, lecz g rube  m archw ie  pokro ić  
w zdłuż na  2 lub  3 części, odgotow ać 
w  słonej w odzie, a gdy odcedzone 
obeschną na  sicie, m aczać je w  gę­
stym  cieście (jak  naleśn ik i) i sm ażyć 
na  fry tu rze . J e s t to  bardzo  sm aczne 
dan ie  do m ięsa. '*

PRAKTYCZNE RADY

N ajlepszy sposób p rzy rządzan ia  
h e rb a ty : cza jn ik  w  k tó ry m  parzym y 

[herbatę , pow in ien  być ciepły; w le­
w am y w rzącą  w odę i zostaw iam y na 
5 m inu t, następ n ie  p rze lew am y esen ­
c ję  do drug iego  ciepłego czajn ika, 
pon iew aż listk i h e rb ac ian e  nie po­
w inny  d łużej zostaw ać w  w odzie niż 
5 m inu t. Jeżeli chcem y m ieć m ocniej 
szą h e rb a tę , w łożym y w ięcej listków , 
lecz n ic  p rze trzy m u jm y  ich długo. 
C zajn ik  n ak ry w am y  szczelnie, aby 
esencja  by ła  ciepła ja k  najd łużej.

Prezydent Rep. KI. Gottioald z małżonką siedzi z głównej 
trybuny z zainteresowaniem popisy.

Żyw y trójkąt zmienia się w prostokąt, kxvadrat, romb.

Czołówka defilującej grupy polskiej kroczy przez Vaclavskie
Namesii.

Grupa polska rozpoczyna ćwiczenia. Skupienie na twarzach 
—  pierwszy występ przed 270.000 publicznością.

Przez stare ulice Pragi rozśpiewany korowód złotowicrów


